
Serdeczne życzenia Weso­
łych Świąt przesyła swoim Sz. 
Ójentom

P. KUCHARSKI 
Masaja tóałaat.

Dzisiejszy
„KURJER ZACHÓW

m. in. zawiera:
T. Op. - ZMARTWYCHWSTANIE 

(artykuł wstępny).
StaŁ. — NASI RODACY Z ZA 

KORDONU.
X X obrzędy wielkanocne. 
ł^eon Kruczkowski — LEGENDA 

wiosenna.Wiktor Bronikowski — Z PRZE­
SZŁOŚCI ŻYCIA CECHOWEGO W
SIEWIERZU.

Konst. Ćwierk — ZWYCIĘSTWO 
(wiersz). s

St. Arnold - DUCH I MATERJA.
W. Borowy - PIERWSZE W POD 

■ . ^wiiW-ONE W WECHOWIĘ.
L. Matasewiezowa — HOSANNA 

(wiersz).
Kazimierz Grus •— KARYKATURY 

SOSNOWIECKIE (tekst Czarnego).
K. Ćwierk—ŚWIĘCONE JĘDRKA. 
Zygmunt Gostomski — JAK ZRE­

DAGOWAĆ OGŁOSZENIE?

B. poseł Okoń
WYPUSZCZONY ZA KAUCJĄ.

Lublin, 6-4. (AW.) Dnia 2 bm. został 
zwolniony z więzienia b. poseł Euge- 
njusz Okoń, który w więzieniu przeby­
wał przez dwa miesiące. Zwolnienie na­
stąpiło na skutek decyzji Sądu okręgo­
wego w Lublinie, który zastosował jako 
środek zapobiegawczy kaucję w wyso­
kości 500 zł. Wychodząc z więzienia O- 
koń oświadczył, że ma głęboki zamiar 
pojednania się z kościołem i podporząd­
kowania się władzom duchownym.Młoda kobieta w męskiem przebraniu

ostrzega posła sowieckiego w Warszawie
PRZED ZAMACHEM RZEKOMO PLANOWANYM NA JEGO ŻYCIE.

Warszawa, 6-4. (Tel. wł.) W poselstwie 
sowieckiem w Warszawie wykryta zo­
stała tajemnicza afera, której zagadko- 
wość postawiła wczoraj na nogi całą 
brygadę polityczna warszawskiego urzę­
du śledczego. Historja ta, mająca posmak 
romansu kryminalnego, miała przebieg 
następujący:

Do poselstwa sowieckiego zgłosił się 
wczoraj o godz. 5 popoł. jakiś młody 
człowiek i oświadczył dyżurnemu „ku­
rierowi", iż :pragnie widzieć się z kie­
rownikiem wydziału konsularnego p. A- 
ieksaadrem Hakhofiem.

Za młodym czolwiekiem, mogącym li­
czyć najwyżej 19 lat, zamknęły się auto­
matyczne drzwi poselstwa, a ze wszyst­
kich. zakamarków wyłoniły się postacie 
„kur jerów44.

Gdy wprowadzono go do gabinetu p. 
H&khoffa, młodzieniec poprosił o roz­
mowę w cztery oczy. Prośbie stało się 
zadość.

Wówczas młodzieniec opowiedział p. 
Hakhoffowi, iż jest jednym z członków 
rosyjskiej organizacji monarchistycznej 
z Wilna i przyjechał ostrzec poselstwo 
przed zamachem, który monarchiści ro­
syjscy w Wilnie przygotowują, celem 
ogładzenia posła sowieckiego w Warsza­

Współpraca „jedynki" z P.P.8.?
Pogimi o saradasb posłów Jiaku ^zparlyw**

Z GRUPĄ „PIŁSUDCZYKÓW" W KLUBIE P. P. S.
Warszawa, 6-4. (TeŁ wl) W kołach 

pełityczaych krążą pogłoski, że między 
posłami „Bloku bezpartyjnego" a posła­
mi grupy zwolenników marsz. Piłsud­
skiego w P. P. & toczą się narady na to- j„Czerwony niedźwiedź" ze wschodu

przygetswjwaie się do mliii oa Łotwą i Uesaratię.
SENSACYJNA WIADOMOŚĆ TYGODNIKA FRANCUSKIEGO O PLA­

NACH WOJENNYCH SOWIETÓW.
Paryż, £4 (PAT) Wychodzący w 

Paryżu pod redakcją Jacąues Seu- 
douz, b. azela sekcji ekonomuaiiej 
ministerstwa spraw zagranicznych, 
tygodnik „Pax" ogłasza sensacyjną 
wiadomość o grożącem jakoby wy­
stąpieniu zbrojnem Rosji sowieckiej 
przeciwko Łotwie i Besarabji.

Pierwszą ma być zaatakowana 
Łotwa, przeciwko której wszystkie 
przygotowania już poczyniono. Co 
mą tyczy Besarabji, to plan uderzenia 
ł‘ został jeszcze ostatecznie opraco­

Mila para królewska...
RZĄD ANGIELSKI PŁACI DŁUGI AFGANISTANSKIEJ PARY KRÓ- 

LEWSK1EJ ZACIĄGNIĘTE W SKLEPACH.

Paryż, 6.4 (AW) „Chicago Tnibu- 
ne“ donosi, że pobyt londyński a£ga- 
nistańakiej pary królewskiej koszt®- , 
wal rząd 5.000 dolarów dziennie.

Oprócz tego rząd angielski musial 
uregulować liczne długi pary króiew 
skiej zaciągnięte w sklepach angiel­
skich.

Również i podczas pierwszego po­
bytu w Paryżu afganistańskiej pary | 
królewskiej rząd francuski zapłacił > 

wie, p. Bogomołowa.
Panu Hakhofiowi opowiadanie to nie 

trafiło do przekonaniiL Pod pozorem na­
rady z posłem wyszedł więc z gabinetu 
i z sąsiedniego pokoju zaalarmował o ta­
jemniczej wizycie policję.

W kilka minut później do gmachu po 
seŁstwa przybył automobilem naczelnik 
Suchenek w towarzystwie kilku wywia­
dowców.

Tajemniczego gościa aresztowano i 
sprowadzono do samochodu. W drodze 
do urzędu śledczego rozpoczęto pierw­
sze badania. Na wszystkie niemal pyta­
nia zatrzymany dawał wymijające od­
powiedzi. Nacz. Suchenek przyjrzał się 
bacznie więźniowi i stwierdził, że ma on 
drobne kobiece dłonie, twarz o wybitnie 
dziewczęcym charakterze.

Kilka energicznych pytań wyświetliło 
zagadkę. Zatrzymany przyznał się, iż 
jest kobietą ubraną w strój męski.

W urzędzie śledczym przebrana kobie­
ta oświadczyła, iż nazywa się Helena 
Hoppen-Walentynowiczówna, ma lat 18, 
mieszka w Wilnie i należy do związku 
monarehistycznej młodzieży rosyjskiej.

Twierdzenie o projektowanym zama­
chu na posła Bogołomowa potwierdza, 
poza tem iednak odmawia udzielenia ja­

mai zmiany na stanowisku marszałka 
Sejmu oraz współpracy klubu parlameu 
tarnego P. P. S. z „Blokiem bezpartyj­
nym".

wany.
Według informacyj z pewnego 

źródła, oprócz chęci ponownego za- : 
garnięcia pod władzę Rosji pobrzeża ■ 
Bałtyku wraz z Rygą, plan Sowietów I 
polega na wznowieniu przeciwko I 
Polsce operacyj wojennych, tak nie- ‘ 
fortunnie zakończonych w r. 1920. :

Zajęte obecnie przez Litwę stano- ; 
wisko wobec Polski pozwoliłoby — 
kończy autor artykułu — zaatako­
wać Polskę z frontu a zarazem i z 
boku.

długi zaciągnięte w tamtejszych skle 
pach.

65.000 IMO«1L
dostarczanych dotychczas pizez

WOLFA
dowodną, że to właśnie są najosz- 
częd. najtrwalsze silniki napęd. U- 
dzieiamy długo term, kredyt, Inż. 
Z. KLENIEC, Warszawa, Sienna 45.
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kichkolwiek wyjaśnień.
Po przesłuchaniu przebraną pannę o- 

sadzoao w specjahaie strzeżonej celi an>- 
sztu.

Do Wilna wysiano natychmiast tele­
graficzne polecenie dokonania rewizji w j 
mieszkaniu zatrzymanej.

Rezultaty rewizji osobistej, zwłaszcza 
szczegół, czy przy Walentynowiczównie 
znaleziono bron, trzymane są w tajem­
nicy.

Wśród personelu poselstwa sowieckie­
go w Warszawie obiega pogłoska, iż Wa- 
leniynowiczówna chciała osobiście do­
konać zamachu na poda Bogomoiowa, a 
jej „ostrzeżenie" posłużyć miało do 
wzbudzenia zaufania i uzyskania audjea 
cji u sowieckiego dyplomaty.

Warszawa, 6-4. (Tel. wł.) W sprawie 
tajemniczej wizyty młodej dziewczyny 
w przebraniu męskiem w poselstwie so- 
wieckiem, policja wszczęła energiczne 
śledztwo, które wykazało, że Halina 
Hoppen-Walentynowiczówna istotnie tak 
się nazywa. Po skomunikowaniu się z 
policją wileńską stwierdzono, że Walen- 
tynowiczówna jest Rosjanką, wyznania 
rzym.-katolickiego i zdradza objawy wy 
bitnie histeryczne i zawsze wydawała się 
typem skłonnym do mistyfikacji.

'100 (Stj) lllljthWlj.
Dni*  4-go b. m. zginęły dwa psy: 

suka-wyieł krótkowłosy, brązowy, z 
krótkim ogonem, oraz pies - wilk.

Powyższą nagrodę otrzyma ten. 
kto odprowadzi psy, lub wskaże 
miejsce ich majdowauia się.

Dyrektor St Szymański 
8C69 Zaw.ercie, Tow. Akc.

J ' .................................. —1

Kto towarzyszy
MN. ŁYLESKIEMU W PODRÓŻY 

DO WŁOC1L
Warszawa, 6-4. (Tel. wł.) W związku 

z wyjazdem ministra spraw zagranicz­
nych do Rzymu dowiaduje się wasz k.o- 
icspondent, że p. Zaleskiemu towarzy­
szą p Szumlakowski z M. 8. Z. oraz pułk. 
Beck, szef gabinetu ministra spraw woj­
skowych.

KONFI^ATA „GAZETY WARSZ.44
Warszawa, 6-4. (Tel. wł.) Dzisiejsze 

wydanie „Gazety Warszawskiej “ zosta­
ło skonfiskowane za artykuł o Sowie­
tach. W drugiem wydaniu „Gazeta War­
szawska” ukazała się z białą plamą.
PROTEST KUPCÓW ŻYDOWSKICH.
Warszawa, 6-4. (Tel. wł.) Dnia 5 bm. 

w południe w Wysokiem-Mazowieckiem 
aa krótki czas wszyscy właściciele skle­
pów żydzi pozamykali swe sklepy na 
znak protestu z pow’odu nałożenia przez 
urząd skarbowy nadmiernego — ich zda 
naem — podatku od obrotu i z powodu 
wejścia w skład komisji orzekającej je­
dynie przedstawicieli wyznania rzymsko 
katolickiego.

ZAMIAST WYTRZEŹWIEĆ — 
UTONĄŁ.

Warszawa, 6-4. (Tel. wł.) Mieszkaniec 
miasteczka Broku (powiat Ostrów Mazo­
wiecki) Rokicki Stanisław poszedł w sta­
nie nietrzeźwym po wodę do studni zdro­
jowej głębokości 1 metra, przyczem 
wpadł głową do studni i utonął.

Bezczelni włamywacze
OKRADIJ POSTERUNEK 

POLICYJNY.
Swieeie, 6-4 .(AW.) Nocy onegdajszej 

nieznani sprawcy włamali się za pomo­
cą wytrychu do kancelarji posterunku 
policji w Osin, pow. Świećie, skąd skra- 
dLi większą ilość nabojów karabinowych 
i rewolwerowych. Wssczęlo energiczne 
poszukiwania, celem ujęcia odważnych 
włamywaczy, którzy nie wahali się o- 
kraść policjantów.

Z okazu naachoazacej Wiel- 
kie/nocy pozwolą sobie złożyć Sz. 
klijenteu Zagłębia Dąbrowskiego i 
Okolicy Wesołego Ałlełuia

Z poważeniemmiF urn
Skład wędhn Warszawska 14 

Sosnowiec, 7. IV-1928 r.

PRZED PRZYJAZDEM KRÓLA AFGANI­
STANU DO WARSZAWY.

(5 minuty rozmowy z bronzowym władcą).
Paryż, tel. wl. Współpracownikowi nasze­

go pisma udało, się uzyskać osobistą rozmo­
wę z królem Afganistanu. Na zapytanie, czy 
wie coś o Polsce, egzotyczny władca odpo­
wiedział: otrzymuję właśnie wciąż, z Polski, 
podobnie jak z Francji i Niemiec wzory naj­
rozmaitszych nowości z prośbą, ażebym mia­
nował producentów ich nadwornymi mymi 
dostawcami. Otrzymałem również większą 
ilość gilz polskiej fabryki TIGAN. których 
wynalazkiem jestem naprawdę zachwyco­
nym, pragnąłbym osobiście złożyć sympaty­
cznej firmie podziękowanie i powinszo- 
'‘fiUŁifik

I
V / ,

Dzisiejszy notner Świąteczny zawiera stron 15 i kosztuje 20 groszy.

Kurjer Zachodni
m

 Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki.
CC ROK SOSNOWIEC. SOBOTA, 7 KWIETNIA 1928 R. _______________________________ Nr. 98.
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KOLONJA LECZNICZA DZIECIĘCA

ii. ta fel Mn 1 taHSii taj itt i Mi.
Z dmetn 1 Kwietnia rosiało otwarte stałe uzdrowisko dla dzieci dotknię­

tych przewlekłymi schorzeniami wieku dziecięcego (skrofuły, gruźlica pozapłuc- 
na: stawów, kości i innych narządów; krzywica, reumatyzm i inne)

Kąpiele siarczano-słone ze źródeł miejscowych, werandowanie i naświe­
tlania alotfeem oraz lampami kwarcowemi, zabiegi opererecyjne. ortopedia, ra­
cjonalne i specjalne intensywne odżywianie według metody prof Pirąueta itp.

BLIŻSZYCH WIADOMOŚCI UDZIELI DYREKCJA KOLONJI vv BUSKU
KIELECKIM. 2044.3

Dojazd do stacji Kielce, następnie samochodem do Buska,
ZARZĄD.

-B

„BLASKOLIN*?
Od dawna starano eię znaleźć; środek 

któryby nadawał mydłu poza jego zwy- 
ktemi własp.oćciami usuwania brudu, 
zdolność rozpuszczalną Wszelkie w tym 
kierunku robione próby przez dodawanie 
do mydła terpentyny, benzyny, benzolu, 
tetracnioru itp. me dawały pożądanych j 
rezultatów. Wszystkie wyżej wymienio- ■
ne substancje ulatniały się bardzo pręd­
ko, przez co mydło traciło zdolność roz­
puszczania tłuszczów.

Dopiero nowy wynalazek, oparty^na o- 
statnich zdobyczach nauki, dał możność 
otrzymania stałego połączenia mydła k 
pewńemi składnikami benzolowemu

Mycfto to (zastrzeżone w Urzędzie Pa 
tentowym nr. 7934) nazwaliśmy

„BLASKOUNEM*
BLAS&OŁIJ-* iączy w sobie wszystkie ‘ 

zalety najlepszego mydła z czysczą- 
ceroi własnościami Deazyny.

gBLAbKOLiN" pierze i czyści najbardziej 
^tłuszczone tkaniny i bieliznę.

#BLASKOLIN“ pierze i czyści najdelikat 
niejsze materj&ły wełniane, bawei 
niaae i jedwebne białe i kolorowe 
bez żadnego uszkodzenia tkaniny 
koloru

WBLASKOL1*4 “ posiada specyficzny za- 
paca rozpuszczalności, wchodzących 
w jego skład; zapach ten jednak nie 
udziela się wcale pranym tkaninom 

nBLAsńOLIN" jest najoszcKędnięjszem 
mydłem, SA iunta Blaskolinu zastę­
puje 1 lunt najlepszego mydła.

W wypadkach bardzo zapuszczone 
bielizny należy ją namoczyć w gęstych 
mydlin lach Blaskolinu, nazajutrz przeprać 
zwykłym sposobem mydłem Blaskoiin 
Kto raz spróbuje mydła Biaskolm, aa- 
rzóci na zawsze wszelkie inne śedki do 

I planiki

vi ielkopolska Wytwórnia Chemiczna 
[„BLASK”, Spółka Akcyjna

P O 2 W A N, Aleje Marcinkowskiego 5

Stałym Bywąlcom Warszawskiej Cukierni i Restauracji z okazji 
Świąt Wielkanocnych serdeczne życzenia przesyłają

Współwłaściciele.
20W

Bolszewicki mentor Litwy
DAJE WSKAZÓWKI WALDEMARASOWI, JAK SIĘ MA ZACHO .VAć WOBEC 

POLSKI.

Sosnowiec, 7-IV-2fl r.

Moskwą, 6-4. (PAT.) „lzwiestja“ po­
święcają wczorajszy artykuł wstępny 
konferencji królewieckiej. W artykule 
tym dziennik podkreśla dwie okoliczno­
ści, mające scharakteryzować zachowa­
nie się delegacji polskiej w Królewcu. 
Pierwszą okolicznością ma być udawa­
ny pacyfizm, zapomocą którego min. Za­
leski chciał skokietować Waldemarasa. 
Autor artykułu radzi Litwinom mieć się 
na baczności i nie ufać Polakom, gdyż 
pakt o nieagresji nie wyklucza akcji w |

rodzaju powstania Żeligowskiego. Dru­
gą okolicznością miały być próby zlikwi 
dowania z Litwą za wszelką cenę spra­
wy Wileńszczyzny. „Izwiestja“ stwier­
dzają z zadowoleniem, że usiłowania Po­
laków spaliły na panewce. Przy tej spo­
sobności dziennik sowiecki polemizuje z 
onegdajszym artykułem „Temps‘a“, któ­
ry mówił o możliwości rozpatrzenia spra 
wy polsko-litewskiej przez Ligę Naro­
dów. Wtrącanie się trzeciej strony „Iz- 
wiestja“ nazywają szantażem.

Stolica gflr polskich—Zakopano
ŚCIĄGA LICZNE RZESZE TYRUSTÓW ZAGRANICZNYCH I POLSKICH.
Zakopane, 6-4. (AW.) Według danych 

statystycznych biura zarządu uzdrowisk 
w Zakopanem w roku 1927 zwiedziło Za­
kopane wielu cudzoziemców, było ich bo 
wiem ogółem około 1000, nie licząc zbio­
rowych wycieczek zagranicznych. Naj­
więcej było Amerykanów, niewiele 
mniej było Austrjaków, Niemców, Gdaii 
szczan, Rosjan, Czechów i Francuzów. 
Poważną też liczbę stanowili goście z 
Anglji, Estonji, Holandji, Rumunji, Szwe1

cji, Szwajcarji, Węgier, Belgji, Bułgarji, 
Danji, Fin land ji, Norwegji, Łotwy, Gre­
cji, Jugośławji itp. Po kilka osób przy­
było nawet z Chin, Japonji i Palestyny.

Obywateli polskich było w Zakopa­
nem w ciągu roku 1927 42.574, czyli o 8 
tys. więcej niż w roku ubiegłym. Cyfry 
te świadczą o ciągiem powodzeniu let­
niej i zimowej stolicy Polski, mimo du­
żej konkurencji innych uzdrowisk.

Zaproszenie
W bieżącym tygodniu urzą­

dzamy bezpłatne pokazy pra­
nia środkiem sarnopiorącym 
.RADIO N’, połączone ze 
szczegółowemi objaśnieniami i 
bezpłatnem rozdawaniem pró­
bek, w następujących firmach:

Środa dn. 11 b.m, Stów. „Jed­
ność*  przy fabr. ScbOaa

Czwartek 12 btn.btaw. „Jed­
ność*  przy taor. Scc0.ia

Piątek dn. 13 bm. St. Mon- 
«ior, Konstantynowska ó

Sobotą 14 bm. A. Olędzki, 
Skł. Apt. Konstantynowska 3

Poniedziałek 16 bm. A. Kre­
czmar, Konstantynowska r. Ka­
miennej

Wtorek dn. 17 b. m. J. Bu­
chacz, Będzińska 12

Środa dn. 18 b. m. P. Liber- 
man, Dzika 2

Czwartek 19 bm. Sz. Feder- 
man, Ciepła 7

Piątek 20 bm W. Wawrzyn- 
kiewicz, Nowo-Pogońska 21

Sobotą 21 bm. A. Kamiński, 
Orla 11

na które zaprasza P. T. Pa­
nie Gospodynie 2059

„SHURir S. A.
warszawa

Za mocno spali
POZWALAJĄC Sili SKANDALICZ­

NIE OKRAŚĆ.
Lwów, 6.4 (AW) Z Cholorowa do­

noszą, iż wczoraj w nocy nieziiaiu 
sprawcy włamali się do mieszkania 
niejakiego Risclia, kupca miejscowe­
go i .po otwarciu zamkniętej szafy 
skradli z niej 1.000 dolarów i prze­
szło 11.080 zł. gotówki.

Dostali się do mieszkania złodzieje 
po wytluęzeniu szyby w oknie i tą 
6amą drogą zbiegli bez śładu-

W pokoju, w którym znajdowała 
eię szafa, spali kupiec i jego żona. 
Pomimo obecności złodziei, nie obu­
dzili się.
.WZAJEMNIE SIĘ POSTRZELALI.
Wilno, 6.4 (AW) „Dziennik Wileń­

ski" przynosi wiadomość ze Stołpców, 
że w dniu 4 b.in. władze KOP‘a zosta 
ły zaalarmowane ostrą strzelaniną 
po stronie sowieckiej.

Skonetantowano, iż podczas nocy 
starły się dwa patrole sowieckie, któ 
je pomyślawszy hasła zaczęły się‘wza 
ąemnde ostrzeliwać. Wskutek strza- > 
łów jeden żołnierz zasiał zabity, 
dwaj ciężko ranni.

NIESPRAWDZONE WERSJE.
Rzym, 6-4. (PAT,) Zaprzeczają tu po­

głoskom o chorobie i dymisji kardynała 
Gasparri. Należy także przyjmować z za 
strzeżeniami pogłoski o ogłoszeniu ency­
kliki o nacjonalizmie.

OLBRZYMI LOKAUT.
Chemiutz, 6-4. (PAT) Wląścimeleprzcd- 

siębiorsiw metalurgicznych postanowili 
ogłosić z dn. 12 bm. lokaut, który obej­
mie 2OT.00Q sebp.tuikójyi

Mili niWlwini taaraii hlwii
POMIĘDZY POLSKĄ A LITWĄ.

Warszawa, 6.4 (PAT) Dla rokowań | łów wykonania służby na stacjach i 
t iw.------- .—in kolejowych szlakach granicznych

złożony został przez polskie Minister 
stwo komunikacji uzupełniający kon 
wencję projekt wzoru o umowie 
granicznej.

Ponadto został przygotowany pro­
jekt układu, normujący komunika­
cję pasażerską i towarową oraz wy­
mianę wagonów. Przygotowane są 
również przepisy o rozrachunku ko­
lejowym.

z Litwa, które rozpoczęły się dnia 50 
marca, b. r. w Królewcu sporządzone 
ze strony polskiej projekt między­
państwowej konwencji kolejowej, 
mającej stanowić prawne podstawy 
wzajemnej polsko - litewskiej komu­
nikacji kolejowej.

Narazie przewiduje się z naszej 
strony dla celów tej komunikacji 
i graniczne punkty przejściowe. Dla 
unormowania technicznych szczegó-

3 dni aresztu, albo 30 złotych
ZA ZRANIENIE PRZECIWNIKA W POJEDYNKU.

Lwów, 6-4. (AW.) Przed kilku miesią­
cami w tutejszym sądzie karnym odby­
tą się rozprawą przeciwko studentowi 
politechniki, Kuttinowi oskarżonemu o 
pojedynek. Kattin obrażony i znieważo­
ny przez oficera, w Brodach wyzwał go ' 
na pojedynek na szable i zrani! oficera, < 
sam odnosząc tylko lęka. ranę. Sąd kar- i 
ny skaza! wówczas Kuttina na 4 miesią- j 
ce więzienia, odraczając wykonanie tej i

■ kary na 4 lala. Sąd wojskowy skazał o- 
ficera za branie udziału w pojedynku na 
50 dni aresztu domowego. Na skutek 
wniesionego zażalenia nieważności Sąd 
najwyższy zniósł wyrok sądu karnego. 
Przeprowadzona wczoraj rozprawa są­
dowa przybrała zupełnie inny obrót. Sąd 
skazał Kuttina za lekkie uszkodzenie cia 
la oficera na trzy dni aresztu z zamianą 
na 30 złotych grzywny.
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Nieprawdziwe młoski
O REWOLUCJI W GRECJI.

Ateny, 6.4 (PAT) Ateńską Agencja 
Telegraficzna stwierdza, żc rozsiewa 
ne przez Imtemationale News Serwj- 
ce wiądomości o rzekomej rewolucji 
w Grecji pozbawione są wszelkich 
podstaw.

ZBUNTOWANY CZY WARJAT?
Gandawa, 6-4. (PAT.) W czasie uro­

czystej defilady wojskowej, jeden z żoł­
nierzy wyszedł z szeregów- i cisnął karą- 

. biu nu ziemię w kierunku generała De- 
• eąllaty, Kolba karabinu pętlą. Żęlftięjza 1 aresfctgHana.

Wiadooiosgi ze stoligy.
ROMANTYCZNY KAWAŁ ZŁODZIEJ 

SKI. Powracającego do domu mieszkań­
ca Warszawy, p. Ludomira Liptowskie­
go, zaczepiła jakaś dziewczyna, która 
zwierzyła mu się, że chciałaby się zna­
leźć w jego towarzystwie. Nie odstępu­
jąc od L., przygodna nieznajoma kro­
czyła równolegle z nim. Nagle zagrodził 
im drogę jakiś mężczyzna, który udając 
wielkie oburzenie i zdenerwowanie, ob­
rzucił obelżywemi słowami najpierw o- 
wą kobietę, a następnie zwrócił &ię do L. 
z również obelżywemi epitetami. Zde­
nerwowany L., przypuszczając, że został 
w’aięty przez nieznajomego za przyja­
ciela owej brunetki, zaczął tłomaczyć 
nieporozumienie. Wtedy rzekomy „zdra­
dzony” kochanek rzucił się na Lipnow- 
skiego i wyrwawszy mu z krawata szpil­
kę złotą®1 wartość i 50 zł., znikł jak kamfo­
ra. .Ograbiony zrozumiawszy, że padł o- 
fiarą zaiinscenizowanego „kawału’ zło­
dziejskiego, oddał dziewczynę w ręce 
policjanta, który odprowadził ją do ko- 
misarjatu. Ustalono, iź jest to 19-letnia 
Helena Feaigsztejnówna „dama“ stemplo 
waua w policji obyczajowej.

KRWAWY POŚCIG ZA BANDYTA­
MI. Około godz. 1 wnocy ulicą Radzy- 
mińską na Pradze w Warszawie przecho 
dzili posterunkowy Józef Morowski i 
starszy posterunkowy Tad. Truszkow­
ski. Nagle ujrzeli dwuch mężczyzn, 
którzy spostrzegłszy policjantów, usiło­
wali pospiesznie się oddalić. Szybko zo­
rientowali się obaj stróże bezpieczeń­
stwa. W uchodzących poznali niebezpie­
cznego bandytę Bolesława Lęka i poszu­
kiwanego przez sądy opryszka Aleksan­
dra Toczka. — Ręce do góry! — za­
brzmią! rozkaz, którego jednak zbiry 
nie wykonali. Natomiast Toczek błyska­
wicznie dobył rewolweru i strzelił dwa 
razy. Na szczęście chybił. Policjanci od­
powiedzieli strzałami, również bezsku­
tecznymi. Wówczas bandyci rzucili się 
do ucieczki. Policjanci rozpoczęli pościg, 
alarmując gwizdkami sąsiednie posterun 
ki. Usłyszeli to dwaj policjanci: Józef 
Mrozik i Franciszek Marciniak, którzy 
zabiegli uciekającym drogę. Wówczas 
Toczek strzelił do nich kilkakrotnie. Nie 
stety, jeden strzał był celny. Kula ugo­
dziła Marciniaka w pierś, raniąc go nie- 

ś; bezpiecznie. Bandyci biegli dalej. Przy 
? zbiegu kilku ulic Toczek zatrzymał się 
> i ukrył we wnęce muru. Lęk zaś uciekał 

dalej. Gdy nadbiegli policjanci, Toczek 
wymierzył rewolwer w ich kierunku. 
Funkcjonał jusze policji zawahali się. 
Nie mieli już naboi. To wystarczyło. To- 

5 czek zwinnie przesadził inur i zniknął w 
? ciemnościach nocy. Lęk zaś umknął w 
J przeciwnym kierunku. Rannego poste- 
J punkowego Marciniaka przewieziono do
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W Polsce święto Zmartwychwstania 

jest uroczyściej śmiecone i bliższe du­
chowi narodu, niż gdzieindziej. Wy­
starczy wspomnieć, że tryumfalne na­
bożeństwo, jakiem jest Rezurekcja, 
jest czysto polskiem nabożeństwem, 
ńieznanem w innych krajach katolic­
kich, np. w Rzymie.

Nigdzie też — tak jak w Polsce — 
miara w cud Zmartwychwastania nie 
łączy się tak spoiście z kulturą społe­
czeństwa, w której pierwiastki ducho­
we mają bezwzględną przewagę nad 
inaterjalizmem i materjalistycznem 
pojmowaniem życia. 1 niema poza 
Polską narodu, którego dzieje dowo­
dziłyby tak dobitnie, że duch utrzy­
muje tężyznę fizyczną narodu i prze­
wadze ducha nad materją winien na­
ród swe szczęście.

Wiara w przewagę ducha nad ma­
terją, mająca swe uzasadnienie w cu­
dzie Zmartwychwstania, jest najwyż­
szą miarą kultury człowieka.

Nędzne i marne byłoby życie ludz­
kie, gdyby w jego materjalnej mecha­
nice widziało się początek i koniec 
bytu i twórczości. W ten sposób poję­
te życie musiałoby się skończyć wiel- 
kiem samobójstwem ludzi, narodów 
i ludzkości.

I gdyby na przestrzeni wieków ca­
le warstwy pokoleń, które żyły, po­
ruszały i kładły się pokotem w ziemię, 
wyrażały się tylko chemiczną prze­
mianą materji, życie stałoby się je­
dynie przelotną dekoracją wielkiego 
cmentarzyska.

Cud Zmartwychwstania jest naj­
wymowniejszym protestem przeciwko 
materjalistycznemu pojmowaniu ży­
cia, a wiara w przewagę ducha nad 
materją jest w Polsce nietylko wiarą 
religijną, lecz i dogmatem narodo­
wym, mającym swe uzasadnienie w 
polskiej historji i psychice.

W tej proporcji twórczych sil naro­
dowych — ducha i materji — rozwi­
jały się dzieje Polski Piastów i Jagiel­
lonów, wyładowywała się polska eks­
pansja kulturalna i gospodarcza, bły­
szczały polskie czyny i przewagi wo­
jenne, kształtowała się wewnętrzna 
kultura narodowa... 1 dzięki tej pro­
porcji Polska przetrwała niewolę 
i przeciwstawiła się materjalnej prze­
wadze wrogów!

Nie straszne są dla narodu naszego 
te formuły i doktryny, które mate- 
rjalistyczny światopogląd wszczepia­
jąc — chciałyby Polskę zmechanizo­
wać i urobić juko bezduszną materję, 
by mogła się stać wyzutą z ducha swe­
go komórką tej czy innej międzynaro­
dówki.

Ten prąd płynie zwłaszcza od 
wschodu, gdzie życie stało się jedynie 
mechanicznym ruchem materji i wię­
zieniem wolnego ducha.

Ten prąd nie ujarzmi jednak i nie 
zasugestjonuje Polski, w której — jak 
długa i szeroka—tak głośno i radośnie 
wielbi się przewagę ducha nad ciałem 
i czci się Zmartwychwstałego Chry­
stusa.

T. Op.

!
i

Pierwszy dwupłatowiec
CAŁKOWICIE POLSKI.

Na lotnisku wojskowcm w Ławni­
cy pod Poznaniem odbył się urzędo­
wy lot próbny dwupłatowca polskie­
go B. M. 4a, wykonanego w całości 
w warsztatach fabryki „Samolot" z 
polskiego materiału przez konstru­
ktora inż. Ryszarda Bartla.

Płaiowiec ten zaopatrzony jest w 
polski silnik samolotowy, kanstru- 
kcji inż. Wł. Zaleskiego, wykonany 
również z polskiego materjału w war 
szawskiej fabryce „Avia“, jako silnik 
Avia W. Z. 7. Samolot ten wraz z pol­
skim silnikiem został zakupiony 
przez Min. spr. wojskowych jako a- 
parat szkolny.

Po pierwszym locie próbnym, do­
konanym przez pilota samolotu p. 
Hołodyńskiego z żoną konstruktora 
Zaleskiego, jako pasażerką, odbyli 
lot odbiorczy por. pilot Halagiera z 
por. Gruszkiewiczem, a stwierdziw­
szy nienaganne funkcjonowanie sil-

menitu lotnictwa na własność M. S. j Inż. Zaleski jest wychowankiem 
Wojsk. j szkoły Wawelberga w Warszawie i

Pierwszy ten polski silnik odznacza jest konstruktorem drugiego już sil- 
sic nadzwyczaj silną budową, jest i nika samolotowego. Pierwszy, wy- 
7-o cylindrowy, posiada siłę 80 KM 1 konamy w 1924 r. przez niego własno 
przy wadze tylko 105 klg., co daje ręcznie o sile 18 I1P, obsługuje awio- 
mu przewagę nad innymi motorami, , netkę.
które są zwykle cięższe. 1

Nasi 1’ofecy z za IsFdona
W WALCE Z POLAKOŻERCZĄ POLITYKĄ NIEMIEC.

Niedawne wypadki wzmożonego 
teroru niemieckiego w stosunku do 
ludności polskiej, zamieszkującej 
Śląsk opolski, zwróciły uwagę sipo- 

słowiański, który mimo długowie- 
ilewem niemczyzmy, 

ąrologję cichą, a,jednak 
wielkiego epika, pozostał 
^wolenia Ojczyzny pod

niskiej,

I

łeczeństwa na ten prastary zakątek 
słowiański, który mimo długowie­
czną walką z zalewem niemczyzny, 
mimo martyrołogję cich. 
godną pióra ’ 
w dobie wyzwolenia „„_r__
obcem i wrogiem władztwem, wyda
ny na łu.p pruskiej zaborczości.

Polityka bowiem Niemiec powojen 
nych kroczy w odniesieniu do mmi ej 
szóści polskiej utartą drogą bismar- 
kowskiego „drang nach Osten“. Wpra 
wdzie operuje ona parawanikami po 
zorów, wprawdzie ten lub ów dygni­
tarz państwowy wypowie od czasu 
do czasu tolerancyjną mowę lub wy 
da przypochlebną odezwę, jednak 
poza teairailnemii gestami bryje się 
stara, polakożercza treść, w nowe tył 
ko ubrana formy.

Przykładów popierających to twier 
d zenie możnaby przytoczyć bardzo 
wiele. Od lat dziesięciu np. zbywa 
się w Niemczech mniejszość polską 
pustemi obietnicami stworzenia pra­
wnych podstaw dla szkolnictwa, a 
tymczasem na 150.000 dzieci, mówią­
cych przy wstępowaniu do szkoły 
wyłącznie po polsku, zaledwie 2.000 
dzieci może się uczyć religji w języ 
ku ojczystym. Równocześnie Niemcy 
w Polsce mają do swej dyspozycji o- 
krągło 1.055 powszechnych szkół nie 
mieckich (z czego 651 utrzymuje pań 
stwo polskie).

Mało jednak tego. Dla zupełnego 
zgniecenia polskości stworzono sobie 
w Niemczech koncepcję „zagrożone­
go wschodu" (przez kogo — niewia­
domo) i na rzekomo zagrożone tere­
ny rzuca się wielomiljonowe kwoty o 
celach germanizacyinych, pod niewin 
nemi nazwami „Ostpreussenhilfe", 
„Grenzprogram", „Sofortprogram" i t. 
p. Od roku 1925 fundusze te wynio­
sły dotychczas olbrzymią sumę 500 
miljonów mk. niem., to jest o 25 milj. 
wiecej aniżeli ilość pieniędzy wyda­
na na smutnej pamięci pruską komi­
sję kolonizacyjną. Z tych kwot otrzy 
muje zapomogi wyłącznie ludność i 
zakłady naredowo-niemieekie z po­
minięciem mniejszości polskiej. Z pe 
wnemi jednak wyjątkami. Oto, jak­
by na iroriję, rząd pruski udzielił aż 
12 tysięcy marek (I!) subwencji na 
druk elementarza polskiego...

Kłopoty z reorganizacją rzemiosła
WYBORY DO IZB RZEMIEŚLNICZYCH POD ZNAKIEM ZAPYTANIA. 
- SZANSE ORGANIZACYJ CHRZEŚCJAŃSKICH. - DALSZE LOSY 

CECHÓW.
„Gazeta Warszawska**  zamieszcza in­

teresujący wywiad z inż. S. Kwasiebor- 
skńn, vice-prczesem Centralnego To­
warzystwa Rzemieślniczego. Wywiad 
ten, w którym czytelnicy znajdą cenne 
informacje i uwagi na temat reorgani­
zacji rzemiosła, zamieszczamy w całej 
rozciągłości tembardziej, że sprawa ma 
jącycii się odbyć wyborów do izby rze­
mieślniczej i przyszłe zadania cechów 
budzą żywe zainteresowanie społeczeń­
stwa Zagłębia, gdzie życie rzemieślni­
cze tętni wytężoną pracą organizacyjną.

— Jak stoi sprawa z powołaniem 
do życia izb rzemieślniczych? ■— py­
tamy inż. S. Kwasicborskiego, wice­
prezesa Centralnego Tow. Rzemiieślni 
czego.

— Odpowiedź trudna wobec taje­
mniczości, otaczającej tę sprawę, no 
i pewnego chaosu. Ordynacja wybór 
cza jeszcze nie ogłoszona, podobnie 
jak i statuty izb rzemieślniczych. Do 
c-hwili obecnej nie wiemy, kto w rze 
czywustości ma prawo głosu, gdyż o- 
dnośny artykuł ustawy przemysłowej 
określa to bardzo chaotycznie, zaś 
szczupłe d otychczasowe rozporząd ze 
nia .wykonawcze nic nie wyjaśniają.

1

Jeżeli, dla objęcia całego obrazu 
germanizacja, weźmiemy pod uwagę 
prowadzoną na szeroką skalę akcję 
kolonizacyjną, oraz antypolską dzia 
łalność różnych organizacji społe­
cznych i wojskowych, które palkami 
i granatami ręcznemu uniemożliwia­
ją, przy pobłażliwości władz bezpie­
czeństwa, polska pracę kulturalną i 
społeczną, to trudno się dziwić, że na 
pór pruski na mniejszość polską wy- 
daje chwilowe owoce. Najlepiej u- 
widocznia się to w okresie wyborów 
do „Reichstagu". Ludność polska boi 
się głosować na polskich kandydatów 
i lęka sie przychodzić na polskie ze­
brania. Cyfry przeto głosów polskich 
nie rosną lecz maleją i w czasie po 
wojennym Polacy w parlamencie Rze 
szy nie mieli swojego przedstawiciela 
zaś w sejmie pruskim zasiadało osła 
tnio tylko dwuch posłów polskich, 
mianowicie ks. Klimas i p. Baczew- 
ski.

Niemieckie próby wynaradawia­
nia mniejszości polskiej są bardzo 
ściśle związane z głównym obecnie 
postulatem polityki zagranicznej Rze 
szy: rewizji granic wschodnich. Po­
litycy niemieccy zdają sobie dobrze 
sprawę z tego, że bieg lat przynosi z 
sobą wzrost świadomości narodowej 
wśród ludności polskifej w Niern 
czech, na co nie widzą innej rady jak 
zastosowanie metody wykorzeniania 
polskości. Czy to jednak jest dobry 
środek? Idea narodowa ma to do sie­
bie, że się może ugiąć jak trzcina 
pod naporem przemocy, ale tylko po 
to, aby w odpowiednich warunkach 
sprężyście ' powstać, biczując przeci­
wnika. I chociaż dzisiaj teror pruski 
szaleje na Śląsku ODolskim i w Pru­
sach Wschodnich, chociaż strugi zło­
ta cieką na wschodnie pogranicze 
Niemiec, to przecież w walce z napo­
rem hartują się stalowe pokolenia 
przyszłe, które będą mogły dopro­
wadzić ją do zwycięstwa.

My zaś, którzy cieszymy się dobro 
dziejstwem wolności, winniśmy roz­
winąć wszelkie środki, aby w grani­
cach możności skuteczną nieść pomoc 
rodakom z za kordonu, zwłaszcza w 
chwili obecnej, kiedy po drugiej stro 
nie granicy poczyna się rozgrywka 
wyborcza o własnych, polskich przed 
stawicieli w berlińskich kołach usta­
wodawczych.

Shib.

A zdawałoby się, iż najwyższy czas 
ustalić te rzeczy konkretnie, gdyż 
stan obecny niezmiernie utrudnia 
prace przygotowawcze, prowadzone 
przez organizacje rzemieślnicze. Co 
do terminu ogłoszenia wyborów do 
izb — również głucho. Zaczynają krą 
żyć niepokojące pogłoski o możliwo 
śei odłożenia ich na dłuższy czas. By 
loby to wielce niepożądane, zwłasz­
cza z uwagi na nieokreśloność dzisiej 
s-zego życia cechowego, które w iz­
bach spodziewa się znaleźć punkt o- 
parcia.

— Jakie są szanse wygrania wy­
borów przez chrześcjańskie rzemio­
sło?

—- To zależy od samego rzemiosła. 
Jeżeli nastąpi najmniejszy chociażby 

.■rozłam i rozbicie się głosów, ulegnie 
my przewadze żydowskij. Dlatego to 
Centr. Tow. Rzetn. stoi bezwzględnie 
na gruncie konieczności przeprowa­
dzenia wyborów do izb z wyklucze­
niem jakichkolwiek haseł politycz­
nych.. Tylko w ten sposób, na tle go 

spodarczo - społeczno - zawodowem, 
1 uda się połączyć ogól chrześcjańskich 
’ wyborców rzemieślników, uda się wy 
, stawić jedną listę, która będzie mśa- 
i ła szanse zwycięstwa.
| Niestety, takie jedynie zdawałoby 
' się, możliwe postawienie sprawy i tak 

prowadzona od kilku miesięcy przez 
I Centr. Tow. Rzem. praca, spotkały 

się z przeciwakcją. Albowiem t. zw. 
rada zjednoczenia stanu średniego, 
organizacja polityczna, usiłująca opa 

« nować sferę rzemieślniczą, rozesłała 
s okólnik, w którym potępia naszą pra 
; cę jako „endecką" i nawołuje do two 

rżenia nowych komitetów wybor­
czych. A ponieważ na wszystkie wo 
jewództwa b. Kongresów ki i ziem 
wschodnich komitety takie już są 
przeważnie zorganizowane, co zre­
sztą stwierdza wspomniany okólnik 
rady, więc wniosek prosty żc rada 
stanu średniego dąży do uprowadzę 
nia rozłamu w zgodnein dotychczas 
w tym zakresie rzemiośle. Jeżeli ro­
bota ta nic spotka się, czego się nalc 
ży spodziewać, z odporem, rezultat 
wyborów do izb może być niecieka­
wy.

— A jak ta sprawa stoi w innych 
dzielnicach Polski?

— W b. dzielnicy pruskiej — do­
brze. Tam izby rzemieślnicze istnia­
ły od wielu lat poza tem niema tam 
kwestji żydowskiej i może być je­
dynie wałka z elementem niemiec­
kim. O Małopolsce — trudno jest mi 
coś powiedzieć, gdyż małopolskie 
chrześcjańskie rzemiosło jest nader 
silnie zazębione z żydowskie™, jeżeli 
nawet nie opanowane. Sądzę więc, 
że tam nastąpi jakieś porozumienie 
z żydami, w którem, oby rzemiosło 
chrześcjańskie nie odegrało roli dra 
gOTzędnej.

— Jaką formę przyjmą cechy w 
oparciu o nową ustawę przemysło­
wą?

— Nie będę dalekim od prawdy je­
żeli powiem, iż zamienią się w rodzaj 
związków zawodowych. Jak dadzą 
sobie radę na tym nowym icrc.nie 
działania — trudno przesądzać, w 
każdym razie można mieć pewne o- 
bawy, iż cechy słabe gospodarczo 
znajdą się pod znakiem zapytania. 
Ratunek mógłby być w łączeniu się 
cechów, lecz ta sprawa, mojem zda­
niem, nic została zbyt szczęśliwie roz 
wiązana w nowej ustawie przemy­
słowej.

— Czy cechy zachowają swój da­
wny elirześcjański charakter?

— To jest zależne od nic-.h samych, 
a właściwie od statutu, na którym się 
oprą. Istnieją obecnie dwa statuty. 
Jeden, opracowany przez Minister­
stwo przemysłu i handlu i silnie przez 
nie propagowany. drugi — Contr. 
Tow. Rzem.. różniący się od pierw­
szego tem tylko, że zawiera popraw­
ko głoszącą, iż na członków cechu ino 
gą być przyjmowane tylko osoby wy 
znań chrześcjańskich. Niestety, ta 
nasza poprawka, oparta zresztą na 
prawie i zgodna z us**wą  przemysłu 
wą, jest zwalczana. Zapytują nas z 
wiciu stron czy prawdą jest, że sta­
tuty cechowe z nasza poprawką nie 
będą zatwierdzone. Chcemy wierzyć 
iż są to mylne pogłoski, lecz przygo­
towani jesteśmy na najostrzejszą 
walkę w tej sprawie tak na terenie 
parlamentarnym jak i sądowym. Tej 
spraw v zaniedbać nie możemy i są- 
dzimv. że w Polsce organizacje chrze 
ścjsński" -mją Drawo chcieć być ta­
kimi nadal i zabezpieczyć się przed 
ewentuałnem niebezpieczeństwem. Po 
za tem wiemy, że olbrzymia wię­
kszość cechów złoży do zatwierdze­
nia statuty z naszą poprawką.
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W drugi dzień świkt rozpoczyna się 
chodzenie dziatwy szkolnej, wiejskich 
chłopców i dziewcząt „po święcońem44;- 
„po wykupie'4 lub „po dyngusie4*. Idą 
oni do dworu, od chaty do chaty wędru­
ją z piosenkami, aby sobie niemi wyjed­
nać odpowiedni poczęstunek.

Dziewczęta śpiewają: 
Pan gospodarz w środku stola. 
Suknia ną pin w złote koła, 
Pani gospodyni brzęka kluczykami 
Stąpa koteczkamś, 
Dla nas darów szuka 
Szukaj pani, maszli szukać, 
Eo nam długo tutaj czekać ., 
Boć my wózkiem nie jedziemy, 
Co nam dacie to weźińŁemy,. 
Chłopcy, dajcie nam na szpilki- 
Kunim sobie za te chwilki, 
Bośmy długo w drodze by&',. 
W drodze szpilki pogubiły, 
Alleluja.

Żegota Pauli przytacza starą, dawniej, 
dobrze znaną piosenkę wielkanocną ża­
ków szkolnych.
Z pod kamienia grobowego Chrystus 

zmartwychwstałe 
I dobywa nożyka na święcone jąjc. 
Krajcie i pijeie *— pociechą jedyna." . 
I dajcie mi skosztować—ją ma! a dziecina!, 
Ja, mała dziecina, ' -
Nie wiem co łacina, ' 
Niewiele wiem \ .
Niewiele powiem.
Powiem wam nowinę, ,
Że będziemy dziś jedli jajko i słoninę, 
I jajka farbowane, 
I ser przekładany,
I święcone prosie. .. ....
I chrzan gorzkawy, co kręci w nosie.

Często chłopcy, chodzący po święeo- 
nem, przebierają się za cyganów, dzia­
dów i baby.

Czasem też w piosence ich mieści się 
żartobliwa groźba kradzieży lub obmo­
wy:
Opatrzcie, opatrzcie biednego pachołka, 
Żeby wam nie zginęło co z kołka. 
Wyjdźcie na werek, . ■
Zdejmijcie nera serek. 
Wyjdźcie na Jaśkę, 
Zdejmijcie kiełbaskę.
Dajcie nam parę jajek. 
Nie narobimy na was bajek, 
Dajcie miareczkę prosa, 
Będzie wam córeczka rosła. 
Dajcie nam, 
Przyprowadziła wam kawalera. . - I
Zagranicy, na ulicy wojny my toczyły,j 
Siedemdziesiąt siedem Niemców my ubiły!

Często też przy obchodzeniu' doniOśtw ’ 
wodzi dziatwa wiejska t. zw. koguta, któ ■ 
ry zrobiony jest z piór kąpłonich. ustro­
jony ozdobnie z papieru, a toczy się na 
dwuch kółkach. Przy tem wodzeniu 
śpiewają: 
A my z kurkiem rano wstali, 
Pierwszą rasę otrząsali, 
Nasz kureczek rano pieje: t
— Wstańcie, panny, do k ad ziele, 
A wy, matki, jeszcze śpljęte, 
Bo się przez dzień narobicie.
'Pani? gospodarzu, dla zbawienia,

Lźgaaa wiaseana
Skiba za skibą, bruzdami, równo wy­

ciągnie tem i, znaczyła się mozolną, jedno 
staj na praca pługa. W tłustej j ciemnej 
od wilgoci glebie połyskiwało srebrne 
ostrze krającego trzusta, a wślad zą 
niem posuwający się lemiesz odrzucał z 
cichym szmerem ciężkie, odkrajane bry- 
ły- , .

Za.pługiem, szle rzemienne dzierżąc w 
zwartej garści, postępował chlap rpsły i 
barczysty; naciskał umiejętnie i rozważ­
nie krzywe, kłę-czaste drzewce g^ądzię- 
li. ą od czasu clo czasu cmokał zaęhętli- 
wie ua parę krzepkich siwków o pię­
knej, błyszczącej sierści.

Naokół, jak okiejn sięgnąć, dymiły nie 
widzialną, tęgą s4rp\ęizną plaskje, rozle­
głe równie zagonów. Mocne, ■ kwiętpio- 
wę słońce późnej wiespy jiągjcżęwćlło je 
promieniami białości, cjnhywająę ż pod­
glebia ten zapach czerstwy i żywotny 
nabrzmiewającego spezywa zieinp

Chłopu przy orce widziała się wspa­
niałość wioseppą, ocjrątlząjącą łapy, ja­
ko zjawisko niezwykle i osobliwe. 
V7zbierała mu w piersiach szerokich ra­
dość pokrzykująca, niepamiętna na twar 
de wczorajsze mrozy, na dopiero co ze­
szłe śniegi — radość tak samo prosta, a 
cudowna, jak wzbieranie so-kó^ pod gleb 
nych, tak samo opływająca serce, jak 
białość słoneczna opływa rpzoraną, dy­
miącą skibę.

Pośpiewywał sobie i koniskom, prże- 
wfócząc rozpłatane, głębokie bruzdy, 
wpierając lśniące trzusto równo i roz­
ważnie. Przy- nawrotach i ząkrętąch pło- 
w.emi omamiał równość dookol-

Obrzędy Wielkanocne.
Dyngus, emaus, nowe latko, maik-gaik.

Dajcie saperki do smażenia.
Pani gospodyni, dla zbawienia, 
Dajcie jaj kopę do smażenia.

Z obyczajem wyprąs^ąnią datków 
wielkanocnych łączył się od lat najda­
wniejszych .w Polsce i obyczaj oblewa­
nia się wodą w drągi dzień świąt, dyn­
gusem,_ śmigurstem lub śmigusem na­
zwany. Już w wiekach średnich pow­
stawał przeciw tym obyczajom kościół, 
widząc w nich źródło wyzysku ląb swa­
woli. ,,Dyngpsówąnie“ więc czyli ciąga­
nie do wody bywało wielokrotnie przez 
d u cho wień sj wo potępiane.

Pomimo to przetrwał dyngus aż do na- 
’ Sżyćh czasów, z upływem Wieków tylko 
przybierając, łagodniejsze, bardziej cy- 
wilizowąne; formy. Oto, co o nim pisze 
tyle razy już Cytowany Kitowicz:

„Była to swawola powszechna, w ca­
łym kraju, tak między pospólstwem, ja­
ko też między dystyngowanemu W po- 
liied^iałak 'wielkanocny mężczyźni oble­
wali Wodą kobiety, a we wtorek i inne 
następujące dnie kobiety mężczyzn, 
uzurpując sobie tego prawa aż do Zielo­
nych Świątek, ale niepraktykując dłu­
żej,, jak do kilku dni.

Oblewali się rozmaitym sposobem i 
amanci dystyngowani; chcąc tę cerc- 
monję ocjprawię na ąmąntkach swoich 
bez jch przykrości, oblewali je lekko, 
różaną lub inną pachnącą wodą po ręce 
małą jaką sikawką albo fląszączką... 
Którzy żaś przekładali swawolę nad 
dyskrecją, chlustając garnkami, szklani­
cami, ęlużemi sjkąwkąmi prosto w twarz.*  
A gdy się rozswawoliła kompan ja, pano­
wie i dworzanie, panie, panny, nie .cze­
kając dnia swego, lali jedni drugich 
wszęlkiemi statkami, jaki,eh dopaść mo­
gli. Hajducy i lokaje donosili cebrapii 
■wpdy, a kpmpąnja dystyngowana, czer­
piąc od nich, goniła się i oble^yąłą pd 
stóp do głów, tak, iż wszyscy zmoczeni 
byli jakby wyszli z jakiego potopu...

Bywało nieraz, iż osoba, zlana jak 
mysz, a jeszcze w dzień zimny, dostawa 
ła z ląd febry, na co bynajmniej nie 
zwążanó^ Byle się zadpsyć stuło pow­
szechnemu zwyczajowi. ,

Takież dyngusy odprawiały się i po 
miastach między osobami poufąłerni. 
Parobcy zaś po wsiąch łapali dziewki, 
ktpre się w ten dzień, jak mogły, kryły. 
Złapaną zawlekli do stawu albę do rze­
ki, i tąpi, wziąwszy ^ą nogi i ręce, wrzu­
cali'’ albo też włożywszy w kpryto przy 
stądni, lali .yyodą poty, póki się im pp- 
dobąlo.

Pp ulicach zaś iąiąstąch i w&iąęh m[p- 
dzięż obojej płci czatowała z sikawka­

ną i widział ją, jak pą dłoni, ppzleglą, dem nieuweselonym, ząwyjętym W sobie 
wąziznaiiii miedz zieleniejących pociętą i rzecz swoją w milczeniu czyniącym... 
nawzdłuż i napoprzek. e Aż tu naraz, kiedy owym frasunkiem

Ciche godziny przedpołudniowe mi­
jały powoli,*  rozwleczone w ciepłem po­
wietrzu tak właśnie, jak owe bruzdy 
głębokie po ziemi.

Ale po godzinie, jednej i drugiej —
nkotwiłp się chłopu samotne, jedno­
stajne za pługiem łażenie.

Do południa było jeszcze daleko.
A tu i przyśpiewki, jakie umiał, po 

kilkąkroć wszystkie już przypomniał — 
i do siwków znudziło się przemawiać, bo 
i ęóż to za rzecz, bydlęciu nierozumne­
mu przygadywać, a za całą odpowiedź 
kontentowae się byle raźnem machnię­
ciem ogona, lub częstcm uszów strzyże­
niem?

Tedy sję chłopu po długiej godzinie 
uw‘idziąło, smutno i nudnę na polu, bo 
to wiądomo: człowiek pić dzik, i chłop 
nie pustelnik —- hy i z największą ra­
dością, a uciechą uuudzi się i usmęej, 
gdy mu samotność przydługą wypąd-nie.

Nie przerywmł orki, przykładał się 
do grządzieli ttyąr(|o i pcyypie, ale mu w 
piersi cnić poczynała, a dokuczać owa 
samotność śródpolna, nadto długą i ser­
cu przez to omierzła.

— Ej, by to chocia słowo czyje... by i 
odlegle!... — spozierał z frasunkiem i u- 
tęskuieniem prawdziwem po rówpi do- 
okolnej.

Nic, tylko zięuiią i powietrze, zagony 
i miedze... nic, tylko pple; a niebo!'Mój 
Ty Boże!

Żaliło się serce chłopa na cichość i 
pustość, co przyglądały się orce, przezrp 
czywtff? i ni^-cx>rnsiwvne. Erasowąlo się trą

rąś tam prpzdę kończąc, ku miedzy się 
przybliżył — r^ły§?ął zą pleęąpii gł<^» 
przyjaźnie brzmiący i dziwmie dobro­
tliwy.

— Szczęść ci Bóg, człowieku!
Przystanął chłop, zdumiony, i zgięte 

plecy prostując, spiesznie obejrzał się 
za siebie.

Na miedzy, soczystą zieleń obrodzo 
nęj, stał wędrowiec niemłody i niesta­
ry, w płaszczu fałdzistym, pod którym 
widne były sakwy, przez ramię przerzu­
cone. Szerokoskrzydły kapelusz leżał na 
kosturze, ‘wzdłuż miedzy porzuconym.

— Dajże Bóg! — odparł nabożnie 
chłop, uradowany ączciwem. Judzkicm 
słowem. Przyglądał się wędrowneniu z 
wielką ciekawością.

Tamten zaś mądreni spojrzeniem nie­
bieskich źrenic przenikał serce chłopa. 
Czytąl yy nięm, jyidnp, jak w otwąrtej 
książce, bo rzeki z uśmiechem:

— Mark.ocisz się pono, o rączo, i smę- 
cięz, żeś sam na polu?

— Juścj, prawda... smęci cosik godzi­
na za godziną... markotno cosik!...

— Za pługiem chadzasz nie dla wese­
la, orąc^Ł.r

—Prawdą, prawdą., chocia to zawsze 
ludzką rzecz: od samotności — wiadomo 
— serce chudnie!... Nie dlą wesela, praw­
dą... ale zawsze: rąźnicjby szło, żeby tą 
ciszą i tą postać nie mdliła serca ułom­
nego... wiadomo przecie: ludzkiego!...

— Nie masz ci pustki, gdzie jest cho­
ciażby jedna dusza człowieka! — po­
ważnie rzekł wędrowiec.

mi i garnkami z wodą na przechodzą­
cych; i nieraz chcąc dziewka oblać je­
dnego gąrgasą, albo chłopiec dizewczy- 
nę, oblał inną jaką osobę słuszną i nie­
znajomą, czasem księdza, 6taręa poważ­
nego lub ejarą babę. Kobiety, wiedzące, 
iż im mężczyźni mogą sto razy lepiej od­
dać, nigdy dyngusa nie zaczynały i rade 
były, gdy się bez niego obejść mogły, 
ale zaczepione od ąjężczyzn, podług mo­
żności oddawały za swoje“.

; Wbrew tym słowom Kitpwicza dodać 
: jednak należy, że u ludu oblanie wodą 

dziewczyny było poniekąd wyróżnie- 
' nicm jej wśród towarzyszek. Więc też 

dziewczęta ceniły sobie ten honor, o 
ęzem świadczy posenka:

y żą%wąlpś kąpha wody,
1 Precz ode mńię, od urody.

Nie potańczę na dożyńku 
Z tobą, niemrawo, Jasiaka!

Dziatwa i młódź wiejska, korzystając 
z dyngusu, by sobie poczęstunek wypro­
sić, śpiewała i śpiewa przy tem:

§ Przyszliśmy tu po dyngusie,
Zaśpiewamy o Jezusie^ 
O Jęziisie, o Chrystusie—

g Oczywiście śpiewka kończy się aluzją 
£ do datku wielkanocnego:
i Pójdźmy, bracia do kościoła,

Bo tam będzie Boża chwałą. 
W tyra kościele uklękniemy 
I po paciorku zmówiemy. 
A z kościoła do oracza, 
Da nam chileba i kołacza, 
Od oracza do młynarza, 
Będziem skakać u przćłaza, 
Wyjdzie z młyna młynareczka, 
Wyniesie nam dwa jajeczka, 
Od młynarza do rataja, 
Da nam Chleba i dwa jaja. 
Od rataja do każdego, 
Ubogiego, bogatego...

W drugi dzień świąt odbywał się daw­
niej w polskich miastach tak zw. Emąps, 
t. j. rodzaj zabawy ludowej pod otwar­
łem niebem, w miejscu, stale na to 
zbiorpwjskp wybranem i pznaczoneni. 
Obrządek ten miął przypominać spotka­
nie zmartwychwstałego Chrystusa z a- 
postpląmi, dążącymi do Emaus. Kraków 
po dzień dzisiejszy zachował ten zwy­
czaj. Liczne tłumy ludności wędrują 
tam w poniedziałek wielkanocny na 
Zwierzyniec, gdzie w pobliżu kościoła S. 
S. Norbertanek stragany z łakociami i 
kramy przenośne czekają na przyby­
szów.

Uroczystością wiosenną, odprawianą 
czasem w niedzielę środppustną, często 
jednak przesuwaną ku Wielkiejnocy, a 
nawet ku Zielonym Świątkom, jest pb- 
npszeąie ląlki słomianej, zwąpej dziś 
śniiercią, albo ,,śmiertepzką“ a dawniej 
„marzanną4. Q marganie, czyli śmierci 
wspomina Długosz, który jeż opowiada 

przeniknięty i rozżalony do głębi, któ-

o topieniu jej na wiospę. ten był
symbołiczncm zaznaczeniem, że zima, 
śmierć niosąca przyrodzie, kończy się, 
i że nadchodzi wiosna, a z nią ożywienie 
zmartwiałych sił natury.

Lud nasz przechował resztki dawnege 
pogańskiego obyczaju, nie rozumie 
już dziś jego znaczenia. Lalkę, czyli 
„śmiertelniczkę4" topi się w bągnae, albo 
też pali &ię ją u kopGpw zagranicznych, ą 
po dokonaniu tego aktu zniszczenia, u- 
czestnicy obclrpdu przynoszą do wsi 
drzewko zielone, ustrojone we wetążki, 
ze śpiewem: — Śmierć wynieśliśmy ze 
wsi, a kochane łatko przynosimy zpo- 
wrotem do wsi!

Ponieważ obrzęd ten jest powitaniem 
nadchodzącej wiosny, termin, jego nie 
może być ściśle określony i zależny by- 

• wą od wiosennego rozkwitu ziemi.
W niektórych okolicach noszenie 

„śmiertelniczki44 daje też powód do proś 
by o datek. Wtedy to dziewczęta, nio­
sące ją śpiewają:

Szła śmierteczka z miasta, 
Pąą Jezus do miasta. 
Dziewczęta ją niosą, 
O jajeczka proszą, 
żebyścic im dali, 
A nie żałowali.

Potkrewpym z wynoszeniem śmierci, 
lecz nieco późniejszym bo dopiero od 
Wielkanocy odbywającym się obrzędem 
jesj Maik czylj Gaik. W di.ru tego ob­
rzędu chłopcy lub dziewczęta obnoszą 
ustrojoną pięknie gałąź choiny, śpiewa­
jąc przytem przed domem, do którego 
przyszli:
Do tego domu wsfepujemy, 
Zdrowia, szczęścia winszujemy, 
Zdrowia, szczęścia i wszystkiego 
Cd Jezusa, od samego, 
Ną ten nowy rok, 
Co. go ąam Pan Bóg dał.

j Nasz gaik zielony, pięknie ustrojony!
J Nasz gaiczek z lasu idzie, 
I Przypatrują mu się ludzie,

Idzie po lipowym moście, 
Przypatrują się goście. 
Nasz gaiczek z boru idzie, 
Dziwują się wszyscy ludzie, 

. Dziwpje się wszystka szlachta, 
l Że nasz gaik idzie z miasta, 
| Nasz gaik zielony, pięknie ustrojony. 
J Oczywiipcie i przy Galiku chod-zl c 
?. poczęstunek. Otrzymawszy go, tak 

zań dziękują wędrowniicy:
Dziękujemy zą te dary, 

? Goście nam je darowąli.
żebyście tu sto lat żyli 
I co rano wino pili, 
Wino, winką i wiueezko 
I co rano śniądąneczko.

| Takiemi to obrzędami, dziś już w wie- 
: łu okolicach zanikającemi, święcono w 
| Polsce Święto Zmąrjwychwstania i rądq- 
5 sny powrót wiosny.

Zamyślił się i zas uinowąl głęboko.
Chłop z-aś wzdychał setnie, korzysta­

jąc z wytchnienia w orce.
Nagle wędrowcowi rpz-pogodząło się 

skupione, mądre oblicze.
— Ulżę ci! — rzekł da chłopa.
Schylił się i z przeoranej świeżo bruz­

dy dobył grudę ziemi, skibkę niewielką, 
ziemną i lśniąccą od wilgoci. Podjął ją 
w palcach delikatnych i białych, i pod­
niósł w powietrzu wysoko przed sobą.

Chłop z szeroko rozdziawioną gębą pa 
trzył na niego, zdumiony niezmiernie.

Niebieskie oczy wędrowca, utkwione 
w podniesionej grudcp, błyszczały jas- 
nem, olśniewającem światłem.

Usta jego poruszały się cichym, łago­
dnym szeptem niedosłyszalnych słów.

Twarz jego płonęła natchnioną bia­
łością.

I nagle w podniesionych palcach zą- 
świegotało, zatrzepotało szaremi skrzy­
dełkami — ciemną grudka wyfrunęła z 
nich i zawisłą nad polem, Roztopioną wy 
soko w przejrzystem powietrzu. Ządzwo 
nil płowyrą zagonom donośny, rzeźki 
trel skowrończy.

Zaś chłop, czapkę z kpnopiastego łbą 
strąciwszy, runął przed wędrowcem ną 
kolana w bruzdę, dygocący od żarli­
wych slo\y.

Kiedy ockną! się i oprzytomniał po 
długiej chwili — na miedzy pie było ni*  
kogo...

Tylko wysoko w górze, w przezroczy­
stej jasności podniebnej, dzjwnił pło­
wym zagonom donośny, rzeźki trel sko­
wrończy.

Miał już odtąd stać się na zawsze to 
warzyszem wiosennej pracy oracza.Leon Krwcrkowekk

di.ru
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ZWYCIĘSTWO.
Nięniass przekleństw takich, które zabija, 
Ani korony z raniących do krwi cierni, 
Ani zaparcia się, że dusza niczyją 
Jest w przestrachu na oczach czerni.

I niemasz ran, zadanych biczem, 
Co ciało w męce odrywają od kości, 
Ni Herodów z surowym obliczem, 
Ani tłuszczy zaślepionej w złości,

Niemasz obelgi, która pogardą zniża 
Ducha Boskiego jasne wzloty, 
Ani w męczeństwie tak ciężkiego krzyża, 
Ani tak stromej, ani odległej Golgoty,

Niemasz żółcią gąbki nasyconej,
Ani jest tak ogromna w włóczni siła, 
Aby Boskie poburzyła trony 
I aby Prawdę Przedwieczną zabiła.

Nie rozpaczaj nad człowieczeni konaniem, 
śmierć drogi do nieba nie zwęża.
Bóg zgon powiązał z Zmartwychwstaniem 
Prawdy i Ducha, który piekło zwycięża. 
______________ K. ćwierk. 

Dnch i materia?
— Strzeż się Piłacie! — wołał wiel­

ki kapłan żydowski Kaifasz, gdy pro 
kurator rzymski przekonywał rozbe­
stwiony tłum żydowski, że Jezus nie 
zasługuje na śmierć, że dostatecznie 
jest umęezon koroną cierniową i bi­
czowaniem.

— Strzeż się Piłacie! — wołał ze 
straszną nienawiścią Kaifasz. — Je­
żeli uwolnisz tego człowieka, nie je­
steś przyjacielem Cezara...

Zląkł się Piłat groźby denuncjacji 
do C .'czara Tyberjusza. A nic mogąc I 
się zdobyć na ukaranie Tego, w któ­
rym nie widział nawet cienia winy, 
rzeki do—żądnego krwi i męki Je­
zusa —

Słuchajcie! — oto nadchodzi ; 
dzień Wielkiej Nocy, kiedy zwyczaj i 
nakazuje uwalniać skazanych na ■ 
śmierć. Przyprowadźcie do mnie Je- ■ 
zusa, a jednocześnie przyprowadźcie I 
także i łotra Barabasza, który efcradł | 
ze świątyń poświęcone skrzynie, za- J 
bił pięciu żydów i dwóch rzymskich 
rycerzy. Sami osądźcie, którego z 
nich należy ułaskawić: mordercę, zło 
dzieją, czy leż Nazarejczyka?

— Wolność clła Barabasza! — Wol- i 
ność dla Barabasza! — Chrystus nie- : 
( baj zostanie ukrzyżowany! — wył i 
tłum podburzany przez kapłanów ży i 
do wekach.

Piłat umył ręce i wyrok podpisał. 
Jezusa ukrzyżowano.

Ten tłum żydowski, skazujący Je.- | 
zusa nu śmierć, to typowy przykład ; 
chwilowej przewagi pierwiastka ma j 
tcrjalnego nad duchowym. Motłoch i 
żydowski, hołdujący bóstwu „złotego ; 
cielca" i użyciu zmysłowemu, chciał > 
zniszczyć lego, który nakazywał pa­
miętać o duszy, który nakazywał iść 
drogą prawdy i miłości bliźniego, 
wskazując nu większą wartość bo­
gactw duchowych, nad materjałnemi.

Nic zniszczył Go!
(ihrystus zmartwychwstał!
Hosanna!

Święta Wielkanocne składają sic 
niejako z dwuch odrębnych przeja­
wów radości óbchodącej święta, 
ludności chrześcjańskiej: radości le 
żącej w sferze duchowej, radości ze 
Zmartwychwstanie Chrystusa, Odku 
piciela rodu ludzkiego—oraz z trądy 
cji sięgającej czasów pogańskich, a 
będącej wyrazem radości zmysłowej, 
materialnej, przypadającej na mo­
ment budzenia się całej przyrody, po 
długim letargu zimowym, pod ożyw 
czein tchnieniem wiosny i twórczych 
.pr orni cni słone czny cl i.

To zespolenie wzniosłej uroczysto­
ści duchowej z naturalną radością ży 
cia, jest przepiękną harmonią i nic 
dziwnego, żc żadne inne święta, ob­
serwowane przez ludność chrześcjań 
ską, nic yAioszą tyle radosnej pogo­
dy, tyle promiennej jasności, ile Świę 
ta 'Wielkanocne.

Harmonijność owa bywa niejedno 
krotnic zakłóconą, gdy z różnych 
przyczyn materjaLny światopogląd 
poczyna, przeważać nad duchową 
stroną życia. Supremacja życia zmy­
słowego nad duchowcm może być wy­
nikiem kataklizmów ludzkości (woj 
ny) i wówczas icsr szybko przemija­
jącą. albo też wynikiem planowej 
działalności czynników, którym żale 
ży na zniszczeniu jakiegoś państwa 
lub narodu, co najłatwiej można u- 
skuteeznip przez wprowadzenie roz- 1 

kładu moralnego, idącego w parze z 
obniżeniem wartości duchowych.

Naród polski, na samym sobie mo­
że stwiedzić—bez trudności w wyszu 
kiwaniu przykładów—jak starano się 
go zniszczyć drogą upodlenia mćśtsil 
ne.go, drogą odebrania wiary, przy­
wiązania do kościoła katolickiego, 
zatruwania ducha miazmatami de­
strukcji i roztoczeniem horoskopów 
użycia rozkoszy materjałnej. Używa 
no do tego literatury-, sztuki w jej 
wszystkich odmianach, tworzono 
specjalne sekty religijne, reklamo­
wano, jako wyraz rzekomego szczę­
ścia bóstwo „złotego cielca". Działa­
no temi metodami, specjalnie wśród 
szeregów młodzieży, gdy Polska roz 
dzieloną była na zabory, działają i

ta oihte śww i ftMt.
Z KLASZTORU BOŻOGROBCÓW ZWYCZAJ TEN ROZPRZESTRZE­

NIŁ SIĘ W CAŁEJ POLSCE.
Wc wszystkich niemal krajach 

chrześcjańskich święta Wielkanocne 
są obchodzone jednakowo. W żadnym 
jednak niema tego bogactwa obrzę­
dów i tradycji, co w Polsce. Do takich 
najcharakterystyczniejszych i rdzen­
nie polskich zwyczajów należy „świę­
cone". Na potwierdzenie tego pisze 
Kaz. Wł. Wójcicki:

„Zwyczaj ten (święconego) w in­
nych krajach jest zupełnie nieznany. 
Kiedy nasi wojownicy za Napoleona 
I walczyli w Hiszipanji, w święta Wici 
kanocne pomyśleli o święconem. Nie 
bez trudności zjednywali fanatyczne­
go księdza hiszpańskiego, żeby stoły 
zastawione poświęcił. Nie znajdował 
on bowiem przepisanego na to obrząd­
ku i modlitw. Kiedy jednakże po na­
bożeństwie porannem zaprosili Hisz­
panów do dzielenia sic jajkiem i świc- 
conem, ci dziwili się wielce pobożno­
ści i gościnności Polaków, których 
dawniej uważali za naród pogański".

Ponieważ zwyczaj święconego, jak 
i wiele innych tradycyj świątecznych, 
skojarzony jest ściśle z obrzędami re­
ligijnemu, wysuwałaby się kwestja, 
czy początków swoich nie zawdzięcza 
on krzewicielom chrześc jaństwa u 
nas. Wniosek ten jednak upada. Gdy­
by rzeczywiście tradycja święconego 
związana była z chrześcijaństwem, to 
zwyczaju tego szukać powinniśmy 
przedewszystkiem u narodów, które 
chrześcjaństwo przyjęły znacznie 
wcześniej niż Polska, a przedewszyst- 
kiem u ludów powstałych na dawnych 
terytorjach imperjum rzymskiego. 
Tam jednak zwyczaju tego nie spo­
tykamy nigdzie.

Co do pochodzenia święconego nie 
posiadamy piśmiennych zabytków hi­
storycznych, któreby niezbicie wyja­
śniły zagadkę powstania tego zwycza­
ju. Trzeba więc zwrócić się do trady­
cji ludowej. Najwięcej tradycyj tego 
rodzaju przechowało się bezsprzecznie 
w okolicach Krakowa, tam też należy 
czynić poszukiwania.

Tradycja ta przypisuje święcone 
klasztorowi Bożogrobców (Miechowi­
tów) w Miechowie. Podanie przecho­
wane w Miechowskiem głosi, że jeden 
•z pałrjarchów jerozolimskich, który 
nadał dla kościoła Bożogrobców w 
Miechowie wielkie przywileje, sam za­
witał do tego miasta. Było to w czasie 
świąt Wielkanocnych. Radość wielka 
z przybycia tak dostojnego gościa za­
panowała nietylko w klasztorze, ale 
i wśród okolicznych mieszkańców. W 
klasztorze gościa przyjmowano suto. 
Roje dygnitarzy świeckich, umyślnie 
ze stolicy (Krakowa) przybyłych, 
szlachta okoliczna, zamożne mieszczan 
stwo, cisnęło się do klasztoru, by zo­
baczyć najwyższego zwierzchnika gro 
bu Chrystusa i z rąk dostojnika otrzy­
mać błogosławieństwo. Lecz nie koniec 
na tem. każdy okoliczny szlachcic 
chciał uczcić patrjarchę u siebie, za­
praszał go do swego domu, gdzie, go 
podejmowano z całą okazałością i 
przepychem. Podejmowanie dostojne­
go gościa trwało cala oktawę.

Na pamiątkę pobytu tak wielkiego 
dostojnika kościoła, jakim byt pa­
triarcha jerozolimski, corocznie, naj 
pierw w klasztorze miechowskim, 
później w okolicach zaczął się sze­
rzyć zwyczaj zapraszania przyjaciół 
i podejmowania ich z całą gościnno­
ścią.

Tradycja ta w dużej mierze znaj­

( dzisiaj ci godni nastę.pcy tłumu ży­
dowskiego, co Chrystusa ukrzyżowaw­
szy. łotra Barabasza wolnym uczynił.

Wszak podsycanie nienawiści kla­
sowej szerzenie doktryn skrajnie ma 
ierjalnych a ujętych w formułki so­
cjalistyczne : próby rozbicia rodzi­
ny — -wszystko to jest niczem inneni, 
.jak tylko chęcią ukrzyżowania Chrys. 
s-tusa po raz wtóry...

Lecz próżne są. wysiłki tych, któ­
rzy poza materją w nie więcej nie 
wierzą, którzy mściwość w sercu mu 
jąc, nienawiścią do Chrystusa, osza­
leli, że chcą ducha materją zwytóę- 
żyć, chcą Synowi Stwórcy swą „mą­
drość" przeciwstawić!...

Chrystu-s zmar i w ychws tal!
Hosanna! Stefan Arnold.

duje potwierdzenie w zapiskach hi­
storycznych. W dziele Nakietókiego 
„Miechovia“ (wyd. Kraików 1654) — 
dalej w roczniku Miechowskim z 
XIV w. są wzmianki, dotyczące wy­
niesienia do godności generała pro­
boszcza miechowskiego, Stanisława 
Słoikowa, przez patriarchę jerozo­
limskiego Jemandusa, w czasie wiel­
kiego .postu 1588 r. i oddanie pod je­
go zarząd klasztorów Bożogrobców 
we wszystkich ziemiach słowiań­
skich. Jednakże o pobycie samego pa 
trjarchy Miechowie niema żadnej 
wzmianki. Dopiero w r. 1464 przybył 
do Miechowa nie sam patrjarcha, 
lecz w jego imieniu wikariusz grobu 
jerozolimskiego, Piotr de Ripulo, pro 
kurator generalny i wizytator za­
konów Bożogrobców, rozrzuconych 
po całym świecie. Był on przez braci 
zakonnych przyjęty z wielką okaza­
łością. Ogłosił on świeżo przez pa­
pieża wznowione przywileje, a nadto 
nadanie odpustów dla tych, którzy 
przykładali się do utrzymania Bożo­
grobców.

Dane historyczne w pewnej mierze 
pokrywają się z tradycją. Są jednak 
pewne rozbieżności szczegółów. Tra­
dycja mówi, iż do Miechowa przybył 
sam patrjar-cha — dane historyczne 
stwierdzają, że był to wikariusz gro­
bu Chrystusowego. Zachodzą rów­
nież pewne różnice w datach. Sprtzecz 
nościi tc jednak zupełnie nie wpły­
wają na obalenie hipotezy, że począ­
tek święconemu dali właśnie Miecho­
wici. Tradycja stoi b. blisko historji 
i zdaje się zupełnie potwierdzać przy 
.puszczenia. Chodzi teraz o to, czy 
zwyczaj święconego, tak jak go dziś 
.pojmujemy czerpie rzeczywiście swe 
źródło od przybycia do Miechowa o- 
wego Piotra de Ripulo i czy zwyczaj 
ten nie panował już w kraju potprzed 
nio? Zapiski o życiu domowem Ja­
dwigi i Jagiełły z roku 1588 — 1417, 
mianowicie rachunki za wydatki po­
czynione na kuchnię królewską 
stwierdzają, że w okresie wielkiego 
tygodnia zakupiono „wór mąki do 
ciast", „1 łut krokosu do placków" 
i t. d. Nigdzie natomiast nie jest -wy­
raźnie zaznaczone, że zakupy te były 
poczynione w celu przygotowania 
„święconego".- Wiadomo jest, że już 
za Jadwigi na tak uroczyste święta, 
jak Wielkanoc, przygotowywano od­
powiednie zapasy, wypiekano ciiasta 
— lecz nie było to jeszcze „święco­
ne" w znaczeniu dzisiejszem.

Jeżeli okazało się, że główne tło 
tradycji, t. j. pobyt patrjarchy jest 
prawdziwe; a zatem i dalszy ciąg tra­
dycji nie jest ogołocony z pewnych 
krytycznych podstaw. Bożogrobcy 
otrzymawszy duże przywileje, stara­
li się okazać wdzięczność patrjarsze 
i zbierać jaknajwięccj ofiar na po­
trzeby Ziemi Św. Chcicli też, aby w 
tak uroczyste święto szlachta i inni 
przynoszący im jałmużny byli dostał 
nio przyjęci. Jako duchowni zaczęli 
zastawione stoły w wielką sobotę 
święcić i błogosławić święcone.

Zwyczaj ten najpierw w XV w. 
rozpowszechnił się w Miechowie i o- 
kołieaeh Krakowa, gdzie bardzo pręd 
ko uzyskał przywilej obywatelstwa. 
Różniej zaczęto stoły świecić w in­
nych klasztorach Bożogrobców, co 
następnie przyjęło się w całym 
kraju.

W. Borowy.

Hosanna!.,.
Zwiastunom Wiosny, życia świtom, - 
zbudzonym dalom i błękitom, 
złotego słońca półuśmiechom, 
ociekającym w słońcu strzechom, 
i wonnym kwiatom w ich przedżycln, 
i mokrym lakom w wód spowiciu, 
na których mgła się ściele ranna, 
błogosławieństwo i HOSANNA!,,—

Oraczom, którzy idą w pole, 
by znaczyć w skiby zmiękła rolą, 
i, gdy ich jeno ziemia woła, 
lemiesze ostrzą, w pocie czoła..., 
zbudzonych sadów sennej mowie, 
srebrzystym wierzbom U dąbrowie, 
na której rosa szkli się ranna, 
błogosławieństwo i HOSANNA!....,

I dumom nowym, dumom lotnym,
i snom wiosennym, snom zawrotnym, 
pragnieniom, co się gna w obręcze, 
jako na niebie barwne tęcze, 
marzeniom, co się barwią, kwiecą, 
i, jako gwiazdy, w duszy świecą, 
i płoną, jako zorza ranna, 
błogosławieństwo i HOSANNA!..—

Lila Matusewiczowu-.

Wspomnienie Marcinka.
(Z pamiętnika sztubaka.)

Było to bardzo dawno. Trzy albo 
nawet cztery lata ternu. Nieumiałetn 
jeszcze pisać i nie znałem rozkoszy 
dui wolnych od nauki.
Zaczęło się to w niedzielę palmową. 

Kiedy mama opowiedziała mi o mę­
ce, drodze cierniowej i ukrzyżowaniu 
Pana Jezusa, ogarnął mnie wielki 
niepokój i zrodziło się prześwóadezc- 
aiie, że hańba ta nic może ujść bez­
karnie.

Kiedy z mojejni uczuciami zdra­
dziłem się przed chłopcami, odrazi: 
zrozumieli, że wszelkie gadanie na 
niewiele się tu przyda. Utworzyliśmy 
przeto hufiec, zbrojny narazie w 
drewnia ne pałasze, przysłroiliśmy 
czapki w czerwone pióropusze, i da­
lej-że myśleć coraz poważaiiej o 
przeprowadzeniu prawdziwej wojny 
z żydami.

Złość nasza rosła coraz bardziej, 
bo coraz więcej mieliśmy dowodów, 
że Panu Jezusowi dzieje się krzywda 
niewymowna.

Kiedy w wielki czwartek Mania 
wzięła mnie do kościoła i gdyśmy już 
dochodzili do organistówki, naraz 
usłyszałom dziwne klekotanie.

— Pan Jezus umarł zamęczony — 
objaśniła mnie Maura — dzwony za­
milkły i klekotki głoszą żałobę.

Łzy mi same z oczu zaczęły płynąć 
od żałości, a leni p rzy, pomniał sobie, 
że nie wypada płakać temu, co pała­
szem zarysował w powietrzu znak 
zemsty dręczycielom Chrystusa. Za- 
parłem w sobie oddech i żałość.

Uklękliśmy z Mamą przed grobem 
Chrystusa, który leżał siwą chustą 
nakryty. Mama modliła się, a ja nie 
mogłem mówić pacierza i tylko my • 
słałem o tem, gdzie i w jaki sposób 
ipezydybię zbójów, którzy tyle smut­
ku i nieszczęścia spowodowali.

Przez cały wielk-i piątek i wielką 
sobotę słońce, jakby naprzekór ludz­
kiej radości, świeciło jaskrawo. Bez 
sprzeciwu ze strony rodziców mogliś 

■my odbywać musztrę wojskową. By­
ło nas coraz więcej i coraz bardziej 
wzbierała w nas zawziętość wojenna;

Gdyśmy- jednak, już przećwiczeni 
w sztuce bojowej, ruszyli w sobotę 
wieczorem ordy-nkiem pod kościół. 
Spoiikałiśmy strażaka z warty jprzy 
grobie Chrystusa. W tej chwili, na­
gle i niespodzianie, zajęczały dzwo­
ny. a strażak objaśnił:

"— Pan Jezus już zmartwychstał!
Staliśmy jak wryci. Uczucie ra­

dości zatłukło się nam w piersiach, 
serca trzepotały się nam w takt roz- 
ko.lysunveli dzwonów, a równocze­

śnie tajała w nas zawziętość, nagro­
madzona od tygodnia.

—- Rozejść się! — padla komenda. 
Rzuciliśmy- niepotrzebne już pałasze 
i zdjąwszy- z głów krwawe pióropu­
sze. w mieszaliśmy się w tłum pro­
ces j i.

1 'trzeba to powiedzieć, że może 
nawet większa była radość z togo, ze 
Pan Jezus zmartwychstał, niż byłaby 
siąd, gllyby-śmy zwycięską wojnę 
stoczyli z żydami.

Prz-^feał P, M.
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cechowego w
Statut cechu szewsów z r. 1553, który dziś będzie czytany jako ciekawa opowieść o zwyczajach i obyczajach cechowych 

z przez czterech prawie wieków.
| śmiałości, wtedy dwoją winą ma być 

karan. A jeżeliby który był tak upor- 
ny, żeby winy naznaczonej nie chciał 
przyjąć, starsi Bracia mają nań przed 
Urzędem Miejskim uczynić żałobę 
(skargę), a Urząd Miejski według wy­
stępku jego ma go karać dotąd, póki 
on za swój występek nie zadośćuczy­
ni.

Ili punkt. Jako pierwszy ąlet wzglę 
dem Mistrzów młodszych, którzy przy 
stają do Cechu i wkupują się groszem 
jednym przypowiednym u Cęchiui- 

■strza, tenże ma go pytać ma — li list 
od roju (metryka) i od dotychczaso­
wej nauki, a jeżeliby nie miał — ma 
go upomnieć, by się ów starał i poka­
zał go w pół roku. A. potem u panów 
Radnych, to jest u Burmistrza ma 
miejskie, prawo przyjąć. A gdy miej­
skie prawo przyjmie, tedy mają go 

I Cechmistrzowie społecznie z Bracią 
| swą przyjąć za okazaniem listów tak 

od rodu, jakoteż i od uczenia się rze- 
. miosła swojego.;, Tenże Mistrz ma ta­

ką sztukę (jakiś wytwór rzemieślni- 
ś czy) zrobić i okazać, jata się będzie 
i starszym Mistrzom podobała. A gdy­

by nie, umiał i nie zrobił, takowy ma 
znowu wędrować, aby Mistrzowie by­
li biegli w- Styp jem rżenłióśle i aby 

' przygana nie była uczeiwynl rzemie­
ślnikom miasta Jego Książęcej Mości 
Pana naszego. A gdy takowe, sztuki 
Mistrz wykona, ma wystawić Bratom 
piwa akteli dwa, pieczynią za gro­
szy osiem (lók J555I), syi za groszy 
sześć, chleba ile potrzeba, a to zowią 
„Swaczyną", typsku i funtów, cztery 
do skrzynki braterskiej.

IV punkt; Tenże Mistrz młodszy ma 
wszystkiemu Cećliowi być .posłuszny 
i służyć z pomocą dwu albo trzech in­
nych dotąd; dópóki go inriy nie uwol­
ni albo do Cechu lite wstąj^:,,...

V punki. świece braterskie ten sam 
Mistrz mi Sapaląc i Zagaszać na' każ­
dą niedzielę T na każde święto, posta­
nowione od Kościoła. powszechnego, 
na jutrzni, na rannej i wielkiej 
mszach. A gdyby ' zamieszkał (zanied­
bał) tak na 'jutrzni,' jako też i na 
mszach, za takięJzaimesżkanie ma po­
łożyć winy-grtfsz jeden. a me zagasi­
li winy też grosz jeden składa.

VI punkt. Mistrzowie młodsi mają 
dół kopać zmarłemu Bratu, takoż za­
nieść do grobu i ząehowąć.

VII punkt. Młodszy Mistrz świece 
przed oktawą Bożego Ciała ma nosić 
na każdy dzień nu mszy i na nieszpo- 
rze pod winami wyżej opisańemi.

VIII punkt. Młodszy Mistrż'lńa pi­
wo Mistrzom śzynkować i insze wsze­
lakie posługi czynić, a to z pomocą 
dwu lub trzech innych, dotąd póki in­
szy go nie wykupi albo do Cechu nie 
wstąpi.

IX punkt. Na każde. Suchedni mają 
Bracia aktel piwa składny pić u Bra­
ta, u którego-by się im piwo podoba­
ło, a do skrzynki braterskiej, dać pół 
grosza.

X punkt, Gdy nie przyjdzie Mistrz 
za „cechą", którą się obsyłają ku 
Cechmistrzówi, a będzie prżgd Cech- i 
mistrzem Cechu położona skrzynka i 
otwarta —- jeden grosz winy ńia poło­
żyć.

XI punkt; Gdyby Mistrz Mistrzowi 
towarzysza przemycił i odmówił, tak 
iżby w tem był przeświadczOn, albo- 
by tenże towarzysz wyznał, — tako­
wego mają karać cztermi funty wo­
sku.

XII puńkt; Gdy się trafi Mistrzowi 
ucznia uczyć, a niebyłby mu ten zna­
jomy, — lha go pytać, jeżeli (czy) jest 
rodu dobrego, albo może-li mieć list od 
rodu. A jeżeli jest rodu dobrego, a 
byłby znajomy, — ma go uczyć i do ’ 
trzeciego diiia. ua przypatrzenie zosta- ! 
wić, a gdy mu się rzemiosło będzie po- I 
dobało, tedy : ma dać jeden aktel pi- I 
wa, funtów wosku dwa i do skrzynki | 
groszy dwanaście. A gdyby się na pie- ! 
niądze chciał uczyć, tedy dop oku po­
winien Mistrzowi dąć od mijlkl cztery 
złote. A gdyby się Mistrz ważył taniej 
uczyć, takowy winien dwa askłele pi­
wa wszystkim Bratom. A jeżeliby

a

wierzą.
Piok ubiegły zaznaczył się w dzie­

jach rzemiosła polskiego dzięki wpro­
wadzeniu ustawy o Izbach rzemieślnik 
czych. Ustawa ta zmniejszyła ogrom- 
ńie znaczenie cechów, choć "w zasa­
dzie nic skreśliła ich jeszcze całkowi­
cie. Coprawda, ostatnie pięćdziesię­
ciolecie z stlnyift rozwojem przemysłu 
polskiego stale zmniejszało znaczenie 
cechów, tak iż zwolennicy, wolnego 
w ykonywania zawodu rzemieśnliczc- 
go stopniowo wygrywali na rygory- 
stycznem systemie cechowej organiza­
cji. Nic od rzeczy będzie poświęcić 
parę chwil mi wniknięcie szczegó­
ły ustroju cechów, w szczegóły to 
mądre i przewódujące, lo znów dziś 
już nieco humorystyczne, a zawsze 
barwne i żywe.

Woźmy w tym celu statut cechu 
siewców siewierskich, znajdujący się 
dotąd w oryginale wypisanym po pol­
sku na pergaminie, a? pochodzący z 
1555 roku. W pisowni ilreco przysto­
sowanej do naszych czasów brzmi on 
jak następuje:

„In nominc Domini, Amen. Na 
wieczną szczerą pamiątkę My Jerzy, 
zmiłowania Bożego, Świętego Kościoła 
Rzymskiego Kardynał Radziwiłł z 
Ołyki i Nieświeża, Biskup Krakowski 
Książe Siewierski, wszystkim wobec 
niniejszym i też przyszłym, którym 
kolwdek wiedzieć potrzeba, oznajmu- 
jemy i na pamiątkę postanawiamy, że 
okazane będąc przed nami Stat uta ni­
żej opisane ze strony' Bractw a Rzemio­
sła Szewskiego Miasta naszego Siewie­
rza i będąc proszeni przez Starszych 
tegoż Rzemiosła żebyśmy te Statuta 
łączyli mocą naszą Książęcą umocnić 
i potwierdzić, które same w sobie są 
niżej opisane;

I punkt. Naprzód postanawiamy, 
żeby' wszyscy Mistrzowie' rzeczonego 
rzemiosła szewskiego naszego miasta 
Siewierza, na każde Suchedni według 
zw yczaj)) innych miast w społeczność 
się schadzali do Cechu ku Cechmi- 
strzowi. Tamże ma ją radzić o swej 
rzeczy - pospolitej, o porządku i też 
o użytku braterskim, a co przynależy 
uczciwości i posłuszeństwu w rze­
czach należnych starszym' Mistrzpm 
w' Bractwie będącym od młodszych 
Mistrzów, to ma by ć zmliowane. A 
będąc który w ezwanym do nich a uie 
ehcialby im być posłusznym nie bę­
dąc natenczas zabarwiony żadną inną 
sprawą, — takowy powinien ilać w i­
ny (kary) jeden funt w osku cló i Ce­
chu.

li punkt. A któryby z Mistrzów' 
młodszych będąc postawionym w ja­
kiej posłudze braterskiej odszedł" od 
owej posługi a innego na swoje miejs­
ce ku posłudze nie zostawił, — żeby 
od starszych Bratów zwolnienia „ nie 
miał: a uczyniłby to zę swej ujaornej

MM—

KWIECIEŃ.
W duszy grania, w duszy pienia, 
coś się budzi, wypromienia, 
jakieś nowe sny kołaczą, 
barwne myśli rwą się, znaczą, 
barwne myśli, sny tęczowe, 
mgły wiosenne, opalowe!... 
Słońce złote, promieniste, 
uśmiechnięte niebo czyste, 
na gałęziach blask wężowy, • 
złotodajny blask tęczowy!... 
Skowronkowej pieśni tony, 
nurt ożyły, nurt spieniony, 
ton uiezgrany, ton chóralny, 
i śpiew, ledwie dosłyszalny1!... 
Błysk, wśród śniegu, szmaragdowy, 
podeptany ślad perłowy!.... 
Dźwięk strojonych fletów harfy, 
rozciągnięte blasków szarfy, ; 
białe chusty mgieł zwieszonych, 
dźwięk fujarek niestr.ojonych, 
szmer niezgranych skrzypiec, fletni, 
rozstrojony dźwięk basetli!... 
Zapatrzone w światło wierzchy, 
wieczorowe1 mgliste zmierzchy, 
szepty legend, podań, bajek, 
w przednatchnieniu słowik - grajek!.... 
Jakiś święty czas tworzenia, 
nierozgrane śpiewy, pienia, 
nierozgrane pół muzyki, 
czekające gry słowiki!...
W pąki strojne drzewa, .krzaki, 
czekające wtóru ptaki, 
roń zielona, szmaragdowa, 
noc wiosenna, noc kwietniowa!...

Lita Matusewiczowa.

1

; Mistrz takowego ucznia nie przypo- 
wiedział do trzeciego dnia, a okazało­
by się to nań, takowy ma być karan 
winą braterską, to jest aktelem piwa.

XIII punkt. Na wyuczeniu każdy 
uczeń ma trwać dwa lata, a Mistrz ma 
się starać, w czem-by chodził, a gdy 
się douczy ma mu dać Mistrz na su­
knie groszy trzydzieści i sześć.

XIV punkt. Gdyby jeden Mistrz 
drugiemu na rzemiosło następował, al­
bo rzemiosło ganił, powiadając, że le­
piej zrobi, takowej w iny ma dać do 
Cechu Bratom akteli piwa dwa i czte­
ry funty wosku.

XV punkt. Gdyby który Mistrz bę­
dąc młodzieńcem po wkupieniu się do 
Cechu nie ożenił się do roku i sześciu 
niedziel (tygodni), takowy powinien 
dać wszystkim Bratom beczkę piwa.

XVI punkt. Postanawiamy, aby na 
targi, które odbywają się w ponie­
działki, roboty szewskiej nie noszono 
z miast i ze wTsi inszych inaczej, jak 
po oglądnięciu starszych z Cechu, a 
Łtóreby roboty były niesłuszne (złe), 
żeby sie starszym Bratom nie podoba­
ły, ' tedy od każdej pary powinien 
grosz dać Cechmistrzówi.

XVII punkt. Czeladzi gospodę do­
zwalamy wybrać. A którą-by też cze­
ladź nieposłuszna była, albo się w pi­
jaństwo wdawała, tedy takowego 
wziąść w sobotę po robocie i nie pu­
szczać go aż w niedzielę na wielką 
mszę, a będzie powinien pokuty dwa 
grosze.

XVIII punkt. Gdyby niektórego 
sztularza albo partacza Mistrzowie 
przeświadczyli, któryby im w rzemio­
śle przeszkadzał, tak w mieście jako 
też i na wsiach Księstwa Siewierskie­
go, takowego Mistrzowie mają wziąść 
z robotą, a we wsiach Jego Książęcej 
Mości Panu naszego miłościwego pro­
sić Jaśnie, Wielmożnego Pana Starosty 
o pomoc ku wzięciu, jeśli tego będzie 
potrzeba.

XIX punkt. W temże to Księstwie 
Siewierskiem szlachcice nie mają rze­
miosła robić swego (tj. przez swych 
rzemieślników) szewskiego dotąd, pó­
ki Cechu uie przyjmą. A jeżeliby rze- ; 
miosło robili krom (oprócz) cechowe­
go dozwolenia, tedy tymże sposobem
z pomocą Imci Pana Starosty Siewier­
skiego mają ich brać dotąd, póki Cc- . 
chu nie przyjmą.

XX punkt. Gdyby się trafiło by ,
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Mistrz rzeczonego rzemiosłu szewskie­
go zmarl, a żona jego została!)y po nim 
tedy tejże wolno będzie robić rzemio­
sło do roku i do sześciu niedziel, ale 
będzie li chciała trzymać, to Bractwo 
za opłaceniem nie mogą jej od tego 
oddalić, ażeby sama wypowiedziała 
Mistrzom.

My tedy rzeczony Jerzy Radziwiłł 
Biskup Krakowski Książe Siewierski 
z Ołyki i Nieświeża, bacząc, iż te sta- 
tuta są wyżej opisane we wszystkich 
punktach, artykułach i klauzulach, u- 
mocniliśmy i potwierdzili mocą naszą 
Książęcą, niniejszym listem naszym 
rozkazując, iż tak a nie inaczej chce- 
my mieć, by te Statuta wyżej opisane 
pod winami wyżej opisanemi były 
trzymane i nieodmiennie zachowane 
Do którego to. przywileju i Statutu, 
dla lepszej wiary i pewności pieczęć 
naszą kazaliśmy przyłożyć i ręką wła­
sną podpisaliśmy się. Działo się to w 
Krakowie we wtorek, przed świętem 
Wszystkich Świętych roku Pańskiego 
tysiącznego pięćsetnego pięćdziesiąte­
go trzeciego. (— Georg. Carolus Ra­
dziwiłł nip."

A teraz wniknijmy w istotę życia 
cechowego, zapytajmy, co było w nim 
spójnią, co cementowało tych ludzi i 
ich działalność. Drogowskazem ich ży­
cia społecznego były owe „suchedni", 
ustanowione i zalecane przez kościół 
katolicki. Do cereiuonji należała msza 
św. z uroczystem wystąpieniem całego 
cechu ze sztandarem, stojącym na u- 
myśhiem suknie cechowem.

Ważną również była wspomniana 
wyżej „schadzka" u ceęhmistrza i o- 
brzędowe wypicie ,-aktela" piwa. Wi­
docznie i przed czterema blisko wie­

tI

kami trzeba było wypitki, by się roz­
czulić i rozgadać, 'lak zwany „tronek" 
braterski przewija się przez wszystkie 
poczynania cechowe, to jako wkupno 
nowego mistrza, jako wyzwoliny, lub 
owa beczka piwa od mistrza-młodzień- 
ca, chcącego trwać w kawalerstwie, 
to znowu jako „wina" za jakieś uchy­
bienie statutu. Słowetn, uznawano o- 
we wspólne wypicie „aktela“ piwa za 
swoisty środek na skupianie tych lu­
dzi.

Ale zobaczmy i inne „punkty". Mi­
jamy nakazy posłuszeństwa, posługi 
itp., bo to już trochę „myszką trąci", 
ale zatrzymujemy się na punktach, o 
nauczaniu, o zwalczaniu partaczy i po 
mocy ,brałom", będącym w kłopocie. 
Rzemieślnik musiał conajmniej przez 
dwa lata uczyć się na czeladnika, po­
czem obowiązywała go wędrówka, a 
dopiero potem mógł wyzwalać się na 
mistrza. Tu znowu sławna „sztuka" 
stanowiła kamień probierczy jego zna­
jomości. Słowem, wszystko robiono, 
byle wykształcić dobrego rzemieślni­
ka, a złego „sztularza" z urzędu tępio­
no. A dziś?

Ze zmianą stosunków zmieniała się 
rola cechów, malały dobre strony ich 
1 
wo zabarwionych związków,

i kiewiczów robiocących int-
* ciecie, a wrfeszcie liberała 
» -

j wiem nowe organizacje na ich miej- 
« sce-

I

urządzeń, przyszły poczynania jaskra­
wo zabarwionych związków, dorob- 

' ' t-ires na tan- 
----- , a wreszcie liberalne poglądy 
kierowników naszego życia gospodar­
czego. Pod ich ciosami legły osłabione 
już przedtem cechy, stworzono bo-

Czy jednak szarzyzna nowych prze­
pisów zastąpi godnie barwność stare­
go życia cechowego — zobaczymy. 
Tymczasem miejmy nadzieję i pracuj­
my!

Wiktor Bronikowski.
Warszawa, kwiecień 1928.

P. S. Wyrazy wtrącone w tekst statutu 
(w nawiasach) sa, objaśnieniem, dawnych 
i często niezrozumiałych dziś wyrażeń.

’ Z dawnych czasów.
S Wojewoda Sapiehą w Dereoż-yaue 
5 taikiie wyprawił Święcone, nk które 
* zjechało sdę co niemiaira ipaiiiów z Li- 
ł iwy i Korony. Na samvm środku był 
j barainek, wyobraża jacy A-gnu® Dei z 
| chorągiewką, ca Ludki z pistacjami, 
r 
i ji 
i 
I■

II
1 
ś

Ten specjał dawano tylko damom, 
senatorom, dygnitarzom i ducho­
wnym. Siało cztery przeogromnych 
dzików, to jest tyle, ile części roku. 
Każdy dzik miał w sobie wieprzowi­
nę, alias szynki, kiełbasy, prosiątka. 
Kuchmistrz najcudowniejszą poka­
zał sztukę 'w upieczeniu tych odyń- 
ców. Stało tandem dwanaście jele­
ni, także całkowicie pieczonych z 
złocistemi rogami, całe do admiro- 
wania. Nadziane były rozmaitą zwie 
rzyną alias zającami, cietrzewiami, 
dropami, pardwami. Te jelenie wy- 
wyraiżały dwanaście miesięcy. Nao­
koło były ciasta sążniste, tyle, ile, ty­
godni w roku, to 
dwa, całe cudne 
żmudzkic pierogi, 
dzóne bakaiją. Za 
sześćdziesiąt, pięć 
łe, ile dni w roku.

jest pięćdziesiąt 
placki, mazury, 

a wsźysłiko wysa- 
niemi było trzysta 
babek, to jest ty- 

Każda była ador- 
nowana inskrypcjami, floresami, żc 
niejeden tylko czytał a nic jadł.

Co zaś do bilendy, było cztery pu­
chary, cxsemplum czterech pór ro­
ku, napełnionych winem jeszcze od 
czasów króla Stefana, 'l andem dwa­
naście konewek srebrnych z winem 
po królu Zygmuncie. Te konewki c.v- 
sempluim dwunastu miesięcy. Tan­
dem było pięćdziesiąt dwie baryłek 
także srebrnych in gratiam pięć­
dziesięciu dwóch tygodni; było w 
nich wino cypryjskie, hiszpańskie i 
włoskie. Dalej trzysta sześćdziesiąt 
pięć gąsiónków z wlineni węgierskiem 
alias tyle gąsiorków ile dni w roku. 
A dla czeladzi dworskiej ośm tysię­
cy siedemset sześćdziesiąt kwart, lilio 
du, to jest tyle ile godzin w roku.
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Sosnowiecki Yałeotino. - Wesołych Świąt!

Magistrackie sokoły
, Robią jezdnię ze smoły,

Wielką miasto okryli tem sławą.
W jakiejś innej paraf ji. 
Któż tak pięknie potrafi? 

Któżby ulic tak środek klajstrował?
Tu przeróżne nas zuchy 
Połapali jak muchy 

I pies z nimi na smole tańcował.

A gdy z wojska wrócą, 
To też ich ożenię,
Kiedy minie zima 
I ze dwie jesienie.
A gdy Wikta babką,
A ty będziesz dziadkiem. 
To łzę rozrzewnienia 
Obetrzesz ukradkiem,
Bo wreszcie dni lepsze 
Wniesie losu łapa
I wóz z wodą ciągnąć 
Będzie inna szkapa.
Kopie Ulen, kopie, 
Szkapę serce boli, 
że Ulen szkap z jarzma 
Nigdy nie wyzwoli.

Co łapaczy mają więź, 
To ofiary tego dranstwa. 
Zawsze głupią była gęś. 
Modrzejowska z gęsim szmalcem 
Zjada rybę z słonych mórz; 
Na Pogoni chleb z zakalcem, 
Nędza z biedą jest i już.

Prawda stara. 
Że cygara

Mogą także w cegle tkwić, 
Lecz to winą, 
że tam kino,

A trafika winna być.

' -(RYS. KAZIMIERZ GRUS).

A czy znasz ty, bracie młody, 
Nadprzemszański gród wspaniały? 
Jego przeszłość, jego losy,
Dni upadku, i dni chwały?
Nie, nic nie wiesz, choć nie sądzę, 
Abyś wielkim był nieukiem: 
Gród twój nawet jest na mapie 
Oznaczony drobnym drukiem.
Jest to stront dla Sosnowca! 
Lecz cóż czynić? Trudna rada! 
Gdzież bo znajdzie się geograf, 
Który rzecz na miejscu bada?
żadnych wspomnień o tym grodzic. 
Próżno patrzysz w grube księgi...
Nigdzie, nigdzie ani słowa...
Szkoda czasu i mitręgi.
Ni tu słynny żył bandyta,
Ar.i sławne leżą szczątki,
Ni tembardziej historyczne
Znajdziesz w grodzie tym pamiątki.
Dziw się więc, jak w tych warunkach 
Mógł z humoru lekkiej pianki 
Stworzyć Grus, artysta luby, 
Nsdprzemszańskie malowanki.
Dziw się więc, że miał moc taką. 
Iż w kreskach rzekł mądre słowo, 
Że mu chciało się (bohater!)
Wam uwiecznić to i owy

Kogut picie, kura gdaeze,
Albo znosi jaja,
Węc ogarnia melancholia
Na Trzeciego Maja.

Był bohater, był Nieznany 
T mogiła święta,
Ale cóż. gdy pies kulawy
O nim nie pamięta.

Śmieć wszelaki i zwierz każdy, 
Od wódki butelka,
Oto dowód, jaka czułość
Jest w was wszystkich wielka.

Aż się lękam iść porównań 
Drogą nieco śliską,
Ro to przecież nic mogiła,
Lecz jakieś śmietnisko.

Z tej mogiły bija w niebo 
Smętno, gorzkie żale:
Tak tak macie czcić Nieznanych, 
Tn fnż leniej wcale.

Kogut nieie. kura gdacze, 
Taj lśni białość świeża, 
Rardzo miłe towarzystwo 
Przy grobie żołnierza. 

Mówisz: wystawa, zwykły sklep, 
Kapelusz, jumper i coś jeszcze, 
A ju nie powiem, żeś ty kiep, 
Choć inną myśl ci tutaj streszczę. 
To symbol twoich dni i lat, 
Które przepędzasz tu rad nie rad, 
To obraz zysków twych i strat, 
Wszelkiej tandety konglomerat. 
Taka tandeta, której nikt, 
Nawet ślązaczka kupić nie chce: 
To twoje myśli, praca, wikt 
1 coś, co cię tam wr sercu łechce. 
Tandetna rzeka, miasto, bruk. 
Tandetne domy, ludzie, zdrowie, 
Tandeta w wszelkim zlepku słów, 
Tandeta w piersiach, oraz w głowie

Oto wesołość z mej piersi wybucha, 
śmiech przekazywać będę z wieku po wiek, 
Że w dni gorące przykleja się mucha, 
A dla odmian” czvni też to człowiek.

Osły, barany w przenośni rej wiodą, 
Nierzadko człowiek zowie się bydlęciem.

W
V,

I Ale, zaiste, nigdy, jako żywo,
(Każdy kpiarz musi to przyznać ze skruchą), 
Nikt nie wpadł na myśl tak prostą, 

szczęśliwą,
By ezleka rowno potraktować z muchą.

Oto idzie, nieboże,
Kroku stąpnąć nie może
Ani naprzód, ni w lewo, ni w prawo.

Smutna szkapa, smutna, 
Bowiem serce boli, 
że ją Ulen prędko 
Z jarzma nie wyzwoli.
Chuda, szkapa, chuda, 
Bo jej pan nie pasie, 
Wikta wodociągu 
Oj, nie doczeka się.
Przejdzie lato, zima, 
Wiosna, dwie jesienie, 
To cię, Jasiu, z Wiktą 
Napewno ożenię.
Będziesz miał dziateczki 
I każde podrośnie, 
A. potem do wojska 
O dwudziestej wiośnie.

Nasza Przemsza — czarna wstęga, 
A nasz rynsztok pachnie też.

Nad rynsztokiem gąska gęga, 
Bierz ją, Jojne, zaraz bierz. 
To ni przypiął, ni przyłatał, 
Tamtej stroiki aż mi wstyd. 
Lecz to Grus mi figla splatał: 
żyd na targu, przy nim gęś. 
Ale ja wiem, co to znaczy, 
Na kaw*ały  nie mnie brać: 
Miał fu widnieć klan łapaczy, 
Co na rogach lubią stać. 
A te gąski, proszę państwa.

* Równano dotąd często łudzi z trzodą.
i Małpa też wielkim cieszyła się wzięciem, 

w

»

Ma Kraków Wawel i ma Sukiennice, 
Warszawa zasię Zygmunta kolumnę, 
Ma i Lwów zaniku potężne strażnice, 
Wilno katedry mury stare, dumne, 
Więc i Sosnowiec nie pozostał w tyle 
I o odrębność swą się mocno stara, 
Gdy inne miasta mają swoje style, 
My dla odmiuay bndujem cygara.

Nie uciekaj, dziewczę lube, 
Bo za tobą młodzian, 
Młody, gracki i przystojny 
I szykownie odzian.
Posmykuje, posmykuje 
Hen, z Wiejskiej ulicy
I niepokój budzi w sercu 
Nadobnej dziewicy.

Bądź ostrożne- dziewczę lube. 
Broń się jak najdłużej, 
Bo miejscowy Yałenfino 
Podwójnie odurzy.

Swojeui okiem rozgorzałem
I wdziękiem karnacji,
Lub kieliszkiem „Smakowitej" 
Własnej fabrykacji.
Sosnowiecki Yalentino
To kat na dziewczęta, 
Niechajże to każda z dziewcząt 
Dobrze zapamięta.

Wtedy człek jest rad okropnie, 
Kiedy wreszcie swego dopnie.
Gdy dopniecie i wy swego, 
Niechże was bogowie strzegą, 
Przed ironji gorzkiej sykiem 
I przed takim tu pomnikiem.

Lepiej żyjcie jak najdłużej, 
Niech wam zdrowie dobrze, służy, 
Miejcie w każdy dzień ęapąsty, 
Oraz pomnik nie z kapusty,

Miejcie baby, szynki, schaby, 
Koniak, oraz mieć trzebaby 
Torf, mazurki, kiełbas węże, 
Nóżki gęsie i indycze,
Przeto żony, dziatki, męźc 
Najweselszych świąt wam życzę.

Czarny



B. ' KUR JER Z AgHOPNI Sobola.. ,.7'- lcyaętńia 1928 lejcu.'

tWESOŁE I SMUTNE.

Czy znacie Jędrka? , i mień roztopionego żelaza wlewał. Ą-
Nąpewno nie, bo skądżcjiy? Któż- | Ic cóż miała począć, gdy w całym 

by się fam bliżej zainiteręśował dwu- j swym majątku posiadała tylko pięć 
• ' ' ' ' ' , -J ja j, uciułanych od zimy.

d-wórkach w guziki, albo w,'klipę gry f — Jakło, jakie? — powiada Jędrek 
lub ku utrapieniu wszystkich |.—to anaina alie wie, że dzisiaj wszy- 

b-ot. dłwflnwmflfl -zro t.SCV /swieĆa?' '

nastoietimm chłopcem, który aa po--

wa, J.... . .. ... . .
kur i innego boskiego stworzenia aro 
bi ze szmat piłkę dużą i kopie ją, mó­
wiąc, . że to , .f otbał". Jędrek ma mat­
kę '—wdowę, jedno ubranko posinzę. 
Eione, które podarowała maitce sąsiad 

a z pierwszego piętra, :gdy . już je j 
synek wyrósł z niego. Jędrek jest eią 
gle zakatarzony, obciera nos . ręka­
wem i dlatego świeci mu się on, jak 
wylakierowany. Prócz tego nasz ma­
ły bohater ma pełne kieszenie guzi­
ków, kilka „inuńców",.oraz wiele in­
nych drogocennych . przedmiotów, 
jak: procę, pęk sznurków, gwóźdź ii 
napół zardzewiały kozik, jego duma 
i skarb niewypowiedziany.

Pozatem JędrOk jest ciągle ńiena- 
jedzony. Matka zw ykle ma posługi do 

■państwa chodzi, albo pierze, po zą- 
mozaiiejśżyich domach i- od czasu -do 
czasu -parę .'złotówek, a często , i sma­
kołyk dla. Jędrka do.doińu przynie­
sie. Ale,'chłopak ma godny zazdrości 
apetyt młodego wilczka. Biega po 
po-dWórkąch, skacze i ipo płotach ąjra 
ceruje, nieprzymierzająe,' jak jaki 
cyrko5v.ięc, io się i wytrzęsię przyteju 
dokumentnie i późniejBy sam cónaj- 
niniej pół bochenka chleba zjadł.

Pól biedy było, kiedy matka Była 
zdrowa i do wilgotnej suieiyny _ do­
mu. w którym mieszkała przez ścianę 
ze stróżką, przynosiła trochę grosza i 
pod chustką resztki nledójedzonego 
obiadu od „państwa": ■ ' —

Ale teraz na wiosnę matka jakoś' 
bardziej pożółkła, oczy jej Wpadly i 
kaszel męczył taki, że aż' się chwila­
mi jakiś złowróżbny świat z piersi 
wydobywał. 1 to właśnie teraz,'przed 
świętami,, gdy najwięcej byłoby ro­
boty i zarobek niezły, bo to, wiado­
mo, wszędzie pranie i ■■ Sprzątanie 
przedświąteczne, a i ludzie jakoś ży-: 
ezliwsi, gdy się w jadło i napitki na 
święta zaopatrzą. Cóż jednak pora­
dzić na to, że biednemu wiatr w oczy 
wieje? Tak widocznie być musiało, 
że matka Jędrka prawie przez cały, 
marzec aż do śv. iąt -krokiem się z do­
mu nic ruszyła.

Wiec Jędrkowi była teraz większa 
bieda, niz kiedykolwiek, bo u- 
kradkiein w obawie przed matką, któ 
ra napróżno W szafce chłeb przed nim 
chowała; urywał po kawałku bochen 
ka i z wypchąne-m-i policzkami, roz­
czochraną czupryną i nosem, jakby 
z kinami ńtf śmietniku dziobał, wy­
biegał na podwórko do współtówa-rzy 
sz.y zabaw, gdzie połykał ostatni glon 
chleba. mierząc brudną i posie­
kaną ręką odległość jednego „usza­
ka” od. drugiego, bo oddawał się ha­
zardowej grze w guziki z zapamięta- 
Jośnią niesłychaną.

Ubliżały sic święta Wielkanocne. 
Lokatorki z całego domu Wynosiły na 
podwórko .pierzyny i poduszki, a co 
bogatsza' i kanapę, co się czerwiniSa 
zdaleka i kusiła chłopców do siedze­
nia lia jej miękkicm pluszic Jędrek 
i jego towarzysze odrazu śkómbind- 
wali, że to musi być większa przyje­
mność siedzieć na kanapie, więc gdy 
sąsiadka poszła na chwilę do domu, 
znalazło sic' ich odrazu kilku takich, 
którzy, usiadłszy na czerwonym plu­
szu, podbijali się niby piłki na sprę­
żynach kanapy, czyniąc rwetes tak 
wielki, żc .sąsiadka natychmiast zo- 
r.jentowała się w sytuacji i trzepaczką 
przepędziła całą gromadkę pod-skaku 
jących amatorów siedzenia na mię- 
ęiiitkiej kanapie.

Naogót więc nic można powiedzieć 
iby Jędrek miał zrozumiałe dlań po­
woi] y do;rozpączy.

Aż dopłero uczul się bardzo nic- 
V(-.zęśliWy' w Wielką Sobotę.

Tak coś kolo południa wpada Ję- 
łrek do mieszkania i stanąwszy przy 
rlrzwierch woła zadyszanym głosem 
ło matki :' '

— Manio, bo święcone czas już za­
nieść do kościoła.

— Jakie święcone? — mruknęła, zc 
złością matka, choć ja. coś. za solce 
szarpnęło, ei w' piersiach tak jej -się 
gorąco zrobiło, jakby jej kto strii-

. scy .święhą:?i —
No,-to eó?;..-Niech sobie: święcą.

— A my?... zapytał Jędrek 
głosem, w którym przebijała się tram 

■ szająca obawa, że go może ominąć 
radość, święcenia darów wiełkanoc- 

b cnych. : ;j
I Na podwórku zebrała się już-gro- 
i madka chłpjiaŁów z całego domu. Ka 
' żdy z njch trzyma talerz, owinięty. w 
t białą chustkę. Z talerza iprżez szpary 
| między, czterema togami cli ustki ku- 

, szą jaja malowane na branżowo, zie 
łono i czerwono, biel chrzanu, ęhleib, 

.sól i pieprz, różowy plaster szynki, 
a wszystko to otoczone niby wałem 
ochronnym — zwojem kiełbasy, wy­
strojonej w zieleń borowiny. Zapach 
tych 'wszystkich cudowności łechce 
|H>v.imieiiie j podnieca apetyty -wszy­
stkich podwó®zo5vych graczy w gu­
ziki. ' ' . .

— "A ...my.?™ —. zapytał Jędrek 
poraź drugi.

—Co będziesz święcił? — odbur­
knęła.matką i w jakiejś bolesnej pa­
sji otworzywszy szafkę, wydobyła z 
niej pięć. jaj i- kładąc je na stole, 
przed Jędrkiem, gadała mu w gnie­
wie największy m:

— Masz, idź, leć... Weź sobie jajka 
w kieszeń i poświęć.

A po chwili irytacji, gdy się jej 
żal syna zrobiło, poczęła mu tloma- 

tózyćr,,.. ■■■ 
: ji' -4-'Z ężemże, .pójdziesz?.

chłopaki z ,ciebie śmieli...
I w tej chwili ból jakiś .uczuła, 

więc, odwróciwszy się od Jędrka, po 
sunęła się do łóżka, skłoniła głowę 
na poduszkę. ■ a kaszel targnął jej 
piersiami. A gdy kaszel -minął, Ję­
drek znowu swoje:

■ Wszyscy idą na święcenie: Sta­
niek, i Maniek, i Władek... Inni idą, 
a ja to nie...

Żeby sic

Kronika
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Sosnowca
grają w niedzielę:

Kino „Zagłębie" — „Rin - lin - lin 
Wśród wilków".

Kino „Oaza" — Zdobywca serc.
Kino „Sfinks" — Grzechy Młodości
Kino „Monius" — „Syn’ Szeika" i 

„10.000. narzeczonych" 8 i 9 kwietnia.

Życzenia świąteczne
w dniu Zmartwychwstania Chrystusa 

zasyłamy wszystkim naszym Czytelni­
kom i Przyjaciołom.

„KURJER ZACHODNI44.

X NASTĘPNY NUMER ..KURJERA 
ZACHODNIEGO44 z powodu uroczy­
stych Świąt ukażc sie dopiero w środę 

, 11 kwietnia o zwykłej porze.

ŚWIĄTECZNY PREZENT.
Gdy świąteczny prezent robisz
O czem myślisz, czem się głowisz?
Czy gdzie kupisz tak, .jak... w „SILE" 
Tam. solidnie, tanio, mile...
Więc do „SIŁY11 spiesz się bracie 
Gdzie sto uciech czeka na cię.

X ŚWIĘCONE DLA BIEDNYCH, Liga 
katolicka przy parafji Nowy Siclec ob­
darzy w dniu dzisiejszym 26 rodzin uaj- 
biedniejszych w parafji święceniem, skin 
dającym się z kiełbasy, jajek., bułek i 
ciasta. Po odbiór święconego mogą się 
zgłaszać tylko te rodziny, które zostały 
o tein powiadomione przez zarząd Show, 
niewiast Ligi kat

— A bo -Łiini, a ty uiie jesteś inny:— 
wyjaśniła mu mątka przyczynę, dla 
której mię może iść ze święco-nem.

.. I nagle Jędrek uczuł wielki żal naj 
pierw, do majki, później do wszyst­
kich, kogo znał, do całego domu, że 
on, akurat ón właśnie, nie jest inny 
•i nie może zanieść szynki i kiełbasy 
do poświęcenia. I nagle fala goryczy 
uderzyła mu do serca i coś go ścisnę 
ło za gardło, a łzy duże, słone i gorą­
ce spływały po wymizerowanyoh po 
liczkach i niby pierwsze, ciężkie kro 
ple nadciągającej burzy lipcowej, spa 
dały, -na jaja wielkanocne, rozłożone 
przed nim. Padały te krople na białe 
skorupki i staczały się po ich powierz 
chni wolno i uroczyście, jakby się do 
konywał akt wielkiej wagi, jakby te 
łzy były wodą jakąś cudowną, która 
nada je darom wielkanocnym moc tak 
wielką, że codzienna potrawa Staje 

. się naraz inną, jakąś nową i niezwy­
kłą. Padały łzy Jędrka coraz gęściej 
sze i coraz drobniejsze, aż stały się 
taik drobniutkie i obfite, jak krople 
wody święconej, które padają z kro 
pidła na twarze ludzkie w kościele.

Tak to Jędrek świecił swoje świę­
cone....

Na podwórku zaś Stasiek, Maniek, 
.Władek i Felek napróżno czekali na 
Jędrka. Aż jeden z nich zniecierpli­
wiony zapukał do okna teuiterymy:.

— Jędrek, bo już idziemy.
A Jędrek szybko łzy otarł i jakby 

nigdy nic nie’ zaszło odparł niby to 
rezolutnie:

— Ja już poświęciłem — i odwró­
ciwszy się od okna, przysiadł w naj­
ciemniejszym kącie ;iżby- i myślał o 
tem, aby święta jak najprędzej minę 
ły i aby znów mógł rej wodzić wśród 
chłopaków, grających w guziki.

Zanim zaeiędziecic do święconego, 
zobaczcie przedtem, czy za ścianą, al 
bo pod wami, albo na strychu nie 
mieszka Jędrek. Pamiętajcie o nim w 
dniu, w którym Chrystus zmartwych 
wsta je.

K. Ć-rk.

teatr

Zagłębia.
Repertuar teatn w Sosnowce.

W niedzielę o godz. 8 wiecz. farsa w 5-ch 
aktach Kratza. p. t. „Mąż o 2 żonach” ze 
Zbućkim, Jaglaizem, Brandtem, Topolską, 
Castori i in. w rolach głównych.

W poniedziałek o godz. 4.15 popoł. rekor­
dowy „Pan naczelnik to ja“,

W poniedziałek o godz. 8.15 wiecz. „Mąż 
o 2 żonach."

Ceny miejsc zwyczajne. Bilety wcześniej 
do nabycia w „Polonji" ul. 7 Maja 5 tel.5-12.

Teatr w Katowicach.
REPERTUAR ŚWIĄTECZNY.

W pierwszo święto Wielkiejnocy 
nieczynny.

W poniedziałek dnia 9 kwietnia tj. dru­
gie święto Wielkiejnocy popołudniu o godz.
3.50 „Wieszczka Lalek" balet w 1 akcie (2 
obrazach) L. Bayera.

W poniedziałek dnia 9 kwietnia wieczorem 
o godz. 7.50 tryskająca humorem komedja 
w 5 aktach Verneuira „Moja Panna Mama".

We wtorek dnia 10 kwietnia opera J. Ver- 
di‘ego „Trubadur".

X OSOBISTE. Jak sic .dowiadujemy, 
naczelnik Urzędu górniczego Dąbrow­
skiego Okręgu, inż. Rogalcwiez, opuścił 
zajmowane stanowisko.

' X POCZTA W CZASIE W. SOBOTY. 
Dyrekcja poczt i telegrafów w Krako­
wie komunikuje: Dnia 7 kwietnia t. j. 
w Wielką Sobotę ustanawia się we wszy­
stkich urzędach pocztowych jednorazo.- 
wc doręczahie przesyłek pocztowych. 
Normalne urzędowanie do godz. .14, a od 
14 do 16, tylko w dziale listowym nor­
malna służba wydawanie i doręczanie 
przesyłek pospiesznych, oraz protesto­
wanie weksli. W telegrafie i telefonie 
służba normalna.
x TOGI I BERETY V/ SĄDOWNIC­
TWIE. Ministerstwo sprawiedliwości n- 
stalilo barwę i formę ubiorów repreztm- 

| taeyjnych członków magistratury sądo- 
I woj. Prokuratorzy nosie będą togi i 
i berety koloru czerwonego, sędziowie zaś 

togi i berety koloru czarnego.

otrzymał ze względu na wyśmienity gatunek 
złoty medal na Wystawie Gospodarćzo-Spoży- 

czeJ w Katowicach. — 
Budżet Sejmiku kęOskieffo 

< ZRÓWNOWAŻONY.
Po dokonaniu szeregu zmian i uzupeł­

nień, zakończono wreszcie prace nad 
preliminarzem budżetowym Sejmiku 
będzińskiego na r. 1928-29. Preliminarz 
ten w ostatecznej formie przedstawia 
się następująco:

Dochody zwyczajne: Majątek komu­
nalny. 24091 zl. Przedsiębiorstwa komu­
nalne 24700 zł. Subwencje 76500 zł. Zwro 
ty 504419 zl. Opłaty za korzystanie z u- 
rządzeń i zakładów, dobra publicznego 
580.251 zł. Dopłaty na utrzymanie dróg 
samorządowych 55.252 zł. Udział w po­
datkach państwowych 190.000 zł. Dodat­
ki do podatków, państwowych 294.550 zł. 
Podatki samoistne 294.855 żl. Różne 5000 
złotych. Dochody nadzwyczajne: Nad­
wyżka, z roku ubiegłego 200.000 zł. Po­
datek inwestycyjny 496.000 zł. Zwrot za 
budowę drogi 10.000 zł. Pożyczki 
1.294.000 zl.

Wydatki zwyczajne: Administracja 
ogólna 154.577 zl. Majątek komunalny 
8782 zł. Splata długów 81.116 zł. Drogi 
554.121 zł. Oświata 119.618 zł. Kultura 
7650 zł. Zdrowie publiczne 500.652 zł. O- 
pieka społeczna 97.299 zł. Popieranie 
rolnictwa 69.055 zł. Popieranie handlu i 
przemysłu 15.100 zł. Bezpieczeństwo pu­
bliczne 25.500 zł. Świadczenia na rzecz 
innych związków samorządowych 12.000 
zł. Różne 4575 zł. Wydatki nadzwyczaj­
no: Drogi i płace 450.000 zł. Oświata 
80.000 zł. Zdrowie publiczne 117.072 zł. 
Opieka społeczna 1.025.000 zł. Popiera­
nie rolnictwa 18480 zł. Popieranie han­
dlu i przemysłu 70.000 zł. Różne 260.000 
złotych. .

Ogółem dochody zwyczajne wynoszą 
1.625.559 zł., a nadzwyczajne 2.000.000 zł. 
Wydatki stanowią również takie pozy­
cje, czyli teoretycznie .budżet jest zrówe 
noważony.

X WSTRZYMANIE RUCHU TOWA­
ROWEGO W CZASIE ŚWIĄT. Mini­
sterstwo komunikacji poleciło wstzymać 
ruch pociągów towarowych w okresie 
świąt Wielkanocnych od godz. 18 W W.iel 
ką Sobotę do godz. 6 w poniedziałek 
wielkanocny, z wyjątkiem pociągów, 
przewożących pilue transporty wojsko­
we z ludźmi, ładunki szybko się psują- 
cc i żywy inwentarz.
X PRZYMUSOWE UNIFORMY UCZ­
NIOWSKIE. W Min. oświaty rozważa­
ny jest projekt zaprowadzenia obowią­
zkowego noszenia uniformów uczniow­
skich <lla uczniów państwowych 6zkót 
średnich na terenie Rzplitej. Podobny 
projekt natrafiał dotąd zwykle na ostre 
sprzeciwy.

X WYJAŚNIENIE W SPRAWIE AN­
TEN. W związku z podaniem przez nas 
wyroku sądu powiatowego w Podgórzu, 
który orzekł, iż właściciel domu obo­
wiązany jest pozwolić lokatorowi na za 
łożenie nad dachem anteny, otrzymaliś­
my z miarodajnej strony wyjaśnienia, iż 
sprawa anten była w roku ubiegłym 
rozpatrzona przez Sąd Najwyższy, na 
skutek skarg pewnego właściciela skle­
pu przy ul. Marszałkowskiej w Warsza­
wie, który, nic pytając o pozwolenie 
antenę. Administrator domu wobec bra 
właściciela domu, umieścił na dachu 
ku zgody właściciela kazał zdjąć antenę, 
wychodząc z zołożenia, że lokator nie 
miał prawa na własną rękę czynić ja­
kichkolwiek zmian, w budowli. Lokator 
zaskarżył administratora do sądu, doma 
gając się ukarania go. za uszkodzenie ' 
cudzego mienia (art. 547 Kod. Kar.). Ad­
ministrator został uniewinniony zarów­
no w pierwszej, jak i drugiej instancji, 
a Sąd Najwyższy odrzucił skargę kasa­
cyjną lokatora. W ten sposób zostilo u 
stał-one iż'nie wolno umieszczać anten u a 
dachu bez pozwolenia właściciela domu. 
xj ZWIĄZEK STRZELECKI
SNOWCU urządzi dnia 15 b. m. w sali 
seminarjum nauczycielskiego święcone 
i na ten. cel urządza zbiórkę ofiar, za­
równo pieniężnych jak i w naturze 
Zbiórką ofiar zajmie się specjalny komi­
tet obywatelski.

W so-



\r. .<*. KURJER ZACHODNI Sobota. 7 kwietnia 1928 roku.

Przy cierpieniach hemoroidalnych, ob­
strukcji, popękaniach kiszki grubej, owrzo- 
dzeniach, krwawieniu w kiszkach, parciu 
na mocz, bólu w krzyżu, ucisku w piersiach, 
niepokoju w sercu, zawrotach głowy, stoso­
wanie naturalnej wody gorzkiej Franciszka 
Józefa sprawia zawsze przyjemną ulgę,' a 
niekiedy i zupełne wyleczenie. Specjaliści 
chorób wewnętrznych zalecają takim cho­
rym pić codziennie rano i wieczór po pół 
szklanki wody Franciszka Józefa.
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Walne zebranie Bozwoja.
OŻYWIENIE DZIAŁALNOŚCI TOW.

W ubiegłą niedzielę odbyło się w So­
snowcu przy ul. Kołłątaja 3 walne ze­
branie członków Towarzystwa rozwoju 
życia narodowego „Rozwój44, oddział w 
Sosnowcu.

Przewodniczył zebraniu red. Stefan 
Arnold. W walnem zebraniu z imienia 
zarządu głównego brał udział kierownik 
wydziału propagandowego p. Józef Sie- 
rociński.

O celach i zadaniach „Rozwoju44 w 
przystosowaniu do miejscowych warun­
ków mówił red. Arnold, wyjaśniając 
jednocześnie przyczyny zaniku pracy 
„Rozwoju” na terenie Sosnowca. W 
dyskusji, jaka się wyłoniła, zebrani 
stwierdził: konieczność wznowienia dzia 
lałności Tow. „Rozwój4'.

Z kolei przystąpiono do wyboru 
władz które ustalono' jednomyślnie 
w składzie proponowanym przez komi­
tet organizujący walne zgromadzenie. 
W skład zarządu weszły następujące o- 
soby; red. Arnold Stefan, p. Cackow­
ski Teofil, inż. Porczyński, p. Sokołow­
ski Józef, red. Tabaczyński Stanisław i 
p. Witkowski Władysław.

Jako zastępcy pp. inż. Smogorzewski, 
Gałęziowski, Pawlicki Roman. Do ko­
misji rewizyjnej: pp. Kluczewicz Wik­
tor, Kucharski Paweł, Niewiarowski 
Jan. Jako zastępcy: dr. Chomentowski i 
inż. Sosnowski.

W ub. czwartek odbyło się ukonsty- 
stytuowanie zarządu: prezesem Towa­
rzystwa „Rozwój4' oddział w Sosnowcu 
został wybrany inżynier Porczyński wi­
ceprezesem red. Stefan Arnold, skarbni­
kiem p. Józef Sokołowski sekretarzem 
p. Teofil Cackowski, kierownikiem 
działu propagandy red. Stanisław Taba­
czyński.

W najbliższych dniach po Świętach 
Wielkanocnych zarząd Towarzystwa 
„Rozwój* 4 przystąpi do wydania odez­
wy informującej społeczeństwo miejsco­
we o celach i zadaniach Tow. „Rozwój'4, 
oraz do wykonywania na szeroką mia­
rę zakrojonego programu pracy obejrnu 
jącego miejscowe życie • gospodarcze, 
kulturalne i społeczne.

X PRZECIW NADUŻYCIOM BILETO­
WYM NA KOLEJACH. Ministerstwo J 
komunikacji wydało okólnik do wszyst- $ 
kich dyrekcyj kolejowych, aby we 
wszystkich przypadkach nadużyć z do­
kumentami, uprawniającymi do ulgo­
wych lub bezpłatnych przejazdów ko­
lejowych, wydanemi przez Ministerstwo 
lub przez dyrekcje — występowały do 
sądów z odpowiedniem doniesieniem 
karnem.
X WIOSENNE POWIEWY. Ustalona od 
kilkunastu dni pogoda pozwala normal­
nie rozwijać się najpiękniejszej z pór 
roku. Choć słońce kaprysi za powłoką 
obłoków, ciepłe powietrze ożywia wsze­
laki twór żyjący. Na drzewach pokazała 
się 1-sza zieleń śnieżnych pęków, trawa 
wykluła się z ziemi, a wśród niej zaczy­
nają kwitnąć pierwsze ozdoby wiosny. 
Już przed kilku dniami krążyło nad Za­
głębiem kilka bocianów, ostrożnie omi- S 
jając dymiące tu i ówdzie kominy. Po- 9 
leciały dalej, a za nimi podążyła myśl 
niejednego człowieka na szerokie lany 
runi wiesennej. Jedncm słowem: wio 
sna!
X ZJAWISKA ASTRONOMICZNE W 
KWIETNIU. Wygląd wieczornego nie­
ba ulega zasadniczej zmianie. Gwiazdo­
zbiory, które przyświecały nam w cza 
sie długich, pogodnych wieczorów zimo­
wych, zachodzą, na ich zaś miejsce z pod 
Wschodniego horyzontu wyłaniają sic no 
we. Niebo przybiera „wiosenny" wy­
gląd. A więc już o zmroku niknie na | 
zachodniej stronie nieba najwspanial­
szy gwiazdozbiór nieba. Orjon, zachodzi 
również konstelacja Byka wraz z gro­
madą Plejad. Na wschodzie ukazuje 
się charakterystyczny owal Korony Pół- 
nocnej, Wolarz z jasną czerwoną gwiaz­
dą Arkturem, oraz Panna z podobnie 
jasną gwiazdą, zwaną Kłosem. Około

północy zaś wznosi się na niebo Droga 
Mleczna z gwiazdozbiorem Łabędzia, 
Orła, później zaś — Tarczy Sobieskie­
go. Północne niebo, zawsze jednakowo 
u nas widoczne, zmienia się niewiele- 
Wielki Wóz świeci w zenicie, co ma miej 
sce co roku z początkiem wiosny. Pla­
neta Jowisz, (która w ciągu tej zimy kró­
lowała na niebie, przestaje być widocz­
na, zachodząc wraz ze słońcem; na jej 
miejsce pokazuje się Saturn, który 
wschodzi do północy i świeci przez dru­
gą połowę nocy. Saturn wschodzi dośćWcale wesołe historie magistrackie.

SOCJALIZM W ZASTOSOWANIU PRAKTYCZNEM.
Zarząd m. Sosnowca miał na swem 

przedświątecznem czwartkowem po­
siedzeniu nielada kłopotliwą sytua­
cję w związku z projektowaną budo 
wą rzeźni miejskiej. Chodziło miano 
wicie o kupno terenów pod budowę 
rzeźni. W kwestji tej zwrócił się Ma 
gistrat do jednego z miejscowych To 
warzyslw przemysłowych z propózy 
cją kupna placu. Towarzystwo od­
parło, że bardzo chętnie sprzeda dział 
kę gruntu i wszysikoby się dobrze 
skończyło, gdyby nie wypłynęła kwe 
stja ceny. W tem miejscu Magistrat 
sosnowiecki został pobity własną bro 
nią, swojego bowiem czasu tak wy­
soko oszacował niezabudowane grun 
ta, by jak największy z nich ścią­
gnąć podatek, że według szacunku 
magistrackiego wartość pręta w wie­
lu wypadkach ze /00 zl. urastała do 
30/7 zł.

Okazało sic, że jest to broń obo­
sieczna.

Oto w omawianym wypadku To­
warzystwo zaproponowało Magistra­
towi cenę według szacunku magistra 
ckiego, a zatem cenę niewątpliwie 
wygórowaną, ale jeżeli chodzi o Ma­
gistrat, to o tyle sprawiedliwą, że nie

SZYNKI I KIEŁBASY — OTO NAJPOżĄDAŃŚŻE ARTYKUŁY.

Bolesław Wituszek, zawodowy zło­
dziej bez stałego miejsca zamieszkania, 
postanowi! zaopatrzyć się na nadchodzą­
ce święta w odpowiednie smakołyki. W- 
tym celu też dobrawszy sobie do pomo­
cy odpowiednich towarzyszy wyszedł 
na wyprawę wczorajszej nocy, z góry 
uplanowanym już planem, terenem je­
go złodziejskiej działalności stała się 
budka Szeląga Michała przy ul. Piłsud­
skiego, tuż obok przejazdu katowickie­
go w Sosnowcu. Złodzieje dostawszy się 
do budki, po uprzedniem wyłamaniu 
kilku desek w tylnej ścianie, zabrali kil­
kanaście kilo kiełbas, parę szynek, szma­
lec, cukierki itp. Skradziony łup prze­
nieśli w workach na cmentarz. Około 
godz. 5 rano. Wituszek udał się z wy­
pożyczoną dużą walizą na cmentarz, 
spakował wiktuały, poczem przeniósł je 
do mieszkania Przybysławskiej Apolonji 
(Pusta 50}. Odłożywszy część skradzio- 

x POCZTA W MILOWICACH. Jak 
już donosiliśmy, w dniu 2 kwietnia r. b„ 
to znaczy w ubiegły poniedziałek zo­
stał otwarty oddział poczty w Milowi- 
cach. Oddział ten nie nosi na 
zwy poczta w Milo wicach, lecz 
Sosnowiec II-gi dla odróżnienia 
od poczty w Sosnowcu. Do wczoraj 
pocztę z Milowic przewożono do So­
snowca bryczką, od wczoraj zaś rozpo­
częła stale dwa razy dziennie kurso­
wać specjalna karjolka pocztowa. 
Wkrótce ma być otwarty oddział poczto 
wy w Sielcu. Oddział ten. będzie się 
n a z v w ai Sosno w i ec III.
X WIELKA ZA BAW A TANECZNA 
..ZAGŁĘBIĘ SWYM AKADEMIKOM4. 
W sobotę dn. 14 b. m. w salach gimnaz­
jum im. St. Staszica w Sosnowcu odbę­
dzie się staraniem akademickich Kól Za 
glębian. w Warszawie- i Krakowie wiel­
ka zabawa taneczna „Zagłębie swym 
Ak ademikom*.  Doskonała orkiestra, 
tani bufet, a przede wszystkimi humor i 
werwa naszych kochanych akademiczck 
i akademików dają gwarancję miłego i 
sympatycznego spędzenia riocv.
X AKADEMICKIE KOŁO ’ ZAGŁĘ­
BIAM W POZNANIU urządza w pierw-
szą sobotę po świętach Wielkanocy, dn. 
14 kwietnia b. r. w Dąbrowie Górniczej |

i
 nisko nad północnym horyzontem, nie­

co nalew o od Antaresa, najjaśniejszej 
a gwiazdy konstelacji Niedźwiadka. Sa­

turn rozwija właśnie swe pierścienie, 
które oglądane przez lunetę astronomi­
czną, przedstawiają jeden z najpiękniej­
szych widoków nieba. Pełnia księżyca 
przypada dn. 5 b. m. Jest to zarazem 
pierwsza pełnia wiosenna; to też we­
dług tradycji niedziela 8 b. ni. jest z te- 

igo powodu niedzielą Wielkanocną.
Księżyc osiąga pierwszą kwadrę dn. 13, 
nów 20, ostatnią zaś kwadrę dn. 26 bm.

Towarzystwo właściwie określiło ce 
nę, lecz Magistrat, który, nie spodzie 
wając się swego czasu, iż będzie 
chciał płac nabyć oszacował go trzy­
krotnie wyżej, niż była istotna war­
tość gruntu.

Magistrat więc znalazł się w poło­
żeniu kłopotliwem i, uznając, że ce­
na placu jest wygórowana, nie wie te 
raz co począć dalej.

Niemniej charakterystyczne jest 
dla praktycznego zastosowania socja 
lizmu — usiłowanie magistrackie, ce 
lem wydzierżawienia, mówiąc nawia 
sem nieistniejącej jeszcze miejskiej 
targowicy trzody chlewnej.

Na posiedzeniu Rady miejskiej 
słyszeliśmy gromy pod adresem po­
średników iip., obecnie okazuje się. 
że gdyby Magistrat administrował 
targowicą we własnem zarządzie, to­
by do niej dopłacił, wobec czego Za­
rząd miasla wszedł w kontakt z kup­
cami trzody, którzy mającą powstać 
targowicę wydzierżawią.

Na zjazd gospodarczy w Warsza­
wie, organizowany przez Związek 
miast polskich zostali wydelegowani 
ławnicy: Bęrgier i Ufel, oraz inż. Dan 
kowski i Łaszkiewicz.

’ nych wiktuałów na święta Wituszek re- 
I szlę powierzył Mieczysławowi Przyby- 

slawskicmu. polecając- mu je sprzedać 
w pobliskich sklepach 6 kg., skradzionej 
kiełbasy i 5 kg; szmalcu po 2 złote za ki­
lo kupiła Marja Majczak (Statópogoń- 
ska 22), część Dymarski (Szopena 9) oraz 
Żemła Agnieszka (Będzińska 5). Po za­
łatwieniu tej iranzakcji Wituszek wraz 
z PrżybystaWuskiin napili się wódki, po­
czem W. położył się spać.

A tymczasem właściciel budki stwier­
dziwszy kradzież zawiadomi! natych­
miast policję. Upłynęło zaledwie kilka I godzin, a już funkcjońarjusze urzędu 
śledczego odnaleźli złodzieja, oraz oclc- 
brali wszystkie skradzione artykuły, od­
dając je poszkodowanemu. Aresztowany 
Wituszek nie chce wydać swych wspól- 

» ników. Policja prowadzi dalsze śledz- 
| iwo.

w salach Resursy tradycyjny „bal wio­
senny4'. Protektorat nad tą imprezą ob­
jąć raczył p. wojewoda kielecki Wl. 
Korsak. Początek balu o godz. 21, ceny 
wstępów 7 zł. akademickie 3 zł. Do­
chód z balu przeznacza się na cele samo­
pomocowe Koła.
X KRADZIEŻE W GRODŹCU. Policja 
grodziecka pociągnęła do odpowiedzial­
ności karnej Dudziarza Stanisława i 
Szotka Bronisława, zamieszkałych w 
Grodźcu, za kradzież słupów drewnia­
nych, przeznaczonych na ogrodzenie gó­
ry św. Doroty, oraz Dudziarza ponow­
nie za kradzież drzwi żelaznych od gro­
bowca' rodziny miejscowego właściciela 
majątku ziemskiego p. Ciechanowskie­
go. Drzwi le Dudziarz w stanie potłu­
czonym już zdążył sprzedać . paserowi 
Pawłowi Migasowi z Będzinu za 25 zło­
tych. Żelastwo odebrano, a pasera po­
ciągnięto również do odpowiedzialności 
sadowej:
.X echa KRADZIEŻY WÓDEK. W 
dniu wczorajszym zgłosili się do reda­
kcji „Kurjera Zerh." pp. Dyja Włady­
sław i SołtykowKki Nikodem i w z.w iąz- 
ku z notatką nasza o dokonywanej przez 
Wójcika Henryka kradzieży likierów o­
świadczyli, iż od Wójcika kradzionych 
przez niego wódek nie kupowali

Zawody fflł^zymtasłowe
W PIŁKĘ NOŻNĄ.

W drugi dzień Świąt, tj. dnia 9 bm. 
na boisku TS. „Victorja“ odbędą się 
międzyimiasiowe zawody w piłkę. 
nożną (pomiędzy reiprezenfacyjsią 
drużyną miasta Sosnowca a regwe- 
zentacją drużyną miast Będzin - 
Dąbrowa. Powyższe zawody przed­
stawiają się bardzo interesująco.

X SPÓŁDZIELCZE KOŁO OŚWIATO­
WE w Sosnowcu w sali Związków za­
wodowych na Pogoni odegra w dniach 
8 i 9 kwietnia r. b. t. j. w niedzielę i po­
niedziałek „Potop4' obraz historyczny w 
7 odsłonach z powieści Henryka Sienkie 
wieża. Sztukę reżyserował p. Jędrzejkie- 
wicz. Początek o godz. 8 wiecz. Dla u*  
czącej się młodzieży zniżka.
X ŚWIĘTO SADZENIA DRZEWEK W 
GRODŹCU. Staraniem kierownictwa 
szkoły powszechnej nr. 1 odbyło się w 
ub. wtorek w Grodźcu święto sadzenia 
drzewek przy współudziale nauczyciel­
stwa, oraz reprezentantów urzędu gmin­
nego. Do zebranej w sali szkoły uczą­
cej się młodzieży klas starszych przemó' 
wił p. P. Lipczyk, kierownik szkoły, tło- 
macząc dziatwie znaczenie chwili, po­
czem dzieci z orkiestrą na czele w zwar­
tych szeregach i wesołą pieśnią na li­
stach pomaszerowały na ulicę Czeladzką 
i Zapłótnią dla ozdobienia ich drzewka­
mi. Wobec spóźnionej pory pozostałą 
ilość drzew posadzono w dniu następ­
nym
X z KINA P. M. S. W GRODŹCU. Do­
wiadujemy się, iż Kolo PMS. w Grodźcu 
nabyło nowy aparat kinematograficzny, 
który już jest zmontowany i wypróbo­
wany i w czasie nadchodzących świąt 
Więjkiejnocy po raz pierwszy urucho­
miony zostanie przy zademonstrowaniu 
filmów. W ten sposób stało się zadość 
życzeniu tych licznych bywalców kina, 

1 którzy częstokroć denerwowali się pod­
czas wyświetlania obrazów z powodu 
złego funkcjonowania aparatu. Dla wy­
gody publiczności i aby dać możność 
wszystkim mieszkańcom Grodźca ujrze­
nia bardzo ciekawego filmu, jaki zosta­
nie wyświetlany i szczegóły co do treści 
którego zostaną zakomunikowane w ulot 
kach, zarząd kina urządzi w oba święta 
po trzy seanse. Ceny miejsc zwykłe.

KĄCIK DLA PAN.

Koronki, ryszHi, falbanki.
Nawrót' od sportowego typu gazr« 

c-onne do bardziej kobiecej sylwetki 
zaznacza- się coraz wyraźniej w mo­
dzie obecnej. Wyrazem tego są fal­
banki. plisy, ruszki, zwisające szar­
fy i koronki. Zmiana kroju i fasonu 
ilomaga sic zmiany przybrania. Lek­
kie powiewne tegoroczne sukienki 

■wiosenne mają wycięcie u szyi oko­
lone kołnierzykami z koronek i fan- 

■tastycznemi chusteczkami. L pod 
prostych batystowych i płóciennych 
kołnierzy spadają żaboty, lub ory­
ginalnie . związane kokardy. Bardzo 
modną też jest chusteczka związana 
w niedbały węzeł na lewem ramie­
niu. Chusieczki te bywają z modnego 
fularu w kropki i z koronki, organ- 
dy, lub cienkiego, koronką lamowa­
nego batystu. Na sukniach atłaso­

wych, taftowych, creipe-de-cliine‘o- 
wyeh widzi się przybrania lingerie, 
między któremi cienki jak pajęczy­
na. haftowany w drobny wzór batyst 
jest najmodniejszy. Czarna taftowa 
suknia, model Alice Bernard, wkoło 
wycięcia ma plisę z mordowego ba­
tystu. z prawej strony zakończona 
szerokim, obszyiynt walensienką re­
wersem - żabotem, przecinającym 
stanik w ukos.

Granatowa suknia z crepe - satin 
o kwudratowęm wycięciu przybrana 
jest fantastycznym, a symetrycznym 
żabotpm zc .starej, na tiulu haftowa­
nej koronki, której jeden koniec spa 
da kaskada, po lewej stronie, drugi 
wąski i znacznie dłuższy Biegnie 
wkoło wycięcia i, przytrzymany an­
tyczną broszką, końcem swoim sięga 
prawie talji. Chusteczka z czarnej 
hiszpańskiej koronki zdobi białą kre 
p-ową sukienkę. Do czarnych atłaso­
wych spódniczek nosi się angielskie 
żakieciki z płótna w pastelowych 

• kolorach
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MnOTEHA" w Zawiercia.
Qd dziś do 15 kwietnia nb. 

Monumentalny film pilski według po- 
wieści ANDRZEJA STRUGĄ p.t.

Mogiła 
iWżnauego Żołnierza 

z Marią Malicką i jersym Leseciyńsłim 
w głównych rolach.

aromie z wtorek
Kino „Stella41 — „Mogiła Niezna­

nego Żołnierza". I
X ŚWIĘCONE U „SOKOŁA". Zarząd I 
Tow. Gńnn. „Sokół" w Zawierciu za | 
naszem pośrednictwem zawiadamia ; 
swych członków, że tradycyjnym 1 
zwyczajem urządza dla druhów ćwi- | 
czących „święcone" w pierwszy ■ 
dzień świąt Wielkiejnocy, bezpośred 5 
nio po rezurekcji. Wszyscy diruho- | 
wie prószeni są o przyjęcie licznego J 
udziału w tej uroczystości.
X BUDŻET M. ZAWIERCIA. Usta-Y 
Iony ostatecznie na dwu ostatnich po 
siedzeniach Rady budżet mś Zawier­
cia na rok 1928-29 obejmuje w wy­
datkach zwyczajnych kwotę 1.116.681 
zł. Najpoważniejsze wydatki, repre­
zentują: splata długów ^238.934 zł, 
(2L4 proc. preliminarza), -ądministra 
cja 253.285 zl. (20.8 proc), opieka 
społeczna 216.895 zł. (19.4 proc.), da- ; 
lej po 10 proc. : budżetu zwyczajne- j 
go zajmują oświata 121 tys. zł. i źdro ; 
wie publiczne 112 tys. zł. Beapieozęń ; 
stwó. w skali 8 proc, budżetu ręprę-. : 
zentuje kwotę 88 tys. zł., drogi i pla- ś 
ce w sumie 66 tys. zł. stanowią 6 proc, i 
budż.etu. Wydatki drobne obejmują: > 
majątek komunalny 10.279 zł., po- > 
miary miasta 1.200 zł., kultura i sztu- ! 
ka 1.850 zł., popieranie rolnictwa I 
2.000 zł,, przemysłu i, handln ■ ,1.500 ( 
zł., wreszcie różne 8.489 zł.. >

Dochody zwyczajne tworzd: hńd- S 
wyżka budżetowa za rok 1927-28 
125.000 zł., majątek komunalny 

17:877.29 zł., przedsiębiorstwa ko­
munalne 42.108.41 zł., sulfwcncje i 
dotacje 18,000 zł., zwroty 36.735.93 
zł., opłaty administracyjne 14.2000 
zł., opłaty za korźysfrftiib ż ńtządzeń' 
dobra publicznego 31.402 zł., dopła­
ty 30.800 zł., udział w podatkach pań 
stwowych 84.000 zł., dodatki do ipo- | 
datków państwowych 474.910 zł., po- i 
datki samoistne 266.100 zł., różne : 
5.000 zł. Budżet nadzwyczajny, letó- i 
ry zostanie pokryty z zaciągniętych ; 
pożyczek zamyka się sumą 2.340. tys. ■ 
zh, przyczem rozchody zostaną raz-■ 
dzielone na (powiększenie majątku 

komunalnego 1.295 tys. zł., na drogi < 
i place publiczne 574. tys. zł., na pla- 
nv i pomiary miasta 200 tys. zł., na 
oświatę 320 tys. zł. i na zdrowie pu­
bliczne 74 tys. zł. Powiększenie ma- 1 
jątku komunalnego zawiera w sobie 
kwotę 890 tys. zł. na budowę ele­
ktrowni i sieci miejskiej, z oświaty 
290 tys. zl. przeznaczono na budowę 
szkół powszeclmyck.

Kronika Oltosia.
X NA POGORZELAN W RODA­
KACH. P. wojewoda kielecki zawia­
domił telefonicznie p. starostę olkus­
kiego o wyasygnowaniu przez Mini­
sterstwo opieki społecznej 7 tys. zło­
tych tytułem doraźnej pomocy na 
(po-sorzelan w Rodakach.
>< “ŚWIĘCONE DLA POGORZELAN 
W RODAKACH. Komitet pomocy 
dla pogorzelan w Rodakach zakupił 
i Wysrał w dniu 6 b. m. święcone dla 
bezdomnych w Rodakach. Święcone 
to składa się: z cbleba,. bułek, kieł­
basy. kawy. cvkor ji. herbaty i cukru. 
X PRZEDSTAWIENIE NA STRAŻ 
W BUKOWNIE. W dniach 8 i 9 b.m. 
zespół amatorski przy straży ochot­
niczej w. Bukownie odegra pod re­
żyser ją p. j. Czerniaka w lokalu szko 
ły powszechnej 2 utwory sceniczne: 
„Żydi,w beczce" .i „Dziesiąty , pawi­
lon".oraz monologi i śpiewy. Dochód 

■przęznącza się na budowę remizy 
strażackiej w Bukownie.

Odpowiedzi Redakcji.
KOLIBRZYK. Ma pan pewnie słuszność, 

twierdząc, żę w Magistracie socjalistycznym 
są ludzie, którzy, sami niedawno robotnicy, 
wstydzą się ich obecnie. Niewątpliwie jest 
to przykry objaw, mimo to jednak wiersz 
ze względu, na słabą formę, do druku «de 
nienadaje

PODZIĘKOWANIE. ® 
WsaystWm, którzy wzięli udalat w fes 
psgrłeblę ś p. 2067

Julji ze Świętoslawskich fi 
8 T A T T L £ R 0 W E J 1 
lub cśafii n:i:n współczucie a wsscze 
gólfiości Wielebnemu Księdzu Pasto- ® 
towi Niemczykowi, sitladauiy tą dra- |gs 
gą serdeczne „Bóg Zapiać"'

RODZINA ®

PROGRAMY

ZYCIE GOSPODARCZE.
Jak zreOflcwa6 ogłoszenie zanim ofltay je h druku?

ILUSTRACJA — ŚRODKIEM REKLAMY W STRÓŻYTNIEJ CYWILIZACJI. 
JAKGDYBY DUŻE DZIECI. — POCO TYLE SŁÓW I MIEJSCA? — WYSI­

ŁEK WYOBRAŹNI, A
IV.) O ile każde ogłoszenie zyskuje 

na swej wartości, z chwilą gdy jego 
nagłówek i tekst zredagowany jest umie 
jętnie, o tyle jego walory jeszcze bar­
dziej się podniosą, gdy wprowadzimy do 
jego konstrukcji trzeci element, a mia­
nowicie ilustrację.

Wiadomo, że już w czasach starożyt­
nej cywilizacji, zanim potrzeba wynalaz­
ła alfabet pisemny, posługiwano się pis­
mem obrazkami dla wyrażenia swych 
myśli. Również najstarsze dokumenty 
techniki reklamy, sądząc z wykopalisk 
egipskich, lub pompejańskich, stwierdza 
ją, że ogłoszeniem posługiwano się już 
na kilka wieków przed Chrystusem, 
używając, zamiast 6lów, prymitywnych 
rysunków i malowideł, które swą prosto 
tą i sugestywnością bezpośrednio od­
działywały na wyobraźnię przechod­
niów. Zasadę tą utrzymano do dziś 
dnia, a wprowadzając ilustrację do no­
woczesnego ogłoszenia, wykonawcy sta­
rają się ją odtworzyć w ten sposób, aby 
swą formą, linją i grafiką najzręczniej i 
najszybciej zdołała wywołać oddźwięk 
w psychice czytelnika, oraz, dzięki wy­
tworzeniu pewnej dodatniej „atmosfe­
ry", • najkorzystniej zdolna była okazać 
towar ogłoszony.

Zbytecznem jest rozpisywać się o 
wpływie, jaki ilustracja wywiera na na­
szą uwagę, przyciągając ją zapomocą 
wzroku. Stwierdzić wystarczy, źe, jako 
Czytelnicy, przeglądając ogłoszenia, 

■często postępujemy jak „duże dzieci44, 
szukając w nich przedewszystkiem ilu- 
stracyj, które nas zaciekawiają i zajmu­
ją. Redagujący zatem ogłoszenie wi­
nien kierować się tem zjawiskiem ja­
ko j,leitmotywem“, celem wprowadze­
nia w ramy swego, anonsu ilustracji 
która w stosunku do pozostałych jej 
dwuch elemejltów (nagłówek i tekst, po­
siada takąż siłę działania, jaką nagłó­
wek wobec tekstu. Ilustracja charakte­
ryzuje się nie tylko swą własnością 
magnetyczną koncentrującą nasz wzrok 
na ogłoszeniu; zawiera ona w swej

Zygmunt Gosiomski. 
Paryż, w kwietniu.

Kronika gospodarcza.
ORGANIZOWANIE IZB ROLNICZYCH. 

Ministerstwo rolnictwa i dóbr państwowych 
przystępuje do uruchomienia na terenie ca 
lej Polski Izb rolniczych, wzorowanych na 
izbach istniejących w byłej dzielnicy prus­
kiej. Izby rolnicze pomyślane są w ten spo­
sób, że struktura każdej Izby7 da się dosto­
sować do ndywdualnych warunków gospo­
darczych i społecznych poszczególnych wo 
jewództw, przyczem wszelkie momenty po­
lityczne zostaną usunięte.

OTWARCIE TARGÓW POZNAŃSKICH. 
Uroczyste otwarcie dorocznego ósmego Mię­
dzynarodowego Targu w Poznaniu nastąpi 
w niedzielę dnia 29 kwietnia br. o godzinie 
9.30 w sali recepcyjnej targowego gmachu 
administracyjnego. Targi Poznańskie trwać 
będą przez cały tydzień od niedzieli dnia 
29 kwietnia do 6 maja br.

DROŻYZNA CEGŁY. Na posiedzeniu ko­
mitetu ekonomicznego ministrów omawiano 
drożyznę cegły w Polsce. Po wysłuchaniu wy 
jaśnień prezesa Banku Gospodarstwa Krajo 
wcgo: gen. Góreckiego, stwierdzonojż pro­
dukcja cegielń krajowych w zupełności wy j 
starcza na pokrycie zapotrzebowania wzmo g 
żonego ruchu budowlanego. Komitet ekono j 
rniczny ministrów wypowiedział się za up’o- g 
rzadkowańiem zakupu cegły na potrzeby | 
budowli państwowych, samorządowych oraz j 
spółdzielczych, opartych o kredyty publi­
czne. Zakupem i sprzedażą cegły ma się za­
jąć Bank Gospodarstwa Krajowego.

EKSPORT STOŻKÓW. W ostatnich miesią 
cach zanotować należy znaczny wzrost wy­
wozu z Polski wełnianych stożków do kapę 
luszy. Według informacji P. L E. z jednego 
tylko okręgu bielskiego wyekportowano w 
grudniu 1927 r. 1.097 kg. wartości 32.702 zł., 
w styczniu 1928 r.—2.261 kg. wartości 71.252

WYSIŁEK WZROKOWY,
| istocie daleko większy zespól czynni- 
/ ków, które, zgodnie z zasadą oszczęd- 
t- ności ogłoszenia, czynią ją treściwą i je- 
•' dnocześnie wielemówiącą.
ji Dla przykładu weźmy ogłoszenie o ka- 
j peluszach, lub sukniach damskich. Przy 

braku ilustracji, ileż słów i miejsca w 
r. ogłoszeniu musięlibyśmy poświęcić na 

opis mniejwięcej szczegółowy dotyczący 
form zewnętrznych powyższych arty- 

ikułów; dotyczący ich linji, kroju, kształ­
tów, materjałów, dodatków i t. p. Poco 

j tyle słów i miejsca, gdy można całą 
zdolność oratoryjną zastąpić daleko wy- 

’ mowniejszą ilustracją? Przytoczymy, 
| iiaprzykład, ogłoszenie o bucikach. 
| Istotne ich różnice wyglądu zewnętrzne- 
3 go, naprawdę, z trudem dadzą się opi- 
S sać, na co znó-w musięlibyśmy poświę­

cić masę słów i miejsca, czyniąc temsa- 
mern nasze ogłoszenie mało interesują 

| ceni i niedość intensywnem. Odtwarza­
jąc je natomiast w ilustracji, możemy, 
być pewni, że tą drogą nakreślone nowe

I fasony bucików’ zostaną z łatwością za- I 
uważone przez czytelnika i porównane i 
przez niego z dawniejszemi, jak również 
ich wygląd zewnętrzny zdecyduje u po­
wzięciu zamiaru ich nabycia.

Ilustracja odgrywa jednocześnie wy­
bitne znaczenie w przedstawieniu ko­
rzyści, jakie może konsument osiągnąć ! 
z chwilą nabycia towaru. O ile w opisie 
tekstu zmuszeni jesteśmy wyobrazić so­
bie pewne sposoby stosowane w prak­
tyce przy używaniu danych produktów, 
oraz płynące z nich korzyści, o tyle w 
ilustracji zaznajamiamy się z nimi bez­
pośrednio, widząc jednocześnie z poda­
nych wzorów (ilustracji) jakimi środka­
mi możemy zaspokoić swoje potrzeby, 

tym wypadku bowiem ilustracja po­
daje nam już całkowicie goto w pro­
dukt myśli, zastępując Wysiłek wyobraź 
ni, daieko prostszym i mniej złożonym 
od poprzedniego — wysiłkiem wzroko­
wym.

zł.,, a w lutym 1928 r.—5.279 kg. wartości 
102.867 złotych. Eksport stożków wełnianych 
do poszczególnych państw przedstawiał się 
procentowo następująco (pierwsza cyfra z 
grudnia 1927 r. druga ze stycznia 1928 r„ 
trzecia z lutego lSiS r.): Czechosłowacja, 
Anglja i Węgry—79 pr.—37.5 pr.—51 pr., A- 
ineryka—20 pr.—58.4 pr.—49.5 pr., kraje nad 
bałtyckie i skandynawskie 1 pr.—3 pr.— 
9 pr., Szwajcarja i Włochy 0—0.7 pr.—1.1 pr. 
Anglja 0—0.6 pr.—1 pr., „Daleki Wschód w 
lutym 4.5 pr., Niemcy w lutym 3.8 pr.

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA W BAR 
CELONIE. W dniu 1 kwietnia 1929 r. zosta­
nie otwarta w Barcelonie Międzynarodowa 
wystawa. Dział przemysłowy tej wystawy 
zawierać będzie wszystko, co wchodzi w za 
kres przemysłu, handlu i , rolnictwa, nato­
miast dział sportowy będzie reprezentowa­
ny we wspaniałym pałacu sportowym i sta 
djouie, obliczonym na 65.000 widzów. Pra­
wie wśżystkie państwa kuli ziemskiej bio- 
rą udział na wystawie we własnych pawilo 
nach. Rząd Rzp. Polskiej został również za 
proszony do wzięcia udziału w wystawie, 
przyczem teren pod budowę pawilonu zarząd 
wystawy ofiaruje bezpłatnie.

1212-3Warszawa, Foksal i8, tel 29—16
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RADIOSTACJI W KATOWICACH.,
Sobota dnia 7 kwietnia.

16.55 — Odczyt religijny p. t. „Obelisk śu. 
Piotra"—wygł. ks. prałat Kapica z Tychów.

17.00 ■— Audycja dla dzieci. Transmisja 
z Krakowa. „Y/ielkanoc w Polsce“ obrazek 
radjofoniczny.

18.00 — Transmisja z Krakowa. Rezurck 
cja. Dzwon_ Zygmunta.

20.00 — Koncert religijny z Poznania. V y 
konawcy prof. Nowowiejski (orgaąy), Zofja 
Fedyczkowska (sopran), Kajetan Bojarski 
(tenor).

Niedziela dnia 8 kwietnia.
9.00 — Transmisja mszy pontyfikalnej >, 

katedry św.św. Piotra i Pawła w Katowi­
cach. Celebruje ks. biskup śląski dr. Arka- 
djusz Lisiecki.

16.00 — Komunikat, meteorologiczny.
16.05 — Program dla dzieci z Warszawy. 

„Jajeczko Wielkanocne" obrazek radiofoni­
czny Adama Rapackiego.

17.00 — Transmisja audycji pasyjnej . 
Warszawy. Mister jum o Męce i Chwalebnem 
Zmartwychwstaniu Pańskiem. Słowa i mu­
zyka podług źródeł ludowych z XII i XIII 
wieku ułożył Leon Schiller.

20.00 — Transmisja z Poznania koncert 
religijnego. Chór kolegjaty farnej, Marja 
Rogaiińska-Daum (sopran), Włodzimiera Ja- 
rochowska (mezzosopran), prof. Nowowiej­
ski (organy), Janusz Nowak (basso Can- 
tante).

Poniedziałek dnia 9 kwietnia.
10.15 — Nabożeństwo z katedry poznań 

skiej.
12.00 — Sygnał czasu. Hejnał z wieży7 Moi 

jackiej.
12.10 — Koncert z Filharmonji Warszaw 

skiej w programie utwory7 Chopina:
Część I-sza:

Sonata wiolonczelowa vzykonają pp. Mar 
ja i Kazimierz Wyłkomirsey. 2) „Piosenka li 
tewska“, „Wojak“, „Moja pieśzczotka'1—od­
śpiewa p. Turczyńska. 5) Balada F-duT—o- 
degra na fortep. p. Rabcewiczowa.

Część 11-ga:
Nocturn G-dur, Walc a-moll, Walc ges-chn 

Scherzo, Polonez—odegra p. Rabcewiczowa.
15.00 — Komunkat meteorologiczny.
15.15 — Koncert z Krakowa w wykonaniu 

chórów i solistów.
17.20 ■— Rozmaitości,
19.10 — „Bery i bojki"—prof. Ligoń.
19.55 — Odczyt p. t. „O sporcie wędkar­

skim na górskich rzekach"—wygłosi p. Wl. 
Miedniak.

20.00 — Odczyt p. t. „Chiny — ich prze 
szłość i teraźniejszość'—wygłosi prof. Rich­
ter (Warszawa).

20.50 — Koncert popularny.
PROGRAM:

Część I-sza:
Moniuszko: Uwertura do op. „Halka"— or­

kiestra. „Szumią jodły"—z op. „Halka"—od­
śpiewa p. Miecz. Salęeki. Chopin: Nocturn 
op. 27. Wieniawski: Valsc—cepriccio— ode­
gra na skrzypcach p. Lidja Kmitowa. Moniu­
szko: „Tańce góralskie" z op. „Halka—or­
kiestra.

Część Il-ga:
Sinding:.Romaus. Becthoren. Kreisler: Ron 

clino, Chamirad.c: Serenada—odegra p. Kmi­
towa. Schubert: Kołysanka, Schumann: Pie­
śni—odśpiewa p. Janowski Grunfeld: Bar­
karola. Moszkowski: Walc—orkiestra.

22.00 — Sygnał czasu i komunikaty.
20.50 — Koncert z kawiarni „Astorja".

Wtorek dnią 10 kwietnia.
16.40 :— Pogadanka dla rodziców i wycht 

wawćów. Kłamstwo w wieku dziecięcym.— 
wygł. dr. A. Stępowska.

17.05 — Komunikat Wydziału Oświecenia 
Publicznego VvojewództWa śląskiego.

17.20 — Odczyt p. t. „Początki i rozwój 
górnictwa na Górnym Śląsku"—wygi. dyr. 
inż. Roman Rieger.

17.45'— Koncert popołudniowy z Mai-’ 
szawy.

18.55 — Komunikat harcerski.
19.19 — Rozmaitości.
19.50 — Transmisja opery „Trubadur" y« 

Verdi‘ego z teatru polskiego.-w-Katowicach*
22.00 — Sygnał czasu i komunikaty P.A.T. 

i sportowy.
22.30 — Transmisja muzyki tanecznej.
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< całej Polski.
gruźlica w miastach polskich.

Na 10.000 mieszkańców umiera rocz­
nie wskutek gruźlicy w poszczególnych 
piastach Polski (cyfry w nawiasach o-, 
maczają śmiertelność z chorób zakaź­
nych): w Krakowie 212.7 (44.7) osób, w 
lublinie 201.8 (41.4), w Sosnowcu 178.9 
06.8), we Lwowie 181.4 (54.7) w Pozna­
niu 180.1 (25.4), w Łodzi 158.4 (29.7), w 
Bydgoszczy 155.8 (17.5), w Białymstoku 
<01.1 (28), w Warszawie 147.2 (27.7). Z 
powyższego zestawienia wynika, że naj­
gorzej przedstawiają się warunki sani­
tarne w Krakowie, gdzie śmiertelność, 
zarówno z chorób zakaźnych, jak i z gru 
flicy, jest najliczniejsza. Walka z gru­
źlica najlepsze dala rezultaty w stolicy, 
jędzie śmiertelność z gruźlicy jest naj­
mniejsza. Walka z innemi chorobami 
izakaźnemi poza gruźlicą, najlepsze re­
zultaty dała w Bydgoszczy.

BRYLANTY W SZCZOTCE.
W ostatni poniedziałek zauważył u- 

rzędnik celny Kalihof w autobusie, kur­
sującym między Malborkiem i Gdań­
skiem, że pewien pasażer, jadący z Mal­
borka, chciał wyjąć niespostrzeżenie z 
kufra szczotkę i ukryć ją w kieszeni. 
Nagle szczotka się otworzyła i wysypa­
ło się z niej 60 — 70 brylantów wielkoś 
ći fasoli. Właściciel jej, niejaki Moj­
żesz Szulfried z Warszawy, został aresz­
towany, a brylanty, przedstawiające 
war 500 tysięcy marek, skonfiskowane. 
Prawdopodobnie rozchodzi się tutaj o 
przemycanie majątku, który sprawca 
chciał ukryć w Gdańsku. Zarządzono 
dochodzenia.

UMYWANIE NÓG UBOGIM.
W czasie Wielkocz wartko wego nabo­

żeństwa na pamiątkę Ostatniej Wiecze­
rzy Chrystusa, spożytej-z apostołami, od 
była się w Bazylice metropolitalnej w 
Krakowie ceremonja umywania nóg 12 
ubogim. W czynności tej biskupi na­
śladują samego Zbawiciela, który pod­
czas Ostatniej Wieczerzy umył nogi a- 
postołom, dając przykład pokory. Cere- 
inonja ta nazywa się „Mandatum" t. j. 
Rozkazanie, od pierwszych słów wyra­
żenia Jezusa: „Rozkazanie nowe da je 
wam, abyście się wzajemnie miłowali ". 
Ccremonji tej dokonał wśród licznego 
duchowieństwa świeckiego i zakonnego 
książę metropolita Sapieha. Podobna 
ceremonja odbyła się w kościele Mar­
iackim, której dokonał ks. infułat Kuli­
kowski. Ubogimi starcami byli wetera­
ni 1865 r.

ZAMORDOWAŁ STARĄ ŻONĘ.
W Hucie Brzeskiej po w. Dobromil, w 

studni zagrody Józefa Gonta znalezio­
no zwłoki 65-letniej Rozalji Gont, żony 
Józefa. Zwłoki znajdowały się już w sta 
nie zupełnego rozkładu, wobec czego w 
pierwszej chwili trudno było ustalić, 
czy zachodzi tu wypadek morderstwa, 
czy też samobójstwa. Przyjęto nawet 
tezę samobójstwa, jako prawdopodo­
bniejszą. Dochodzeń jednak nie zanie­
chano i oto zostały one uwieńczone sen­
sacyjnym rezultatem. Stwierdzono, iż 
Rozalję Gnot zamordował jej własny 
mąż o 26 lat młodszy od niej, Józef Gont, 
poczem zwłoki jej wrzucił do studni. Po 
wodem potwornego żonobójstwa miały 
być niesnaski rodzinne.

RĘKA POMSTY.
Od tygodnia kolportowaną była pomię 

dzy mieszkańcami wsi Smerdyń, powia­
tu Łuckiego, wieść że w ogrodzie boga­
tego ■ Rosjanina, właściciela 500 dziesię­
cin ziemi, Pinzuly Grzegorza, z ziemi 
wystaje ręka ludzka. Powyższa wieść do 
śzła do wiadomości władz policyjnych, 
które zajęły się bliżej całą tą sprawą, 
która w' konsekwencji przyniosła sensa­
cyjne wyniki. Otóż podczas oględzin o- 
grodu, w miejscu wskazanem przez 
Mościan, faktycznie zauważono wysta-t 
jące z ziemi kości ludzkiej ręki. Po od 
ko-paniu miejsca, zebranym przedstawił 
się straszny widok. Pod niedużą po­
krywą ziemi, znajdowały się w zupeł­
nym rozkładzie zwłoki kobiety. Natych­
miast zarządzono energiczne dochodze­
nia w celu wyświetlenia zagadkowej 
sprawy. Ustalono, że jeszcze w lipcti 
1925 r. znikła nagle że wsi Smerdyń ko­
chanka Grzegorza Pinzuly, Marusia 
^krypniukowa, córka naczelnika wię­
żenia sowieckiego w Stagangrodzie. 
9rzegorz Pinzuła, będąc oficerem armji 
^lszewickiej, miał podobno popełnić w 

*

r. 1924 jakąś defraudację i został uwię­
ziony w Stagangrodzie. W więzieniu na 
wiązuje znajomość i bliższe stosunki z 
Marusią Skrypniukową, która ułatwia 
mu ucieczkę do Polski i wraz z nim u- 
cieka. Przybywszy do majątku Pinzuly, 
Skrypniukową nalega, żeby Pinzuła się 
z nią ożenił. Należy nadmienić, że 
Skrypniukową była już starszą kobietą, 
liczącą około 58 lat. W lipcu Skrypniuko 
wa nagle znikła. Podejrzenia padły na

Kai raiitta taft MtiHkirt.
SPRAWA 24-GODZINNYCH MAŁŻEŃSTW W POMYLONEM PAŃ­

STWIE KOMUNISTY CZNEM.
I Sowiety uznać już nareszcie mu- 

siały, że są pewne granice rozluźnie­
nia obyczajów. Nadmierna łatwość 
rozwodu została i tam, z woli najwyż 
szego sądu, ukrócona, bo oto, jaki 
komunikat ukazał się w tych dniach 
w urzędowych pismach Z. S. S. R.:

„W ostatnich czasach praktyka są­
dowa stwierdziła liczne wypadki, w 
których obywatele sowieccy żądali 
rozwodu nazajutrz po zawarciu ślu­
bu. W większości takich wypadków 
ma łże ństwa d w udzie-st oc zt ero god zin- 
ne za.zierane były w celu dostarcze­
nia mężczyźnie możności połączenia 
się z kobietą, ażeby najspokojniej 
porzucić ją następnego dnia. Dotych 
czas nie było ustalone, czy obywatel, 
zawierający związek małżeński na 24 
godziny, powinien odpowiadać za to 
karnie. Obecnie najwyższy trybunał 
Z. S. S. R. rozpatrzył tę sprawę na 
ostatniiem plenarnęni posiedzeniu i 
w konkluzji ustalił następującą nor­
mę: „Mężczyzna, który złączył się z 
kobietą węzłem małżeńskim wyłącz­
nie w celu chwilowego współżycia z 
nią, aby potem rozstać się z nią po 
jednym czy dwuch dniach, naraża 
się na odpowiedzialność karną w 
myśl artykułu 155 obowiązującego 
kodeksu karnego (zgwałcenie fizycz­
ne").

Konieczność wydania powyższego 
komunikatu wywołana została licz- 
Jienii skandalami, o których pisała 
prasa sowiecka, roztrząsając je ze 
.stanowiska prawnego.

Tak naprzykład w roku zeszłym 
dużo wrzawy, nawet i w .Sowietach 
narobiła historja pewnej młodej 
dziewczyny, mieszkanki Odessy, któ­
rą prześladował swojemi a-morami 
jeden z wyższych dostojników i któ­
rej, nie mogąc inną drogą przełamać 
oporu dziewczyny zaproponował le-

Knm iihi » Siń niasia.
NA 8 WOZACH WYWIEZIONO TRUPY Z POBOJOWISKA.

Przed paru tygodniami obywatele 
miasta Hałaczi, 'położonego w pobliżu 
Pełkimi, rozbudzeni zesłali z głębo­
kiego snu. nieopisanym wprost pi­
ski e m s zez u r ó w.

Gdy o świcie udano się za mury 
miasta, okazało sio, iż ziemia pokry­
ta była tysiącami pomordowanych 
szczurów rudego i szarego koloru. 
Widocznie rude gryzonie zamierzały 
wtargnąć do miasta, czemu kategory­
cznie postanowili sprzeciwić się ich 
pobratymcy o szarej sierści.

Obie armje walczyły z niesłycha­
ną zaciekłością w ciągu kilku godzin 
tak, iż okazała się potrzeba sprowa­
dzenia aż 8 wielkich wozów, by u-

Jak mrfiwki
1 SKĄD DOSTAJĄ WODĘ

Skąd mrówki dostają wodę w czasie 
jmsuchy? Dr. Łiringstone był zdania, że 
inusiały odkryć sposób syntetycznego 
wyrabiania wody. Ale jeden z południo 
wo - afrykańskich uczonych, Mr. Ł. N. 
Marais, jak donosi „Morning Post" z jo- 
hanaesburga, znalazl prawdópo.dobnie 
naturalniejsze r-o z ■ i ąz a n i e.

W południowej Afryce powszechnie 
znaną jest rzeczą, że nawet po 5-letniej 
posusze,, kiedy sic nic widzi nawet 
źdźbła zielonej trawy wokoło, gniazda 
białych mrówek są zawsze nasycone roz 
grzaną parą wodną. O woź przypadek po 
mógł p. Maraisówi odkrycie tajemnicy 
tego faktu. Mianowicie, podczas kopa- 

Pinzułe. Z wiosną 1926 r. sąd rozpatry­
wał daną sprawę, lecz dla braku dowo­
dów*  oskarżony Pinzuła został uwolnio­
ny od winy zabójstwa Skrypniukowej, 
poczem cała sprawa poszła w niepa­
mięć. Znalezienie jednak zwłok kobie­
ty w ogrodzie Pinzuly, a następnie u- 
stalenie, że są to zwłoki Skrypniukowej 
nadała sprawie realny już bieg. Pinzuła 
przyznał się do popełnionego morder­
stwa i został natychmiast aresztowany.

i
galny związek małżeński. .Po zawar­
ciu ślubu, dał jej pieniądze na tram­
waj i rzeki:

— A teraz, moją droga, możesz 
wrócić do swoich, bo mam już ciebie 
dość.

Znalazło się wówczas kilku śmia­
łych obrońców młodej dziewczyny, 
którzy chcieli dochodzić jej krzywdy 
sądownie. Wobec jednak braku od.po 

> wiedniego paragrafu w obowiązują- 
S cym kodeksie wystąpienie ich nie na 
• wiele się przydało.
’ Prawdę jednakże rzeklszy, i ołaec- 
j ne uzupełnienie tego braku nie leczy 
! złego radykalnie, bowiem mowa jest 
i wyraźnie o „jednym, lub dwueh 
l dniach" kto więc złączywszy się z 
! kobietą jedynie w uplanowąnym zgó 
i ry celu chwilowego z mią współżycia, 
i zechce uczynić to bezkarnie, będzie 
> musiał tylko przeczekać tydzień, a 
j uniknie wszelkiej za swój c zyn od- 
i powiedzialności. Po kilku dniach bę­

dzie mógł mąż dać żonie historyczne 
osiem kopiejek na tramwaj i odesłać 

’ ją, jako już dla siebie zbędną, do jej 
I rodziców czy krewnych.

Jednakże i to nader skromne ogra- 
t niczenie swobody wolnej miłości wy- 
j wołało sprzeciw lewicy sowieckiej, 
j uważając je za krok wsteczny. Kom- 
I' somołki, czyli młode dziewczęta so­

wieckie, inną jeszcze wysuwają o- 
bjekcję: Dłaczęgo odnośny przepis 

! kodeksu wspomina wyraźnie tylko o 
‘ mężczyźnie, który zawiera związek 
’ małżeński w celu ułatwienia sobie 
: konkubinatu? Żeńska młodzież so­

wiecka protestuje przeciwko „upo­
śledzeniu" podstawowej zasady so­
wieckiej równouprawnienia obu 
płci.

Zakrawa to na komizm, a jednak 
jest' najzupełniej prawełziwę. . 

przatnąć trupy z pobojowiska i pó- 
grześć je w odpowiedniej odległości 
od miasta, a to celem zapobieżenia 
ewe ntuailnej zarazie.

Po kilku dniach odbyło 'się nowe 
starcie, jeszcze zacieklejszc. krwaw­
sze i wiięiksze —- była to rozstrzyga-, 
jąca bitwa, w której zwycięstwo u- 
zyskali rudzi najeźdźcy, szare bo­
wiem szczury zostały formalnie wy­
tępione.

Szczegół fj-haraikterystyczny: pj-ze- 
ciwiiicy7 walczyli z taką fur ją i Za­
pamiętaniem, że nie zwracali uwagi 
na tłumy mieszkańców, przygląda­
jmy eh się temu jedynemu "w śts oinr 
rodzaju 'widowisku.

kopią sWnie
W CZASIE POSUCHY?

nia studni w pewnej fermie w l.rarisva- 
alu, p. Marais i jego towarzysze natrafi­
li na coś as' rodzaju szybu, szerokiego na 
5 centymetrów, który sięgał w głąb ziemi. 
Ostrożne kopanie dalsze dowiodło. że 
szyb prowadził z sąsiedniego gniazda 
mrówek do głębokości, większej niż 20 
nietrów, pod powierzchnią ziemi,, gdzie 
woda się już znajclowMu. W górę i w d.ól 
tego szyba szła bczustanku nieskończo­
na procesja białych nrrówek, dostarcza­
jących wody do gniazda i do maluśkich 
ogrodów porostów, które stanowią ich 
zapasy żywności..

Poznaczywszy niektóre inrÓY<ki krop­
kami anilinowej farby, można bMo

| stwierdzić, że nigdy nie ustawały w pra- 
< cy, ałe zajęte były dostarczeniem wody 
{ dniem i nocą.. Potrzeba było każdej 

mrówce mniej więcej pół godziny do 
przejścia w dół szybu, do nabrania za­
pasu wody i do powrotu do gniazda. Je­
dnakże w czasie nocy orszak tych mrów 
czych nosiwodów stawał się zawsze gę­
stszy. Widocznie więc pracownice, zaję 
te dniem przy innych robotach, w uocy 
przenoszone bywały do tego szybu irry- 
gacyjnego. Bezprzestamic tra.bienie spie­
szących się mrówek w czasie nocy stawa 
ło się wprost dosłyszalne dla ucha łudź*  
kiego,.

P. Marais również zauważył, że cho­
ciaż ten szyb irrygacyjny biegł zygzaka­
mi, to na wschód to na zachód, jednakże 
nigdy nie pochylał się w stronę północ­
na., lub południową. Z tego p. Marais 
wyciągnął wniosek, że prawdopodobnie 
mrówki kierują się liniami magnetyzmu 
ziemi, jak to się rzecz miewa u niektó­
rych mrów ek , w Australji.

Ze świata.
KSIĘŻA - MURZYNI W AMERYCE.
Murzyni amerykańscy w swej wiel­

kiej masie dochodzącej do 11 milionów, 
wyżnają przeważnie metodyzm. Koś­
ciół katolicki zaczyna jednak zdobywać 
ich dla prawdziwej wiary i już dzisiaj 

; liczba katolików między nimi doszła do 
! 500.000. Ważną kwest ją jest kształcenie 
! i przygotowywanie duchowieństwa czar 
■ negó ,którego jest za mało dla tej całej 
f masń, która 'woli w kapłanie widizeć swe 
! go czarnego brata, niż białego. Dota.d 

i. Apostołuje między czarnymi zaledwie 
.pięciu księży - murzynów, reszta to 

• przeważnie Irlandczycy i Niemcy.

POTĘGA KINA W AMERYCE.
Wpływy kin w Stanach Zjednoczo­

nych są 60 razy większe, niż dochody 
teatrów. Frekwencja kin w tym kraju 
przekracza 100 miljonów osób tygodnie 
wo. Produkcja filmowa amerykańska 

I stanowi 85 proc, produkcji światowej.
W ciągu roku nakręca się tam 2.500 fil­
mów. (z czego 98 proc, przypada na Hol­
lywood), kosztem 175.000.000 dolarów. 
Aktorów, statystów i techników liczy 
stolica filmu 75.000. — Koszta reklamy 
nowych filmów sięgają 67 miljonów doi. 
rocznie. Na terenie St. Zjednoczonych 
wychodzi 62 czasopism filmowych (nie­
które po 2 razy dziennie); 26 specjal­
nych biljo.tek. filmowych istnieje na uży 
lek miłośników kina; 45 ajentury po- 
wiełkich miastach angażują artystów i 
figurantów. 162 scenarzystów, z których 
151 zamieszkuje Hollywood, dostarcza 
tematów wytwórniom filmowym. 250 re­
żyserów pracuje stale w Hollywood. 
Wreszcie., do kas kin amerykańskich 
wpłynęło w 1927 r. przezło mil jard do­
larów.
MIASTO BEZ SKRZYNEK DO LISTÓW.

Miasteczko takie istnieje naprawdę i 
jest nim gmina Neueru pod Pilznem w 
Czechosłowacji. Rzadki to okaz więk­
szego osiedla ludzkiego w dwudziestym 
wieku, nic mającego skrzynek do li­
stów. Je$t to jednak skutek pewnej 
awantury nocnej, kiedy jacyś pijacy 
czy. ludzie, zlej woli skrzynki wszystkie 
łMJuis.zczyli. Poczta odpowiedziała na 
ten. fakt oświadczeniem, że nie zawiesi 
nowych skrzynek dopóki sprawcy znisz 
czenia nie zostaną wykryci i nie ponio­
są zasłużonej kary. Ludność spokojna 
cierpi, musi bowiem nosić listy bądź 
wprost do. urzędu bądź bezpośrednio do 
wagonu pocz-towiego.
640 KILOMETRÓW W POCIĄGU BEZ 

ZATRZYMANIA SIĘ.
Już nietylko technicy, ale i zwykli 

śmiertelnicy śledzą z najwyższem zain­
teresowaniem przebieg niezwykłego me­
czu, rozgrywającego się ]?oniiędzy angiel 
fikiemi towarzystwami kolejowemi, a po­
legającego na przejechaniu najdłuż­
szej przestrzeni bez zatrzymania się w 
drodze. Jak dotychczas, rekord świa­
towy należy do ..London Midland and 
Scott ish Rai Iway Co. P., której pośpiesz­
ne pociągi już od .1927 roku odbywają 
podróż Lóńdyn-Carl i sic, czyli 480 kim., 
bez zatrzymania się. Obecnie wszakże, 
zamierza „Lońdon and Nort Easter 
Railway Co" uruchomić na linji Londyn 
--Edyąbąrg specjalny pociąg, który 
„jednym tchem" przejeżdżać będzie aż... 
640 kim. Jest to w ysiłek tak wielki, iż 
na parowozie znajdować się będą dwie 
cl i’->y rw eh rei Lew.



Komunikacja powietrzna
W NOCY I WE MGLE.

Jak -wiadomo, rozwojowi komuni­
kacji powietrznej stoją ciągle jesz­
cze na. przeszkodzie warunki aitao- 
sferyczne. Chociaż technika lotu z 
dniem każdym udoskonala się i ist­
nieje już cały szereg linij komunika 
cyjnych (New - York — Sti:n Francis­
co, Berlin — Hamburg, Berlin — Mo­
skwa itó.), posiadających oświetlone 
tarasy, które umożlawiają nocny 
ruch samolotów, to jednak ogólnie 
ciągle jeszcze komunikacja powie­
trzna ttłtzymywaną jest wyłącznie za 
dnia i z nasłaniem zmroku, czy, w sil 
nej mgle — zamiera.
Celem posunięcia naprzód sprawy 
nocnych lotów i we mgle, znana fa­
bryka samolotów Fawnana we Fran­
cji rozpoczęła obcniie budowę _ spe­
cjalnego samolotu t. zw. „latającego 
laboratorjum". Samolot wyposażony 
będzie w dwa silniki umożliwiające 
płatówcowi lot nawet w wypadku 
zepsucia się jednego z silników. Sa­
molot będzie miał za zadanie zbada­
nie możliwości lotów w najgorszych 
warunkach atmosferycznych, a więc 
zarówno w nocy, jak i we mgle i de­
szczu, lądowanie i startowanie w ta­
kich warunkach, wypróbowanie spa 
dochronów, radja, sygn®łi«acj>i itd.
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Iąci& Imorisijoai.
POWÓD DO PŁACZU.

— Czego plączesz, mój chłopcze?
— Huuuuu... Bo zgubiłem dziesięć groszy!
— Masz tu dziesięć groszy, nie płacz!
— No dlaczego znowu zaczynasz beczeć?
— Huuuuu... Bo gdybym nie zgubił dzie­

sięciu groszy, miałbym teraz dwadzieścia.

U SKLEPIKARZA.
— Da mi pan na kredyt, jeśli dam jaki 

zastaw?
— Można zrobić. A czego sobie pani ży­

czy?
— Dwa kurczęta. Jedno zostawię jako za­

staw.

ZADOŚĆUCZYNIENIE.
— Piskorski: Proszę pana o natych­

miastową satysfakcję, gdyż pański pies u- 
gryzł mnie w nogę.

— Trąbalski: No, to w takim razie 
dozwalam panu ugryść psa, gdzie się panu 
podoba.

IDEALNY OJCIEC.
— Moje maleństwo jest takie delikatne, 

że boję się go sama owijać w pieluszki. Po 
wierzam to memu mężowi.

— Czy on to umie iepiej robić?
— Oczywiście, on jest magazynierem w 

składzie porcelany.

CIEKAWE OGŁOSZENIE.
W jednej gazecie umieszczone było ogło­

szenie: ,
„Dnia wczorajszego podczas jarmarku 

zginęła mi żona. Tysiąc marek nagrody wy 
nlacę temu, kto ją znajdzie i zatrzyma, a 
zamilczy o moim nowym adresie.

Straszliwy jotwśr w jeziorze.
CZY ISTNIEJĄ JESZCZE PRZEDPOTOPOWE ZWIERZĘTA?

Znany podróżnik niemiecki i badacz 
stref podzwrotnikowych, dr. F. Emmę- 
nich, opowiada w gazecie monachijskiej 
„Miinchener Neueste Nachrichten“, cie­
kawą przygodę:

W roku 1888 badał on nieznane jeszcze 
wówczas okolice nad Rio Parde i Ri<o 
Verde w Brazylji, zamieszkałe przez Bo- 
tokudów. Pewnego wieczoru, goszcząc 
wraz z towarzyszem i tłomaczem u pew­
nego szczepu, spotkał tam

młodego Indianina,
Pato, odznaczającego się niezwykłą zna­
jomością przyrody, a zwłaszcza świata 
zwierzęcego. Zwrócił on mu uwagę na 
pewne jezioro stepowe, w którem żyje 
potwór, żywiący się roślinami i zwierzę­
tami.

Szczep sąsiedni oddawał potworowi 
cześć jako bóstwu i składał mu nawet w 
ofierze swych jeńców wojennych. Opo­
wiadanie było tak szczegółowe, że Em- 
merich dał mu wiarę i postanowił sam 
stwierdzić prawdę.

Pato nie chciał mu jednak towarzy­
szyć w tej wyprawie. Emmerich wybrał 
się zatem z innym towarzyszem. Wypra­
wę swą opasuje dr. Emmerich następu­
jąco:

„Grupa palm tworzyła oprawę praw­
dziwie tropikalnego bagna. Spotkaliśmy 
tu florę niezwykle piękną i bogatą. 
Wszystko kwitło i roztaczało odurzającą 
woń. Kolibry, wspaniale motyle, rzadkie 
chrząszcze i barwne ptaki ożywiały za­
rośla. Obok licznych gatunków palm wy 
stępowały olbrzymie drzewa, których 

Na święta: w wielkim wyborze
bielizna męska i damska, krawat}', rękawi­
czki, kapelusze, pończaciiy, skarpetki i t. p.
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pnie wspierały, się na olbrzymich nad­
ziemnych korzeniach, w gęstwinach 
bambusowych kryły się spłoszone gry­
zonie. Im dalej brnęliśmy w tym labi­
ryncie, tem większą przeszkodą były 
dla nas liczne liany, jak sieci rozpięte 
od drzewa, wspinające się po gładkich 
pniach, by na wysokości prawie stu me­
trów w słońcu roztaczać barwne kieli­
chy swych kwiatów.

Także świat zwierzęcy był tu bogat­
szy, niż w lasach, leżących w dolinach 
rzek: gromady barwnych papug ożywia 
ły las, na najniższych wierzchołkach le­
dwo widoczne uwijały się rodziny małp. 
Różnobarwne dzięcioły, tukany, ziębie 
czerwone, niebieskie i żółte przebiegały 
gąszcze, słowem oko ludzkie ledwo po­
dążyć mogło za licznemi stworzeniami, 
żyjącemi tu jakby w klatce.

Po pewnym czasie natrafili na drogę, 
która była zbyt szeroka, by utorowali ją 
Indjanie, przytem prosta, jak strzała, 
wymijała zaledwie wielkie, powalone 
drzewa. Ziemia była ubita, jakby prze­
szedł po niej ciężki walec. W zdumieniu 
oglądaliśmy te

zagadkowe ślady.
Nie znałem żadnego zwierza, któryby 
mógł utorować sobie tak szeroką drogę 
przez gąszcze cierniste i zrosło jak mur. 
Drogą tą zaszliśmy wkrótce nad jezio­
ro stepowe. Woda jego była mętna; po­
wierzchnia jego prawie cała pokryta 
była rośinami wodnemi. Ani śladu 

tajemniczego potwora.
Po dłuższem czekaniu burza zmusiła 

nas do powrotu. Trzy razy chodziłem 
nad jezioro napróżno. Dopiero za czwar- 
tym razem wytrwałość moja została 
nagrodzona.

Obecność Indjan nad jeziorem spowo- 
dowala mnie do wdrapania się na wierz- 
chołek drzewa, skąd śledziłem, czy po. 
twór się nie pojawi. Przygotowałem się 
właśnie do dłuższego pobytu na wierz­
chołku, gdy zauważyłem zmianę na po. 
wierzchni jeziora. Ukazały się

wielkie bąble,
szerokie liście roślin wodnych poczęły 
się kołysać, wreszcie wynurzyła się ną 
wysokość dłoni wielka

ciemnobrunatna masa.
Niestety, wkrótce znów się zanurzyła, 
chwila ta jednak była dość długa, aby 
stwierdzić, że Pato nie wiele przesadzał, 
opisując rozmiary potwora.

Z biciem serca oczekiwałem na ponow­
ne ukazanie się zwierza. Powoli zaczęło 
się znów wychylać: najpierw świecące 
brunatne plecy, z których woda spływa­
ła na obie strony. Na cienkich włoskach 
błyszczały kropelki wody, jak djamen- 
ty. Potem ukazała się głowa: potężna 
czaszką, która bez przejścia wyrastała 
z tułowia i wiązała się nagle przed pa­
szczą. Okrągłe, wielkie oczy patrzały 
bez wyrazu w przestrzeń, dysząc ciężko, 
zaczął posuwać się naprzód; teraz uka­
zał się także ogon. Cały zwierz przypo­
minał ogromnie

powiększonego krokodyla.
Długość jego oceniam na 9—10 metrów, 
a sądząc po szerokich plecach, objętość 
wynosić musiała dwa metry abo więcej.

Zanim zdołałem ochłonąć ze zdumie­
nia i chwycić za strzelbę, potwór znikł 
znów pod wodą. Niestety, wroga posta­
wa Indjan zmusiła mnie wkrótce potem 
do opuszczenia tych okolic“.

„M U Z Y K A“.
Do ostatnich czasów brakowała dziejom 

poloneza staropolskiego perspektywa histo 
ryczna, gdyż zupełnie nieznane były pierw 
sze próby kompozytorskie w tej dziedzinie; 
dlatego Jeż spotkały się z wielkiom zainte­
resowaniem na ostatnim kongresie muzy­
kologicznym w Wiedniu wywody prof. dr. 
Łucjana Kamieńskiego, który w' badaniach 
swych natknął się na dwa zbiory polonezów 
polskich z drugiej połowy XVIII wieku. W 
artykule p. t. „O polonezie staropolskim“. 
zamieszczonym na czele ostatniego (4t-go) 
numeru „Muzyki11, poddaje znakomity mu­
zykolog te pierwsze wzory poloneza szcze­
gółowej krytyce; kilka najpiękniejszych po 
lonezów przytoczonych zostało pozatem w 
dodatku nutowym.

Isadora Duncan rzuca garść natchnionych 
uwag o istocie tańca współczesnego. Reda­
ktor czasopisma Mateusz Gliński porusza 
problęmy zagranicznej propagandy artysty 
cznej i poddaje rzeczowej krytyce działal­
ność Tow. Szerzenia Sztuki Polskiej wśród 
Obcych.

Do numeru oprócz dodatku nutowego i i- 
lustracyjnego załączony został biuletyn w 
języku francuskim. Interesującą inowacją 
jest ogłoszony przez „Muzykę" plebiscyt mu 
zyczny, ma jacy wyjaśnić, kto w Polsce jest 
najwybitniejszym Kompozytorem, wirtuo­
zem, śpiewakiem, krytykiem itd.

Adres Red. i Adm. Warszawa, Kapucyń­
ska 15, tel. 406-50.
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55)
— A cóż cię to obchodzi, czy umarł? Powiedziałaś 

mi, że jest dla ciebie niczem. Powiedziałaś mi, że nig­
dy cię nie. kochał.

Opanowała się z niesłychanym wysiłkiem.
— Nie bądź niemądry, Jim!
I próbowała się roześmiać.
— Tak mnie przeraziłeś. I to wszystko. To takie 

okropne — przestraszyłeś mnie, Jim!
Próbowała się wyrwać z jego rąk
— Skręcasz mi ramię, jęknęła.
— Czy tak?
— Spojrzał jej w oczy z wyrazem okrucieństwa.
— Bardzom z tego. rad.
Szybkim ruchem wykręcił jej smukłą figurkę, tak 

że znalazła się w jego ramionach, z głową przyciśnię­
tą do jego piersi.

— Bardzom z tego rad, powtórzył z zaciśniętymi 
zębami. Kocham cię tak bardzo, żc zadawanie ci cier­
pień jest dla mnie szczęściem. Pocałuj mnie, Leno, 
jeszcze mnie dzisiaj nie całowałaś.

Pochylił się nad nią, ale ona podniosła rękę i za­
kryła nią usta, starając się jednocześnie go odepchnąć.

— Taki jesteś brutalny, tak mnie przestraszyłeś. 
Co ci się stało? Jesteś inny, niż zazwyczaj. Poprostu 
nie pcznaję cię dzisiaj.

— Więc pocałuj mnie, abym przyszedł do równo­
wagi. Zdała od ciebie czuję się okropnie nieszczęśli­
wy. Myślę o tobie po całych dniach i nocach.

Uśmiechnęła się i oczy jej rozjaśniły się nagle.

A więc, przyniosłeś mi pieniądze, Jim? Poca­
łuję cię i podziękuję ci ładnie.

Owinęła mu ramię naokoło szyi, pociągając nie­
odparcie ku sobie i pocałowała lekko w usta, aż dwa 
razy.

— No! Nie dosyć ci tej zapłaty? Oh, ty niedźwie­
dziu!

Przygarnął ją bowiem znów do piersi i począł ob­
sypywać namiętnymi pocałunkami. Napoi przytomny, 
całował ją po szyi, oczach, miękkich włosach, aż 
w końcu, z nadzwyczajną siłą, wyrwała mu się z rąk 
i odskoczyła daleko, w głąb pokoju. Jim stał cicho, 
oddychając z trudnością. Niebawem Lena przygładzi­
ła wzburzone włosy, poprawiła suknię i uśmiechnęła 
się słabo.

— Myślę, że teraz zarobiłem już sobie na to, co mi 
przyniosłeś, rzekła zdyszanym głosem i wyciągnęła rę­
kę. Teraz zapłać swój dług.

Jim stał bez ruchu z oczami utkwionemi w jej 
twarzy, poczem powiedział nagle:

— Nic ci nie przyniosłem.
Jej twarz wydłużyła się z wyrazem wielkiego za­

wodu.
— Nic! — szepnęła.
— Nic! Przysięgam ci, że zrobiłem wszystko, co 

było w mej mocy, ale ta nocna awantura obróciła 
w niwecz wszystkie moje plany. Leno, nie patrz tak 
gniewnie. To tylko kwest ja czasu i cierpliwości. Te­
raz będzie mi względnie łatwo skłonić ojca do udziele­
nia pieniędzy.

— Powiedziałeś, że odmówił ci kategorycznie.
Jim przybliżył się do młodej kobiety.
— Tak, ale od dzisiejszej nocy sytuacja się zmie­

niła. Jeżeli teraz poproszę go o pieniądze, to nie bę­
dzie mi mógł odmówić.

Usta Leny zadrżały ltkk-o. Zawsze pogardzała 

Jimem i tolerowała go tylko o tyle, o ile mógł jej coś 
dać. Coś z prawdziwych jej uczuć musiało odbić się 
w jej oczach, gdyż patrzącemu na nią Jimowi gorąca 
fala krwi uderzyła nagle do twarzy, a wargi zacięły 
się w brzydką linję. Rzekła z odcieniem szyderstwa.

— Dlaczego nie będzie mógł odmówić Czy masz 
zamiar szantażować go tern, że o mało nie zastrzelił 
twego przyjaciela?

j— Holway nie jest wcale moim przyjacielem. Ni­
gdy nim nie był! Za-wsze go nienawidziłem. Piekiel­
nie zarozumiały! Myśli, że może zdobyć każdą kobie­
tę, jaką tylko zechce. Tak jakby która dziewczyna 
przy zdrowych zmysłach chciała na niego patrzeć. Nic 
ma ani grosza i najgorszą w świecie opinję!

u— Nie odważyłbyś się powiedzieć mu tego w oczy.
• rzekła Lena.

Mówiła bardzo spokojnie, ale z odcieniem drwią­
cej dumy, co doprowadzało go do szaleństwa. Wyglą­
dało to tak, jakby interesowała się Shaylc‘m i celowo 
wyprowadzała z cierpliwości swego młodocianego 
adoratora.

Zaczął się rzucać.
— Nie odważyłbym się? Czy myślisz, żc bałbym 

się powiedzieć mu w oczy, co o nim wiem? Czy ty my­
ślisz, że gdyby on tu był, nie dałbym mu psztyczka 
w nos i nie okazał, jak nim gardzę? — Urwał i zapa­
trzył się w młodą kobietę.

— Dlaczego się śmiejesz? —■ zapytał zdetonowany- 
Zaśmiewała się bez pamięci, z głową odrzuconą 

w tył i z drwiącym wyrazem oczu.
— Z ciebie! — rzekła i wskazała nań palcem.
— Śmieję się z ciebie! Czy myślisz, że którakol­

wiek kobieta zwróciłaby na ciebie uwagę, mając jego 
pod ręką? Oh, śmieszny jesteś, doprawdy! Śmieszny!

(C. d. n.).
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S. Z, o. o. 
Tel. 8 28.

P. S. Maggpsowa nie f-uiętewefe re- 
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mulatorów;
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gwarancją aptpżąrza
JANA fiAPPPMSCHA 

AXEbA“ krem od piegAw pól ątoi- 
:» zt. 2,50 cały slpsk żl. i 50, ■ po 
ego ,AXELĄS myuio l kąyżalek 
B ą|. 1.2Ó 3 ItWMtl gł- 3.5,0. 

AXELĄ“ T.Z.O.P. pozpań, Npwa 7 

■J Sosnowca óo nąbycia w Skła^ 
dzie T-wa „SIŁA-. 207°

Ul. Kościelna Hale Tąrgowo.

i

§ Największe plony ziemniaków 
osiąga się przez użycie najtańszego 
nawozu sztucznego jakim jest: 

rat By cynowy 

uwierający: azot, potas i kwas fosforowy. 
Gwarantowana jawarto^ź tych sjtlądników i wybit­
na przyswajalność. P.eferencje agronomicznych za­
kładów naukowych. Doświadczenie fermy Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Na dogodnych warunkach 

kredytowych dostarcza: 

X‘na J- D- Patoka Synowie 
BeOzio

. HimSW Z830I1E! 
nK „Szwajcarskie Go- 
g^rzfcię Zioła“z mar- 
^jką o g u t* są 
$ stasowane p r z y 

chorobach żołądka, 
kiszek, obstruk- ?

cji, kamieniach żółciowych. — 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła’4 z 
naturalnym łagodnym środ­
kiem przeczyszczającym, ułat­
wiającym funkcje organów tra­
wienia, działającym przeciwko 
otyłości. „Szwajcarskie Gorzkie 
Zioła** pobudzają apetyt Sprze­
dają apteki i składy apteczne 
po zł. 1.50 zz pudełko. — Skład 
główny apteka Ą. GĄSECKId$XŁ 
w Warszawie,1 ul. Leszno 41. 19

Malobąśz,

MAGAZYN BŁAWATU

L Finkelsztein
SOSNOWIEC, BfpdnelowsKa 17. Tel. 2-73,

POLECA: duży wybór materiałów 
jedwabnych, wełnianych i bawelnia; 
nych oraz dywanów, chodników i 
firanek PO CENACH KONKUREN- 
tWjN¥CH. Nowości wiosepnę dla 

Pań i Panów.
Wyłączna sprzedaż znanych zę swsi dobroci ma­

teriałów jnęsiuęji fabryki tsfii

EMANUEL TiSCH - BIELSKO.
WARUNKI ZAPŁATY BARDZO DOGODNE,

NASIONA
Warzywne I pastewne i kwiatowe 
z gwarancją dobioei, silą kiełko­
wania. kwiaty ęiękia doniczkowe, 
nawo.y sztuczna do uprawiania 

Ząiitad Ogrodniczy'poleca
JAN NUWAK Hale Towarzystwa 
Rozwój tel. 6-83. Pawilon Związku 
Ogrodników, Sosnowiec vis-a-vis 
Dworca Kolejowego, 19-34-3

DNIA J6 KWIETNIA B. R. ROZPOCZYNAJĄ SIĘ
W ŚOŚflOWCiJ s Wi^SiĘCZNE PRYW-fN-

LEKCJE BUCHALTERII
prowadzone przez Z. Krupic^ięgo (dypl. Wyższej Szkoły dla ®

Handlu Zagranicznego we Lwowie) i fi. Brama (dipl la. Co mm er- M 
ciał u Universitć de Nancy). a

Szczegóły w afiszach. Bliższe informacje i zapisy u H. BKA& |
Sosno wiec, Ciasna 8 (przecznica Piłsudskiego) mieszkanie lJ-wa’ 3
Warszawskich od 8—9 wieczór. |

' ?EE<s5 2^^s2sm2=a»<aszaaizssa ffiESffiajESftESMS ssassassaatsasBasaaMsznti  e >; 7iiiY» <

Instrumenty muzyczne 
kscęgarnc«Polonja» 

sosnouitec 
Hate-Rozwoju

do I-ej klasy 17 ej Polskiej Państwowej Loterji są do 
nabycia w znanej ze swego szczęścia i solidnego za­
łatwiania klienteli" kolekturze Górnośląskiego Banku 

GórniCzorHutmcżego S A. w KATOWICACH. 

EIH IMM li. MII.
oraz wygrane po złotych: 400 000*  300 000, 250.000; 
100009;; 80:000; 75.000, 7Ó000, 60000, 50.000, 40 000, 
30.000,2 5.000, 20.000, 15 000, 10.000, 5 000, i. t. d. 

na Ogólną sumę 2042-10
23, 584. 000. — złotych

fflME Bh K 8001L8J BYSSIIŁ
Nasza szczęśli wa kolektura wypłaciła dotych­

czas swoim Szanownym Graczom z górą:

Sześć milionów złetysh wygranyck
U nas Piki przegrać nie może.

Ceny losów'pożo.s(ają niez.tnienione: Cały los st 40. 
-------pół losu zł. 20. ćwierć losu — zł. 10.----------  

Zottaia óaliii zatólfii: sifti >
Urzędowe,płacy gry bezp.°toię;

I

6

——————---- ——-—,. r.^_..---- — ;
W tym uńejscu wyciąć i przesiać nam pocztą.

'* ZAMÓWIENIE.
Do Kolektury Górnośląskiego Banka 

Górniczo — Hutniczego S.A.,
w Katowicach ul. Sw. Jana 16

Niniejszym zamawiam do 1-ej klasy Ij.ęj Lo­
terii Państwowej ćwierć losów. . . pól losów. . 
... . . »i . . . całych losów...............................

Należność wpłacę na konto P.K.O. nr. 304761 załączo­
nym przez firmę blankietem nadawczem lub proszę 

ściągnąć przez zaliczkę pocztową.
Imię i nazwisko...........................................
dokładny adres ...........................................
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Nie Ty pojedztera do stolicy, lecz stolica 
przyjedzie dO Ciebie, gdyż u siebie w domu, na wsi, czy 

w mieście, w całej Rzeczypospolitej, przy kominku, na łonie na< 
tury, w obliczu strzechy rodzinnej, bez względu aa położeni*  
geograficzne, bez kłopotów mieszkaniowych, bez wydatków ko­
lejowych, będziesz mógł korzystać z lekcyj 
korespondencyjnych, wszystkich przedmiotów handlowych:

Kurs I. Buchalterja (księgowość) pojedyncza, pod­
wójna (włoska), amer. bankowa, rolnicza i fabryesaa

Kurs IŁ Rachunkowość kupiecka, koresponden­
cja handlowa polska, nauka hancllu, prawo handlowe 
i weksloye.

Nie fen eo liczy dobrze jest matematykiem, lecą 
ten co liczy szybko, najlepiej orjentuje się w życiu

Preęz z pisarzami próśb i podań, każdy sam swo- 
im sekretarzem, redaktorem i ministrem własnego fun­
duszu intelektualnego.

Kurs HI. Stenograf ja polska, niemiecka, handlowa 
oraz parlamentarna.

Kurs IV. Kaligrafja, pismo pionowe, ukośne, ran-, 
do we, gotyckie. U ńćjał, półuncjał, renesans.

Kurs V. Pisanie na maszynach, metodą aiaer^ śle­
pą, 10-c'io palcową.

Kurs VI. Towaroznawstwo. Węgiel, repa naftowa, 
metale, wyroby kamioii-kowe, gliniane, porcelanowe, 
szkło, wyroby szklane. Gaz, elektryczność. Wełna, ba­
wełna, len, konopie i juta. Tłuszcze, mydła, kosmety­
ki. Przemysł gorzelniany: spirytus, piwo i wino. Prze­
myśl spożywczy: zboża, mąki, kasze; kawa, herbata, 
korzenie, owoce. Przemysł drzewny: drzewo budowla­
ne i stolarskie. Skóry i futra.

Kurs VII, Języki obce: angielski, francuski i nie­
miecki, kjirs niższy i wyższy.

' • Zpajóiność języków obcych, to skarb, którego ani 
ogień nie spali, ani woda nie zabierze, ani złodziej nie 
ukradnie.

Kurs VIII. Nauka pisowni i gramatyki polskiej,

ukończeniu egzamin — świadectwo.Po
Bezpłatne pośrednictwo pracy.

Sekretariat Kursów wysyła na żądanie szczegółowy 
program i prospekt Nauk Handlowych i Gospodarczych 

Kursy HiHillOWS Ip, SeWowicza 
WARSZAWA, ZóRĄWIA 42 1941
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DZIEŁA DOSTOJEWSKIEGO
Becustannie dochodzą nas niezliczone żądania od naszych Czytelników, którzy chcą, abyśmy kontynuowali wydawanie dziel 

klasycznych i wydawali najcelniejsze utwory tego wielkiego Rosjanina.
Teodor Dostojewski jest ojcem współczesnej powieści rosyjskiej, najznakomitszym pisarzem rosyjskim i jednym z naj­

lepszych autorów świata.
Istnieje nietylko bnrdzo dużo dzieł i studjów o Dostojewskim, ale także znajdujemy we wszystkich językach mnóstwo wy< 

dań tego znakomitego pisarza.
Chcąc zareklamować to nowe wydanie, zawierające około 4500 stron druku w 24 częściach, chcemy każdemu Czytelniko­

wi niniejszego pisma dać możność otrzymania bezpłatnie niżej wymienionych dzieł. W tym celu należy tylko wypełnić załączony kupon 
i przesłać go w przeciągu dni 10 naszemu wydawnictwu.

Dzieła wyjdą w nowych świetnych, pod względem językowym przekładach wybitnych znawców rosyjskiej literatury i będą 
ilustrowane przez znanego polskiego artystę.

Książki będę wysyłane w kolejności nadchodzących zgłoszeń. Za opakowanie i koszta ogłoszeń żądamy gr. 60 za tom. 
Nasze wydanie obejmuje następujące dzieła:

Wi;-a i kara1' „Wiola" — „Brada Karanjazowie" — „WspamateBia z marnego domu 
„Skrzywdzeni i poniżeni" — „Gmz“ i i d*

Bibljoteka Rodzinna, Warszawa, Mazowiecka 12
Prosimy nie załączać pieniędzy względnie znaczków pocztowych.

K U f 0 A
ten prosimy czytelnie wypeł­
nić i przesłać pod obok wska- 

ny adres

BIBLJOTEKA RO ZIMNA. WARSZAWA, MAZOWIECKA 12.
Podpisany życzy sobie otrzymać bezpłatnie dzieła Dostojewskiego,

Nazwisko ____________—------------------- — Ulica
Zawód______________________ ____________Poczta

Ogłoszenie Przetargu Ofertowego
Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania nadbudowy i częściowej przebu­

dowy budynku przeznaczonego na sierociniec powiatowy w Krzemienazie gmina Poręba 
o wymiarach 21 m. długość i 13 metrów szerokości, za cenę ryczałtową, wzywa się 
zainteresowane iirmy budowlane do składania ofert.

Ostatni termin złożenia oiert w zamkniętych kopertach ustala się na dzień 17 
kwietnia 1928 r. godz. 12 w południe w Wydziale Powiatowym w Zawierciu.

Opis robót jakoteż plan można otrzymać tamże za opłatą 20 zł.
Wydział powiatowy pozostawia sobie wolny wybór oferenta.

Frzewoduiczący Wydziałti Powiatowego
Starosta:

(—) CZ. K O WA L S K I.
2072

illfmfl
Zvczy swoim KŁIJEsIOM 

Wesołego Alleluja

A. Macjfowa,
NAJLEPSZY

fanołiiwwy
PUDER DLADZfEEf

z KOGUTK/EM

MATKI1 iądajcie w aptekach i dro- 
serjacb hygjeaicenej przysypki dla 
dzieci „PUDER DZłDZr (z Kogut 
iłem, utrzymującej ciało dziecka w 

zdrowiu i caystości. Ó38Z

CDzidZI'

Żyrandole, żarówki, odku­
rzacze, żelazka i rondelki 

elektryczne
poleca 

„STER“ s. z. o. o, 
Sosnowiec, Piłsudskiego 14.

Tel. 8 28.

wypadanie, łupież, 
SfŁuflWai łysienie usuwa 
^Esencja chinowo-Chmiel©wa*  '■ 
„Mydło Chinowo - ChcaAeiowfc\ 

Kogutkiem) Sprzedają apteki 
składy aptecsne. Główny skŁau 
Apteka Greckiego, ul. Kreta 

-JNr. 16. 5277

Sa™

CAFE ATLANTIC
KONCERT ARTYSTYCZY 

— codziennie od godziny 5-ej — 
znanego, skrzypka Prawidle! publiczności HERMAN RO3NER.

Na koncerty te Stan, cttbli,czność uprzejmie zapraszamy.

* ii..................  . ■■■ni im rmr-» i ............... ■■

Stałą egzystencję!
Wysoką prowizję! 
osiągną ruchliwi zastępcy przez 

odwiedzanie prywatnej alijenteli. 
Zgłoszenia skierować.

Paul Berger Wien 11. Prater- 
Strasse la. EloyCirof. 2043 

| . ................ .
2O6g

Ina resliurstia ■ HlUffi 
łutowiee, ul. foprieattd nr- 19 iBleiae 97 

POLECA SIĘ
Szanownej Publiczności

1885 Z poważaniem

wiaśdciel W. KOWALSKI.
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Żądajcie tylko słynne z swej dobroci

MYDŁO Mlim
=l

“ 11 _ znane od przeszło stulecia!OGŁOSZENIE.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Sosnowcu za­

pisano w dziale A następujące firmy:
W dniu 27 — IX — 1927 roku.

Nr. 5548. „Stanisław Skrzydlak" drobny handel artykułów 
spożywczych we wsi Ujejsce, gminy Wojkowice Kościelne. Fir­
ma istnieje od roku 1924. Właściciel Stanisław Skrzydłak, zam. 
tamżft.
, Nr. 3549. „Szulim Borensztajn44 drobny handel artykułów 
spożywczych i galanterią ludową w Klimontowie, gminy Zagó­
rze. Firma istnieje od roku 1911. Właściciel Szułim Boreusztajn, 
zam. tamże.

Nr. 5550. „Fajga Ajzenman.44 drobna sprzedaż artykułów spo­
żywczych w Dąbrowie, ulica Okrzei Nr. 16. Firma istnieje od ro­
ku 1927. Właściciel Fajga Ajzenman, zam. tamże.

Nr. 3551. „Moszek Rozenberg44 drobny handel artykułami 
s-poźywczejni w Zawierciu, ulica Apteczna Nr. 26. Firma istnieje 
od roku 1920. Właściciel Moszek Rozenberg, zam. tamże.

Nr. 5552. „Mordka Roze.nberg“ sklep spożywczy w Wojko­
wicach Komornych, gminy Bobrowniki. Firma istnieje od roku 
1926. Właściciel Mordka Rozenberg, zam. tamże.

Nr. 5553. „Dyna KrauzmŁntz44 sklep spożywczy i drobna 
sprzedaż galanterji ludowej w Wojkowicach Komornych, gminy 
Bobrowniki. Firma istnieje od roku 1927. Właściciel Dyna 
Krauzmintz, zam. w Wojkowicach Komornych gminy Bobro­
wniki.

Nr. 3554. „Sarca Rywka Birman“ drobny handel artykułami 
spożywczemi i owocami w Dąbrowie Górniczej, ulica Miejska 
Nr. 39. Firma istnieje od roku 1927. Właściciel Sarca Rywka, 
zam. tamże.

Nr. 5555. „Feliks Zysnar&ki6* sklep spożywczy w Ząbkowi­
cach - Bielowiźuie, gminy Olkusko Siewierskiej. Firma istnieje 
od roku 1922. Właściciel Feliks Zysnarski, zam. tamże.

Nr. 5556. „Szyja Szajcr“ drobny handel spożywczy i karto­
flami w Sosnowcu, ulica Piłsudskiego Nr. 40. Firma istnieje od 
roku 1922. Właściciel Szyja Sza jer, zam. tamże.

Nr. 5557. „Frchman Abram Icek46 cukiernia w Zawierciu, uli­
ca 3 Maja Nr. 27. Firma istnieje od roku 1924. Właściciel Abram 
Erohman, zam. w Zawierciu przy ulicy 3 Maja Nr. 27.

Nr. 5558. „Hendla Rozenblatt“ drobny handel spożywczy i 
naczynia kuchenne w Sosnowcu, ulica Piłsudskiego 64. Firma 
istnieje od roku 1920. Właściciel Hendla Rozenblatt, zam. tamże.

Nr. 5559. „Noech Zilberszac“ drobny handel wyrobami Żelaz­
nem! w Grodźcu, ulica Będzińska 74. Firma istnieje od roku 
1877. Właściciel Noech Zilberszac, zam. tamże.

Nr. 5560. „Stefan Giersz“ drobna sprzedaż wyrobów mięs­
nych we wsi i gminie .Zagórze, ulica Szosowa. Firma istnieje od 
roku 1909. Właściciel Stefan Giersz, zam. tamże.

Nr. 5561. „Icek Messer“ drobny handel artykułami spoźyw- 
czemi, towarami manufak-turowemi, bawełnianemi i póiwelniane- 
mi, oraz drobna sprzedaż mięsa we wsi i gminie Grodźcu, ulica 
Boleradzka. Firma istnieje od roku 1915. Właściciel Icek Mes- 
ser, zam. tamże.

Nr. 5562. „Moszek Siwek66 drobny handel artykułami spoźyw- 
czemi w Będzinie, Piaski Nr. 3. Firma istnieje od roku 1919. 
Właściciel Moszek Siwek, zam. tamże.

Nr. 5563. „Szmul Zelmanowicz66 sklep spożywczy w Grodźcu, 
ulica Będzińska. Firma istnieje od roku 1908. Właściciel Szmul 
Zelmanowicz, zam. tamże.

Nr. 5564. „Fika Frydman46 sklep spożywczy i galanteryjny 
w Grodźcu, gminy Grodziec. Firma istnieje od roku 1925. Właś­
ciciel Elka Frydman, zam. tamże.

Nr. 3565. „Stanisław Łaszczyk66 sklep spożywczy w Rogoźni­
ku, gminy Bobrowniki. Firma istnieje od roku 1924. Właściciel 
Stanisław Łaszczyk, zam. tamże.

Nr. 5566. „Josek Frydrych66 sklep rzeźniczy w Zagórzu, ulica 
Szosowa 26. Firma istnieje od roku 1925. Właściciel Josek Fry­
drych, zam. tamże.

Nr. 3567. „Teodor Łukasik46 sklep rzeźniczy we wsi i gminie 
Bobrowniki. Firma istnieje od roku 1919. Właściciel Teodor 
Łukasik, zam. tamże.

Nr. 5568. „Benke Gus-taw46 sklep rzeźniczy w Sosnowcu, ulica 
Będzińska Nr. 9. Firma istnieje od roku 1906. Właściciel Benke 
Gustaw, zam. tamże.

Nr. 3569. „Seb&stjan Rej“ sklep spożywczy w Dańdówce, 
IHniny Niwka. Firma istnieje od roku 1912. Właściciel Scba- 
stjan Rej, zam. tamże.

Nr. 3570. „Emilja Bazgier’4 sklep spożywczy i galanteryjny 
G-ołonogu, gminy Olkusko - Siewierskiej. Firma istnieje od ro­

ku 1904. Właściciel Emilja Bazgier, zam. tamże.
Nr. 3571. „Mikołaj Rabs®tyn“ drobny handel mię&esn, słoniną 

8 'Wędliną we wsi i gminie Bobrowniki. Firma istnieje od roku 
1920. Właściciel Mikołaj Rabsztyn, zam. tamże.

Nr. 3572. „Kazimierz Wolny44 sklep rzeźniczy w Bobrowni- 
k-acli, gramy Bobrowrdki. Firma istnieje od roku 1918. Właści- 

Kazimierz Wodny, zaan. tamże.
Nr. 3575. „Anna Ziółkowska44 restauracja w Niwce przy uli- 

Szosowej 94. Firma istnieje od roku 1920. Właściciel Anna 
-^ó&owska, zam. tamże

Nr. 3574. „Helena Sztuka46 sprzedaż wędlin w Dąbrowie, 
Wiejska Nr. 1. Firma istnieje od roku 1926. Właściciel Helena 
Sztuka, zam. tamże.

Nr. 5575. „Antonina Stalmińska” drobny handel artykułami 
Bpożywczemi i galanterją ludową w Zagórzu, ulica Kościelna 
Nr. 52. Firma istnieje od roku 1926. .Właściciel Antonina Stał- 
mańska, zam. tamże.

i Nr. 3576. „Josek Moszek Retman66 drobna sprzedaż ziemiopło­
dów, oraz paszy i zboża w Sosnowcu, ulica Sienkiewicza Nr. 5. 
Firma istnieje od roku 1926. Właściciel Josek Moszek Retman, 
zam. w Sosnowcu przy ulicy Szklarni anej Nr. 1.

Nr. 5578. „Eugenjusz Cholewka44 drobna sprzedaż artyku­
łów spożywczych, piwa i artykułów tytuniowych w kol. Warta, 
gminy Kromolów. Firma istnieje od roku 1925. Właściciel Eu- 
genjusz Cholewka, zam. tamże.

Nr. 3579. „Ludwik Wałek64 sklep spożywczy, oraz sprzedaż 
mięsa i wędlin we wsi Bzów, gminy Kromo!ów. Firma istnieje od 
roku 1927. Właściciel Ludwik Wałek, zam. tamże.

Nr. 5580. „Antoni Walęga46 sklep spożywczy i sprzedaż wyro­
bów tytuniowych we wsi i gminie Kromołów. Firma istnieje od 
roku 1922. Właściciel Antoni Walęga, zam. tamże.

Nr. 3581. „Józef Staszewski64 ubój trzody chlewnej i sprze­
daż wyrobów rzeźniczych w Dąbrowie Górniczej, ulica Królowej 
Jadwigi Nr. 51. Firma istnieje od roku 1912. Właściciel Józef Sta­
szewski, zam. tamże.

Nr. 5582. „Antoni Pyzalski44 sklep tytuniowy i drobna sprze­
daż materjałów piśmiennych w*  Dąbrowie Górniczej, 3 maja 14. 
Firma istnieje od roku 1926. Właściciel Antoni Pyzalski, zam. 
tamże.

Nr. 5585. „Sklep spożywczy i sprzedaż wyrobów rzeźni­
czych Tomasz Cieplak64 w Dąbrowie Górniczej, ulica Wesoła Nr. 
13. Firma istnieje od roku 1926. Właściciel Tomasz Cieplak, zam. 
tamże.
| W dniu 1 — X — 1927 roku.
' Nr. 3584. „Spółka firmowa Towarzystwo Przemysłowo - Han­
dlowe „Carbomet44 Leonard Mierzyński i S-ka“ w Sosnowcu, 3-go 
Maja Nr. 7. Spółką ma na celu handel wszelkiego rodzaju towa­
rami i artykułami, oraz objektami i produktami górniczemi i hu- 
tniczemi. Działalność swą rozpoczęła dnia 1-go września 1927 ro­
ku. Właściciele: 1) Romuald Zieliński, Sosnowiec, 3-go Maja Nr. 
7. 2) Leonard Mierzyński, Sosnowiec, 1 Maja 25. Spółka firmowa 
Zarząd interesami spółki należy do obu wspólników i każdy z 
nich ma prawo reprezentować samodzielnie spółkę wobec wszel­
kich władz, urzędów, firm i osób prywatnych. Wszelkie zobowią­
zania w imieniu spółki, weksle, umowy, kontrakty, pełnomoc­
nictwa z wyjątkiem plenipotencji sądowych i pocztowych winny 
być podpisywane przez obu wspólników pod stemplem firmy. 
Korespondencję, pokwitowania z odbioru należności, czeki, od­
biór towarów, przesyłek, zaliczeń, korespondencji pieniężnej, 
przekazów może podpisywać i uskuteczniać każdy ze wspólni­
ków.

Nr. 3585. „Jurma" Biuro Techniczno - Handlowe**  Inżynier 
Antoni Jurczyński w Sosnowcu, ulica Nowa Nr. 18. Firma rozpo­
częła działalność dnia 1 sierpnia 1927 roku. Właściciel Antoni 
Jurczyński, zam. tarnik

D. c. a

Do nabycia w drogeriach, składach far b etc. 2Q4i

zskłso fizeźb arsko-kamigaiarsiii i ketonowy
FR. FOCHTMANA

w IWawie Gór. na iłedsiHs dam własny tel. t-89

s a
Wykony w*:  Pomniki, Figury, Grobowce, toczaki do ostrze­
nia narzędzi, tablic© marmurowe, buty umywslniowe 

i kontuarowe
D«i®ł betonowy: Bury kanalizacyjne, kręg i studzenne, 
stopnie mozaikowe, płyty trotuarowe,,, posadzki i słupy 
ogrodzeniowe i wszelkie roboty budowlane wchodzące 
w zakres powyższy. Wykonanie solidne. Ceny przystępne 

a nawet i ratami. 17c8i-i0

Rowery, rakiety, tfbrania 
skautos.de, nitki nożne oraz 
wszelkie przy bary sportowe

POLECA

„S T E R“
s. z. o. o

Sosnówiec, Piłsudskiego 14 
Tel. 8 28.

®cxxxxxxxxxm 
SIWYM WŁOSOM 
przywraca pod gwarancją pierwotny 

kolor, aptekarza 
Jana GADEBUSCHA

„A XEL A“ ORIZAUNA
1 but. 4 zi.

w SOSNOWCU do nabycia 
w Lkladzie T-wa „SILĄ* 

ul. Kościelna, Hale Targowe. 
2017

Szmit! hitiail itesis®
Zawiadamiam, iż nowy Za­

rząd, wybrany 25 marca, nie 
urzęduje, ponieważ stary Za­
rząd nie przekazał dotychczas 
agend i rachunków.
‘C66 Dobrowolska.

Dr. med. 
STEFAN JA

-.. iim-iafflirai
ulica Barbśry 19, tel. 10.

Choroby wewnętrzne i dzieci 
od 5—1 popoł

1 2C68

GABINET KOSMETYCZNY

EWY HAMBURGEROWEJ
Masaż twarzy, stale przyciemniania 

brwi i rzęs, usuwanie wągrów.

Najświeższe nowości paryaile ma­
seczki piękności, balsamiczne, bto 

tne i maąuiliage — szyi
Ceny przystępne. — Sosnowiec Pił­
sudskiego 12, — lewa oficyna I pię­

tro, tel 11-45. 1387-8

Choroby płuc! i
Stosowany przez pp. Doktorów 
“Balsam Thiocolan Age*  
przy gruźlicy, bronchicie. kaszlu • 
ułatwia wydzielanie się plwociny, • 
wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego, powiększa wagę 
ciała „Balsam 1'hiocoian Age*  
sprzedają apteki i składy apteczne 
tdrogerje). Żądajcie tylkn w ory- 

ginalnern opakowaniu apteki

ii

i

8 A. Gąseckiego w Warszawie, 41 Leszno,

skautos.de
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UU 10 kwietnia WIELKA PREMJERA ŚWIĄTECZNY PROGRAM: TYLKO 2 DNI.

= dawniej

Program świąteczny Kina „Zagłębie*  — W niedzielę 8 kwietnia 

„RIN-TIN-TIN wśród wilków" 
Dla młodzieży dozwolony — Początek seansów o ł> o .. - i po o:

DO WIADOMOŚCI MŁODZIEŻY!
W poniedziałek o godz. 12 m. 30 w południe specjalny ^projram 

świąteczny dla młodzieży

j uuo-leair .Uilziałowy“
,£®a

w 9pSa„LUDZIE D Z 1S i E | S 4“
Polski film społeczny. — — Początek o godz. 3 popołudniu.

„Górą Rezerwiści"
W roli głównej król komików brat Charlie Chaplina SYD CHAPLIi 

Ceny miejsc popularne.

KG3

KINO

oaza“ „Zdobywca Serc“
(Moskwa-Lwów)

Z IWANEM MOZŻUCHJNEM i MARY PHILBIN.

„Więźniowie Gór’' j
W roli głównej T O M-M 1 X.

Kino
Program świąteczny Dziś 8-go kwietnia

„SFINKS" |
„Grzech młodości"

Xi „ZWARJOWANA RODZINA" 
komedja w 2-cti aktach.

Dramat w 12-tu aktach.

EDYTA JOHNSON
ANONS!

„PANTERA”
9-go kwietnia

dramat w 12-tu aktach.

Posady i praca.

| Kupno i sprzedaż. |
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Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927. 
Zastępca: A. ML. lledliiz, Bądain, Kołłątaja 34.ADAM HESSB

Sosnowiec, ni, Orla 11, telef. Nr. 4-58.
Przsdsią fciorsWo Blatharsfca-Marskie 

przyjmuje wszelkie roboty w zakres biacharstwa i (lekarstwa wcho- 
dsące x ma terjalów własnych i powielonych.

Posiada na składzie w duźynt wyborze WANNY, NASIADÓWKI i 
WANIENKI UZlctlNwc, oraz LATARNIE PoWuZuWŁ

SPECJALNOŚĆ: krycie dachów blachą, dachówką i tekturą smolow- 
cową, konserwacja dachów. 2(j4S

CENY KONKURENCYJNE.

PHZtUSIWISnSTfliJ 111)1
blacharsko - dekarskich

Sosnowiec, ul. Wanchow- 
skiego 28 —

WYKONYWA:
Krycie dachu blachą, da 

chówką papą i smołowa 
rie jak również konserwa- 
tj dachów z własnego lub 
powierzonego materiału, o- 
rad. wszelkie roboty w za­
kres biacharstwa wchodzące. 
POSIADA RÓWNIEŻ NA 
•^KŁADZIE: wanny, r.asia- 
.ówki latarnie powozowe, 
.ol^waczki, kosze do wę- 
jla etc. 2913-7

Jesteś «ysy?
(balsam, aiola i rnyjło). Bajeczne sku­
tki na 3 — 4 dzień! Usuwa: grzybek, 
główną przyczynę łysienia, łupież, swę­
dzenie skóry, łamliwość i rozdw. się 

włosów Przy kaźd flakonie podziękowania od łysych, którzy odzy­
skali włosy Do nabycia w skł apt. pp. Jagiełłowicza, Reinera, Frydec- 
fciego. Szpigla, Misiórskiego, w Będzinie: Kwiatka i Joskowicza. Tam­
że: Nowość! Ołówek i mydło „AGAWA" usuwa po 3 dniach piegi Płyn 
.RADIO-MAT" przeciw tłustej cerze, czerw, nosa i poceniu się z przy 
rządem do moment, usuwania wągrów. Krem „Teatral", cud wybiela­
jący cerę, usuw, zmarszczki, fałdy, gęsie łapki nawet u osób starszych.
•sBss^sa^mgrsssssBisi. .rfSd

| Drobne ogioszema. |i
•MsaHSOMta^MniMaiuu^^ . ■ |

Ślusarz - mechanik pierwszorzędny z 
° praktysą wieloletnią potrzebny. 
Dafner, Będzin, Modrzejewska 53. 
_ __________ 2011

t^npO?/ihlKl gotowe w wiel- 
kim wyborze po cenach 
możliwie niskich poleca za- 

Ikiad , kamieniarski JANA 
ZAGÓRSKIEGO. Sosno- 
wiec, Aleja Nś 8 Tam się 
wykonywa wszelkie roboty 

uas. *ch<“i*ącełW  zzitres ka- 
mieniarstwa. ?863

OASŻYNY do sayc“r”haftir3ę- 
, 1 bankowe i kryte z czterema szu­

fladami i używane bębenkowe Singe- 
ra w dobrym stanie najtaaiej można 
kupić Sosnowiec Narutowicza 20 w 
Targu Sieleckim Harlak. 2012 
jpianino czarne krzyżowe Jrtnlera*  
* sprzedam. Wiadomość: Sosnowiec 
Ciasna 12 sklep. 2049

i

I

Dla W. P.
RYBAKÓW

WSZELKIE PRZYBORY 
poleca

„S T E R‘“
s. z. o. o. 

Sosnowiec, Piłsudskiego 14.
Tel. 8-28-

Meble różne biurka, otomany mo- 
klęto we, dywanikowe w różnych 

kolorach na dogodnych warunkach za 
gotówkę i na raty. Bosaowl<sc,-i->ogol> 
ubea Nowopogoóska 17, Brada Ant- 
“»«k 813-23

i Lokale.

Dotriebny pokój unteblowauy przy
* rodzinie. Zgłoszenia do Adnt. pod 
pokoi.

I Nauka i wychowanie. |

pHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ f
Musisz ukończyć kttrss fachowe 

korespondencyjne prof. Sekulowicza, 
Warszawa, Zórawla 43. Kursa wyu­
czają listownie: buchalterii, rachun­
kowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografii, nauki handlu, 
prawa, kaligrafii, pisani®, na maszy­
nach, towaroznawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego. Po ukoń­
czeniu świadectwo. Żądajcie proepek- 
tOw. 1909
IZoncesjbnovana Szkolą Pisania na

Maszynach Biuro próśb Lewku, 
wicz, Będzin, lei. 3-47. Kurs ze 4wiz< 
dectwem 20. — złotych. Do sprze, 
dania Maszyna I7łz-ft

6
Cklep w dobrym punkc e z powodu 
*■’ wyjazdu tanio sprzedam. Wiado­
mość ul. Nowo-Pogońska 27, sklep 
tytoniowy____________________ S021
Olać naprzeciwko stacji Bęnzin-Mia- 
* sto sprzedam. Wiadomość: Bę- 
dżin, Kościuszki 22, Mzrja Piechulek 

2013-6
Fjrtewo cpa.owe i trociny aa fury i 
*■*  werki poleca tartak w Dąorowię 
Górniczej oL Wałowa 10 tel. 1-12 

 1812 6
M abiyny uęcenkowe zwyme no siy- 

cia, kryte z czte.ema szufladami 
! czółenkowe używane singer. sprze 
i óam taato boanuwiec oielec.a 27 
* ^«d«ik. 2064 •
I ^araz sprzedam zrowę tłustą na 
1 ** rzeź, bosuuwieu—Fugoa, ?8£en. 
’ o® 1°- 2073

W AHiAifi S grube i-miŁ gatun- 
Ku B dontawą n*  

plac budowy, polecają:
CZELADZKIE WAPIENNIK!

.RRTMCA*,  Sosnowiec
ul. 3-go Maja 5, telefon 1-59 

1640-
7 powodu amiany Intereau do sprae- 
" dania wytwórnia gilz z caiym u- 
rząozeaiem.Ceua przystępna. Wiado­
mość sosnowiec, Okrzei 24, sklep 
___________________ 2054-2
Obsesję w uąbruwie rog Krótkiej 1 
* 3 Ma,a sprzedamy. Powierzchnia
28x18 hi. stare zubadowaaia. Wiado- 
mvśc__ Łukasińskiego 35 Sięzakowa.

i 

/^strzeżenie. Ostrzegam przed na­
byciem weksli óezternsinowycb 

po 500 zł„ aa sumę 100Ó si. wysta- 
wionycb przez Władysława Trząsum- 
go na zlecenie Feilkaa Kawki zamie­
szkałego w Łagisty. Należność na po­
wyższe została juz alszezona, a o c- 
wrót tako o yeti występuję aa drogę 
sądową. Włąayslaw Trząś ki.___ zi)51_

Różne*

yiętara Zygmunt zgubi: książkę Ka- 
sy chor,oh wydaną przez rop, 

.Maciej-_____________  2053
Mzkieia aiamsiaw zguou ksiązeu- 

■lvł kę Kasy Cbotyca Nr. 2232Ó, wy­
daną przez bzalaruię oawiercie.
_ _________________ 2072

CENY PBENUMESIATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłkę pocztową

3 ZŁ -50 gyir..
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 Si.

Cena egzemplarza 20 jjrossiy.

CEK Y OGŁOSZĘ !§ =
Przetf tekstem (Pierwsza strona) za wiersz mm 1-łamowj ukm 4-sźpaijwy 50 gr. 
»V tekście , • - . . , . ... 45
W tekście, w kronice........................................ ... 60 ’

Zs t0fcsł8B..................................................................5 , 25 .
Nekrologi do 200 wierszy 50? taniej.

Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów 25 gr za każdy wyraz od początku. Najmniej 1 zł. 

Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym 
drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc, droższe.

W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe. 
Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25°/c droższe.

Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ©głoszeń, 
administracja nie odpowiada

Każda nowa podwyżka ooowiązuje juz wszystkie przyjęte ogło­
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

^O4KJ«<n»'WW’8<C>ir'- HED>AKCJA-: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64.
---------—_ _______________________________ ,_^_T " MMWWlSTaAC-JA: Dęblińska Nr. i. Telei. Nr. 73.

Filje i agentury własne: Będzin, Mliłactaślródli ?■ — Dąbrowa, Ssbissiiitgc 8, telef 1-25.
Redritw. TADCU.&Z OPIOŁA.

Zawiercie, 3-go fe|a 27. Grodziec, Będziiisks.
Oruk, .Kuriera Zachodniego" w Sosnowcu. Dęblińska 1. Wydawoa Sd.A1w KURIER ZACHODNI*.  <


